
TEZY RADY EKONOMICZNEJ
W SPRAWIE NIEKTÓRYCH KIERUNKÓW ZMIAN MODELU GOSPODARCZEGO

1. Poniższe tezy Komisji Modelu Gospodarczego dotyczą państwowe­go przemysłu socjalistycznego. Tezy stanowią próbę ustalenia wytycz­nych kierunkowych dla zmian mo­delu gospodarczego w tej aziedzmie oraz określenie etapów kcnktret- nych zmian ekonomicznych i orga­nizacyjnych.2. Konieczność zmian modelu wy­nika stąd, iż metody zarządzania i planowania muszą ulegać ewolucji w miarę rozwoju sił wytwórczych. Niezależnie cd potrzeby naprawro- nia popełnianych błędów — metody twórcze na pewnym etapie stają się na innym hamulcem wzrostu sil wytwórczych; stąd konieczność sta­łego ich doskonalenia.Komisją wychodzi z następują­cych ogólnych założeń dotyczących planowania jako całości: ."1. Pogłębienie i podniesienie na wyższy poziom planowania central­nego, jest jednym z głównych wa­runków prawidłowego rozwoju na- szeJ .gospodarki. Udoskonaleniu pla- nowania służy nie wielkość wskaź­ników, duża szczegółowość opraco­wań i formalne bilansowanie, lecz pogłębiona analiza ekonomiczna : uzasadnione szacunki kształtowania się zjawisk - ekonomicznych tam, gdzie ścisły rachunek ekonomiczny nie jest możliwy.Dla planowania na szczeblu cen­tralnym szczególną wagę mają:a) ogólna 'analiza procesów re­produkcji, podziału dochodu naro­dowego na akumu^cję i część przeznaczoną na konsumpcję, oraz analiza proporcji i związków eko­nomicznych między różnymi dzie­dzinami gospodarki oraz poszcze- gólnyini regionami kraju;b) analiza popytu konsumpcyjne­go i kierunków rozwoju konsumpcji;c) analiza ekonomicznej efekty w-. ności inwestycji z punktu widze­nia wyboru najbardziej efektyw­nych rozwiązań' techniczno-ekono­micznych poszczególnych inwestycji i kierunków inwestowania;d) analiza opłacalności importu i eksportu;e) analiza podziału dochodu na­rodowego między różne warstwy i grupy ludności;f) analiza warunków i możliwoś­ci różnych terenów kraju;;g) analiza procesu demograficz­nego i kształtowania się stanów za­trudnienia;h) analiza problemów międzyna­rodowego pocYdału pracy;i) analizą głównych kierunków postępu techniki i -wynikającej stąd dj namiki zmian współzależności ekonomicznych.Jako podstawowy wskaźnik ro­zwoju gospodarczego powinien być traktowany wzrost dochodu narodo­wego.2. Szczególne znaczenie posiada planowanie długookresowe w połą­czeniu z zasadą stałej korekty wie­loletnich założeń rozwoju gospodar­ki. W odniesieniu do planów krót­kookresowych należy dążyć do za­pewnienia ich ciągłości, a w szcze­gólności zlikwidować ujemne zja­wiska wynikające z rocznego cyklu planowania przez opracowanie kil­kuletnich . programów inwestycyj­nych, .wprowadzenie dwuletniego planowania dla zakładów przemysłu maszynowego o dłuższym cyklu pro­dukcyjnym, wykonujących indywi­dualne zamówienia itd.3. Narodowe plany gospodarcze wieloletnie i roczne stanowią akty dyrektywne obowiązujące organy kierujące gospodarką na wszystkich • szczeblach. Dyrektywny charakter narodowych planów gospodarczych nie wymaga przekazywania ich za­dań Z reguły w drodze nakazów- planów skierowanych do przedsię­biorstw. ■ ■Skuteczność planowania central- . nego t.zn. dyrektywny charakter planu jako całości wymaga:a) odpowiednio zbudowanych bodźców i instrumentów, ekonomicz­nych oraz dyrektywnych nakazów’ planowych tr<m, gdzie nakazy ta­kie są niezbędne i skuteczne.Należy stosować odpowiedni, zgra­ny zespół bodźców, instrumentów ekonomicznych i nakazów, optymal­ny w danych konkretnych warun­kach, z tym że w stosunku do obec­nej sytuacji zakres nakazów powi­nien. .być- poważnie zmniejszony.

Należy systematycznie rozszerzać zakres stosowania bodźców i zwężać szczegółowość nakazów planowych.b) dostatecznie szerokiego zakre­su wyżej wymienionych środków, aby zapewnić realizację planu;c) form organizacyjnych gospo­darki rozwiązujących zgodnie ze specyfiką branżową i z uwzględnie­niem charakteru przedsiębiorstw zadanie równoległego wykorzysta­nia wartości tkwiących w usamo­dzielnianiu przedsiębiorstw i war­tości tkwiących w zasadzie central- ; nego planowania.4. Rozwój metod planowania cen­tralnego oraz warunków ekono­micznych działalności przedsię­biorstw winien prowadzić do przy­wrócenia planowaniu w przedsię­biorstwach jego właściwej roli, którą jest prawdziwe planowe or­ganizowanie jego własnej pracy z uwzględnieniem konkretnych zadań stawianych przez plan centralny.Niezbędny zakres i formy pla­nowania, w przedsiębiorstwie wyni­kać powinny z charakteru potrzeb, a nie z narzuconych rchematycz- nych przepisów; w szczególności planowanie w przedsiębiorstwie n:e może być poddawane formalnym wymogom analogicznym do .plano­wania centralnego wtedy, kiedy ma odpowiada to charakterowi procesu produkcyjnego przedsiębiorstwa.Uwzględnianie nakazów stawia­nych na podstawie planu centralne­go określonemu przedsiębiorstwu nie może naruszać rozrachunku gospo­darczego -przedsiębiorstwa,5. Dla realizacji zadań narodo­wego planu gospodarczego organy kierujące przemysłem wypracować powinny skuteczne i elastyczne in­strumenty. Należy odejść od dotych­czasowej praktyki uniwersalnego i szablonowego stosowania środków administracyjnych.Dla realizacji planowego kierowa­nia rozwojem i działalnością prze­mysłu organy kierujące powinny posługiwać się:— w pierwszym rzędzie instru­mentem ekonomicznym— tam, gdzie to jest niezbędne dla prawidłowej działalności również środkami administracyjnymi— w szerokim ' zakresu formą bezpośrednich kontaktów, a nie ad- ministracyjno-nakazowym oddziały­waniem.Instrumenty i środki powyższe muszą być stosowane w takim za­kresie. aby moglv zapewnić pożąda­ny kierunek rozwoju całego, prze­mysłu i jego maksymalną efektyw­ność.6. Demokratyzacja kierowania go­spodarką narodową wymaga aktyw­nego udziału załóg i rad robotni­czych. rad narodowvch i Sejmu w ustaleniu planów. Warunkiem ta­kiego udziału jest jawność życia gospodarczego oraz takie formuło­wanie problemów planu, aby czyn­niki społeczne na właściwych szcze­blach miały pełne rozeznanie alter- ńatyw, stanowiących realny przed­miot wyboru ekonomicznego.
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PRZEMYSŁU1. Zakres decyzji scentralizowa­nych w odniesieniu do zadań in­westycyjnych i produkcyjnych prze­mysłu winien być różny — większy w odniesieniu do inwestycji niż do produkcji, z tym, że samodzielność inwestycyjna przedsiębiorstw po­winna znacznie wzrosnąć w stosun­ku do dotychczasowego stanu.2. Większość poważnych inwesty­cji przemysłowych winna być decy- dowana centralnie na podstawie badań efektywności i z uwzględnie­niem kierunków rozwoju wynika­jących z wyboru dokonanego w pla­nie wieloletnim. Inwestycje te win­ny być finansowane z bezzwrotnych, oprocentowanych kredytówNależy natomiast zapewnić przed­siębiorstwom:a) pełną swobodę w gospodaro­waniu środkami finansowymi prze­znaczonymi na finansowanie remon­tów z gwarancją należytego utrzy­mania majątku trwałego;b) swobodę w gospodarowaniu su­mami pochodzącymi z odpisów amortyzacyjnych z uwzględnieniem ewentualnego planowanego odpro­wadzenia lub zamrożenia części tych środków, podyktowanego bądź to ogólnymi założeniami polityki in­westycyjnej określonego okresu, bądź też- zamiarem -dopuszczenia do 

likwidacji określonego przedsię­biorstwa po upływie pewnego cza­su;c) szeroką możność korzystania z oprocentowanych kredytów na in­westycje uzupełniające, moderniza­cyjne itp. podejmowane przez przed-•siębiorstwo w ramach samodzielnej, decyzji i z obowiązkiem zwrotu kredytu.3, Plany przemysłu na szczeblu centralnym powinny zawierać dla danej branży lub grupy przedsię­biorstw przemysłowych:a) wartość produkcji towarowej;b) wartość produkcji czystej.Ponadto centralny plan winien zawierać ilościowe wskaźniki pro­dukcji podstawowych suiowców i materiałów.Plany wartościowe winny być u- stalane w cenach okresu możliwie najbardziej zbliżonego do okresu objętego planem.4. Ustalenie dla określonej branży wielkości produkcji towarowej i odpowiadającej jej produkcji czystej me przesądza celowości ustalania podobnych wskaźników jako zadań dla przedsiębiorstw.5. Ustalanie zadań asortymento­wych dla przedsiębiorstw powinrfo mieć miejsce jedynie w wypadkach uzasadnionej potrzeby, w 'szczegól­ności wtedy, gdy zbyt uzależniony jest całkowicie od rozdzielnictwa, a decydujący surowiec jest reglamen­towany.W należności od konkretnych wa­runków ustalanie zadań asortymen­towych może przybierać następujące formy:— ustalanie— ustalanie'tymentów .— ustalanie których grup
pełnego asortymentu podstawowych asor-udziału wartości nie-_ , asortymentowych ogólnej wartości produkcji.6. , W zakresie rozdzielnictwa ma- teriałowego, przy stałej tendencj* do jego ograniczania, przyjąć należy następujące wskazanie::a) rozdzielnictwo może dotyczyć jedynie podstawowych surowców i materiałów, które należy uznać za deficytowe;b) w granicach możliwości należy dążyć do bilansów nie kryjących w sobie potencjonalnych źródeł dys­proporcji.Zasadę tę należy stosować w szczególności do materiałów stano­wiących przedmiot dalszych faz pro­cesu produkcyjnego;c) należy zróżnicować tryb roz­dzielnictwa, z tym aby rozdzielnic­two w żadnym wypadku nie podwa­żało podstawowego znaczenia umów między dostawcą a odbiorcą;d) należy stosować odpowiednio wysokie, zróżnicowane formy kar umownych i innych sankcji za na­ruszanie umów.7. Ustalanie dla przedsiębiorstw funduszu płac powinno być utrzy­mywane. W wypadku, gdy limito­wanie funduszu płac mogłoby bvć zastąpione innymi metodami kształ­towania funduszu płac, musi być za­bezpieczone zbilansowanie docho­dów i wydatków pieniężnych lud­ności.IL PRZEDSIĘBIORSTWA I ORGANIZACJE NADRZĘDNE

A. Przedsiębiorstwa1. Przedsiębiorstwa pracują na 
■ podstawie własnych planów, powią­zanych z narodowym planem gospo­darczym, w warunkach rzeczywiste­go, rozrachunku gospodarczego, kie­rując się zasadniczym celem zaspo­kajania potrzeb społeczeństwa przy minimum nakładów. Zadaniem or­ganów zwierzchnich jest takie kształtowanie warunków ekono­micznych pracy przedsiębiorstwa, aby zapewnić zgodność interesu spo­łecznego z interesem przedsiębior­stwa i zgodność, interesu przedsię­biorstwa z interesem kolektywu za- trudnionycR.Przedsiębiorstwo kieruje sig w swojej działalności zasadą rentow­ności, z uwzględnieniem nakazów, o ile takie występują.Działanie nakazem planowym nie powinno zastępować działania in­strumentami- ekonomicznymi, lecz wspierać je — jeśli instrumenty ekonomiczne są niewystarczające lub niedostatecznie precyzyjne. Ńa- • leży -wykluczyć możliwości sprzecz­nego działania, bodźców' Łuseiaz&w.

Za wykonanie nakazów plano­wych dyrektor przedsiębiorstwa po­nosi odpowiedzialność służbową.Wskaźnik produkcji globalnej nie może odgrywać roli głównego kry­terium oceny działalności przedsię­biorstwa.2. Stosunki między' jednostkami nadrzędnymi a przedsiębiorstwami powinny być ściśle określone, wy­znaczając niezbędny zakres, ingeren­cji jednostek nadrzędnych, poza którymi przedsiębiorstwo jest samo­dzielną i samorządną jednostką go­spodarczą.

"J -Y ..-./91:. 9TYICZE
A ALIENACJA
IOstatnie wydarzenia społeczno-po­lityczne w naszym kraju wskazują na pojawienie się nowych I zjawisk w trwającym od przeszło dziesiątka lat procesie, socjalistycznych prze­obrażeń . na.sśegc społecz£-nstwa;'Zja- wiska te nie były odnotowane do­tychczas przez teorię marksizmu- leninizmu, a co najważniejsze dotej pory brak prób ich teoretyczne­go wyjaśnienia. - ■Niniejszy artykuł stanowi próbębliższego spojrzenia na niektóre. z ■ tych spraw.Jak wiadomo, podstawowe środki produkcji w naszym kraju zostały uspołecznione. Zniesiona została tym samym podstawowa sprzeczność ka­pitalizmu; produkcja służy potrze­bom i interesom społeczeństwa. Mi­mo to od lat borykamy się z bra­kami i marnotrawstwem w produk­cji, lekceważącym stosunkiem do pracy ze strony robotników, a w ostatnim czasie ze strajkami. Wy­stępuje nie liczący się z rzeczywis­tością nacisk robotników na płace. Rodzi się pytanie: gdzie tkwią źró­dła tych zjawisk? Godzą one prze­cież w interesy samych robotników. Myślę, że nie, można tu poprzestać na stwierdzeniu, że źródło zła tkwi w cent rai istyczno-biurokra tycznym systemie organizacji gospodarki na­rodowej. System organizacji gospo­darki jest przecież zjawiskiem wtór­nym, nadbudową nad występujący­mi w produkcji stosupkami. Nie można również tych zja*wisk tłuma­czyć złymi skłonnościami i bezmyśl­nością" naszych robotników. Prze­cież robotnicy stworzyli rady robot­nicze. Instytucję, w ramach której pragną przeciwdziałać źlu i zapew­nić sobie wpływ na przebieg proce­sów gospodarczych.

„GŁOWA ROBOTNIKA" Xawcry Dunikowski

.i

3. Zakres samodzielności przeds:ę- biorstwa objąć powinien następują­ce główne działy:a) gospodarkę środkami trwałymi przy gwarancji, że ich należyte u- trzymanie będzie zabezpieczone, sprawę dysponowania na inwestycje środkami - własnymi (z odpisów a- mortyzacyjnych i z zysku), względ­nie kredytami;b) planowanie produkcji w opar­ciu. o ocenę możliwości zb-tu i za­opatrzenia, z obowiązkiem zastoso­wania się do nakazów planowych, gdzie one mają miejsce;

ZBIGNIEW MIKOŁAJCZYKWydaje się, że próba wyjaśnienia . postawionego problerrfU powinna się rozpocząć od analizy ruchu, rad ro­botniczych, Rady, robotnicze, odgry­wają w tym wypadku rolę szczegól­ną. Z jednej strony wyrastają z określonych warunków • społeczno- gośpodarczycli, z drugiej zaś"— ma­ją te warunki zmienić. Dlatego pew­ne zbliżenie się do określenia istoty rad robotniczych pozwoli określić . warunki, które powołały je do ży­cia.W literaturze poświęconej radom róbótnieżym’ trudno’jest znaleźć peł­ną i wyczerpującą ^odpowiedź na’to pytanie. Znajdujemy. tam' z zasady pozycje rozpatrujące problem z o­peratyWnego punktu • widzenia, z punktu widzenia aktualnego, niekie­dy przyszłego systemu zarządzania . i organizacji gospodarki. Metoda ta , jest słuszna. Rady robotnicze dzia­łają i działać będą w konkretnej rzeczywistości gospodarczej. Ko­nieczna jest zatem ich stała kon­frontacja z praktyką gospodarczą. Przedsiębiorstwa tego typu okaży- 
■ wały sję słabsze w porównaniu z Jednak w tej metodzie, jeśli jest '. ^^ądzanymi starym sposobem i • przynosiły po prostu straty. Pr?y-stosowana wyłącznie, tkwi pewne niebezpieczeństwo o praktycznych i teoretycznych ' konsekwencjach. Wy­stępuje ono wtedy, gdy konkretnym problemom gospodarczym przeciw­stawia się możliwości młodych, nie­doświadczonych rad robotniczych i na tej podstawie określa program rad na przyszłość. Wreszcie przy, ta­kim ujęciu nie szuka się odpowie­dzi na podstawowe pytanie: jakie są przyczyny i siły, z których wy­rasta ruch rad robotniczych.Jako przykład tak'ego ujęcia mo­że posłużyć artykuł Peter Wiles'a z Oxfordu, publikowany w „Po pro­stu" z dn. 21.4.1957 r. gwoli, jak to się określa w. notatce, redakcyjnej, urealnienia naszych poglądów na ra-

c) prowadzenie zaopatrzenia i zby­tu, bądź bezpośrednio, bądź przez centralę zaopatrzenia lub .zbytu, której przedsiębiorstwo z własnej inicjatywy powierzy w pewnym za­kresie swój zbyt, lub zaopatrzenie, lub też za pośrednictwem organi­zacji zaopatrzenia i zbytu podleg­łej organizacji nadrzędnej, prż-y ża- chowamu ogólnie obowiązujących zasad obrotu danymi towarami; .d) repartycję funduszu płac zgod­nie z umowami zbiorowymi;
DOKOŃCZENIE NA STB 2

dy robotnicze (n.b.‘ próba urealnie­nia jest wyrazem zamieszania, jakie panuje w tej dziedzinie. Por. cyto­wany artykuł z: „Kłopoty z mode­lem”,. „Po. prostu", nr 12/57).Peter Wiłeś omawia problem rad robotniczych na podstawie doświad­czeń w uśtroju kapitalistycznym. Rady robotnicze nie są dla niego ani elementem socjalizmu, ani też czynnikiem ' ułatwiającym budowa­nie socjalizmu. Problem rad robot­niczych jest przedstawiony przez Peter . Wiles‘a w związku z wymo­gami nowoczesnej organizacji . i za­rządzania przemysłu kapitalistycz­nego. Autor stwierdza, że w warun­kach kapitalistycznych powoływane były do życia samorządy robotnicze dla zarządzania przedsiębiorstwami. Korzystały one z szeregu przywile­jów (jako, że państwo kapitalistycz­ne popiera pokojowe eksperymenty socjalistyczne). Wszystkie te ekspe­rymenty kończyły się fiaskiem.
. czyny tych zjawisk tkwią, w małym,, zdyscyplinowaniu robotników, w stawi,aniu bezpośredniego interesu nad długofalowym interesem przed­siębiorstwa. „Wydaje się zatem--• pisze Peter Wiles — że me możemy , obyć się bez kogoś ponad-. robotni­kami, kto nie jest jednym z nich i kto ma, oględnie mówiąc, mniej niż sto procent sympatii dla ich zu- ‘ pełnie naturalnych uczuć" (tj. dąże­nia do podwyższenia sobie płacy ' —>Z. M.)..Przytoczone rozumowanie PeterWiles'a wprowadza nas .w sednosprawy, Jeżeli odpowiemy na pyta­nie skąd; wypływa owe „przekłada­nie ’■ bezpośredniego interesu nad długofalowy'* wykryjemy przyczyny fiaska samorządu robotniczego W kapitalizmie i- co jest najważniej­sze, uzyskamy punkt wyjścia dia określenia genezy samorządu robot­niczego w ustroju socjalistycznym.Odpowiedzi należy szukać przede 

wszystkim w stosunkach produkcji.IIOdwieczna produkcyjna działal­ność człowieka zmierza do opano­wania, przeobrażenia » sił przyrody. Człowiek dąży do zapanowania nad warunkami swego bytu. Historia jest jednak złośliwa. W procesie swej działalności produkcyjnej czło­wiek doskonali technikę produkcji i ‘opanowuje stopniowo przyrodę. W tym procesie stwarza on nowe siły techniczne i ekonomiczne, któ­re wymykają się spod jego władzy i rozciągają nad mm swoje panowa­nie.
■ W rozwoju społecznym oznacza to, że rozwijająca się technika, po­głębianie. się społecznego podziału pracy powoduje zmniejszanie się ro- li pojedynczego producenta w pro­cesie produkcji społecznej. Wzrasta­jąca . technika produkcji społecznej czyni z niego cząstkę organizmu wytwórczego. W .produkcji coraz większą rolę zaczyna odgrywać pra­ca ‘uprzedmiotowiona, która zobiek­tywizowana w potężnych i skompli­kowanych maszynach — zdobywa techniczną i ekonomiczną przewagę n&d pracą żywą. W określonych wa-
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DOKOŃCZENIE ze str, 1e) repartycjr części zysku przy­padającej przedsiębiorstwu:
f) sprawy dotyczące ściśle organi­

zacji wewnętrznej.
4. Władzami przedsiębiorstwa są;— rada robotnicza, będąca orga-- n&m samorządu robotniczego i dzia­łającą na mocy ustawy;— dyrektor, kierujący przedsię­biorstwem, odpowiadający za jego działalność przed Państwem i zało­gą, oraz reprezentujący przedsię­biorstwo na zewnątrz.5. Przedsiębiorstwo odpowiada za wyniki ekonomiczne swej działal­

ności.Notorycznie wadliwa gospodarka powoduje zwolnienie dyrekcji, roz­wiązanie rady robotniczej i wpro­wadzenie zarządu przymusowego.
B. Organy nadrzędne i współpraca 

przedsiębiorstw, Istnieje konieczność działania wyższych szczebli organizacji prze­mysłu ponad ■ przedsiębiorstwami. Funkcje tych szczebli spełniane do­tychczas przez centralne zarządy wymagają poważnych reform, co pociąga za sobą potrzebę organi­zacji innego typu,Zasadnicze wytyczne formowania jednostek nadrzędnych powinny być następujące:1. Przynależność przedsiębiorstwa do odpowiedniej jednostki jest o- bowiązkowa. Właściwą jednostkę wyznacza minister. Nie wyklucza to istnienia przedsiębiorstw samodziel­nych, podporządkowanych bezpo­średnio ministerstwu.2. Łączenie przedsiębiorstw w or­ganizacje nadrzędne nie może być dokonywane wg jednolitych kryte­riów dla całego przemysłu. W szcze­gólności obok zasady branżowej po­winna być stosowana zasada łącze­nia przedsiębiorstw wg powiązań kooperacyjnych.3. Stopień powiązania organizacyj­nego, zależnie od potrzeb i charak­teru danych przemysłów może być różny — od organizacji obejmu­jącej tylko pewne wspólne czyn­ności przedsiębiorstw, aż do współ­działania na zasadach wspólnego rozrachunku.Przedsiębiorstwo podporządkowa­ne jednej organizacji ma prawo brać udział w pracach innych bran­żowych organizacji w zakresie je interesującym.4. Przedsiębiorstwa, zarówno pod­porządkowane organizacjom nad­rzędnym jak i bezpośrednio resor­tom, mogą zrzeszać się dla okreś­lonych celów gospodarczych (np. wspólne zadanie eksportowe), roz­woju techniki, szkolenia itp.Niezbędnymi instytucjami ''powo­łanymi dla naukowej i technicznej oraz organizacyjnej pomocy w dzia­łalności przedsiębiorstw powinny być odpowiednie instytuty nauko­wo-badawcze, centralne laboratoria, biura projektowe i konstrukcyjne, oraz odpowiednie placówki wyspec­jalizowane w poradnictwie dotyczą­cym technicznej organizacji proce­sów produkcyjnych itp.a. Organizacje nadrzędne winny pracować bądź na rozrachunku go­spodarczym, bądź na innych zasa­dach stwarzających zainteresowa­nie tych organizacji w wynikach działalności podległych Im przed­siębiorstw.6. Jednostki nadrzędne winny być zbudowane w oparciu o następują­ce wytyczne:a) zakres działalności jednostek nadrzędnych i stopień centralizacji zarządzania winien być różny i wy­nikać z konkretnych potrzeb branży czy grupy przedsiębiorstw wchodzą­cych w skład jednostki nadrzędnej;
NOWE KSIĄŻKI

Nakładem Państwowych Wydaw­
nictw Naukowych ukazały się ostat­
nio następujące prace:

Joanna Grzywioka 
EKONOMICZNE POGLĄDY 

STASZICA
str. 344, cena zł, 29.

M. Falkowski i T. Kowalik 
POCZĄTKI MARKSISTOWSKIEJ

MYŚLI EKONOMICZNEJ
W POLSCE 

wybór publicystyki z lat 1880—1885 
str. 703, cena zł 30

Paul Mantoux 
REWOLUCJA PRZEMYSŁOWA 

W XVIII WIEKU 
str. 444, cena zł. 95

Ostatnia nakładem „Polgosu" uka­
zała sie książka H. Witkowskiego

NORMOWANIE ZUŻYCIA
MATERIAŁÓW W PRZEMYŚLE

Autor omawia cel i zadania nor­
mowania zużycia materiałów oraz je­
go zasady 1 metody.

Nakładem Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego, Oddział w Katowi­
cach wydana została praca zbiorowa 
pod redakcją J. Szyrc-ckiego BADY 
ROBOTNICZE GOSPODARUJĄ. Pra­
ca wydana została jako podręcznik 
czy też materiał do nauczania człon- 
ków rad robotniczych.

Polskie Towarzystwo Ekonomicz­
ne, Oddział w Katowicach wydało 
pracę ANALIZA DZIAŁALNOŚCI GO- 
SPODARCZEJ PRZEDSIĘBIORSTW 
PRZEMYSŁOWYCH. Autorzy tej pra­
cy M. Frank, A. Ciałkówna 1 J. 
S trze da omawiają zakres metody i 
technikę działalności gospodarczej 
przedsiębiorstw oraz sposoby anali­
zy wykonania planu produkcji, pla­
nu technicznego, zatrudnienia i wy­
dajności pracy, plac, zaopatrzenia 
mattjriatewo - technicznego, kerztów 
Własnych, wydatków oraz stanu fi­
nansowego przeasiębiorstw.

b) obok dyrektora jednostki —- kierującego jej bieżącą działalnością — przewidziane jest ciało kolegial­ne, kontrolne i doradcze; ponadto statut określi zakres funkcji stano2- wigcycji tego ciała;e] w skład ciąła ,kolegialnego wchodzić będą osoby mianowane przez władze (w tym dyrektor jed­nostki nadrzędnej), przedstawiciele przedsiębiorstw *) orąz w miarę po­trzeby inne osoby.Szczegółowe zasady określające zakres działalności oraz strukturę i sposób powoływania władz jednos­tek przemysłowych wyższego stop­nia precyzować winny ich statuty nadawane przez organa państwowe.7. Przedsiębiorstwa o użyteczności lokalnej winny podlegać kierow­nictwu rad narodowyth.Dla przedsiębiorstw drobnych, ko­operujących z przedsiębiorstwami przemysłu kluczowego, należy prze­widzieć możność ich powiązania z tymi przedsiębiorstwami.
HI. INSTRUMENTY PLANOWEGO 
KIEROWNICTWA PRZEMYSŁEM

A. Bodźce materialnego zaintereso­
wania pracowników przemysłu1. Ukształtowanie właściwego sy­stemu bodźców powinno oprzeć się

TEZY 
RADY 

EKONOMICZNEJ
na następujących aasadnieżych za­
łożeniach:a) odejście od praktyki general­nego wiązania bodźców ekonomie z- ■ 
■nych z wskaźnikami wykonania za­dań planowych;b) związanie bodźców z dynami­ką ekonomicznych wyników dzia­łalności przedsiębiorstw, przy wy­eliminowaniu czynników od przed­siębiorstw niezależnych;c) stabilizacja na okres kilku lat zasad tworżfenia funduszów mate­rialnego zainteresowania tak, aby bodźce działały bardziej długofalo­wo;

■" d) prostota i jasność zasad tworze­nia bodźców materialnego zaintere-
■ sowania; ■e) unikanie szablonowych roz­wiązań przez umożliwienie organi­zacjom nadrzędnym i przedsiębior­stwom dostosowywania ogólnych za­sad do specyficznych potrzeb i wa­runków.2. W warunkach określania limi­tu funduszu płac, przy uprawnie­niu przedsiębiorstw do swobodnego rozporządzania tym funduszem w ramach obowiązujących przepisów prawnych, kształtowanie się fundu­szu płac powinno być w zasadzie związane nie z rozmiarami produk­cji globalnej (jak dotąd), lecz z roz­miarami produkcji czystej,Przekroczenia funduszu płac win­ny być kompensowane częścią zys­ku przedsiębiorstwa, przypadającego zełodze do podziału.,3. Podstawowym źródłem wszyst­kich form materialnego zaintereso­wania (poza płacą) powinien być fundusz płynący z udziału w zysku przedsiębiorstwa, oparty o następu­jące zasady:a) jasne i z góry określone (na okres kilkuletni) proporcje podziału zysku między przedsiębiorstwo i Państwo, uwzględniające realne wa­runki ekonomiczne danej gałęzi względnie typów przedsiębiorstw a potrzeby polityki gospodarczej.Określanie górnej granicy wyna­grodzenia, płynącego .z tytułu udzia­łu w zyskach jest niewskazane, z wyjątkiem — być może — krótkie­go okresu przejściowego;b) korygowanie zasad podziału zysku jedynie na podstawie zmiany warunków niezależnych od przed­siębiorstwa;c) pozostawienie przedsiębiorstwu swobody wykorzystania sum przy­padających mu z tytułu udziału w zyskach, w tym również swobody kształtowania zasad podziału fun­duszu między poszczególne wydzia­ły i pracowników.4. Specjalne formy materialnego zainteresowania (poza płacą i udzia­łem w zyskach) mogłyby być sto- ’ sowane jedynie doraźnie, w przy­padkach wyjątkowych, dla osiąg­nięcia ściśle określonych celów.

B. Ceny i ich rola 
jako instrumentu ekonomicznego1. W związku z uprawnieniami przedsiębiorstw do podejmowania wielu zasadniczej wagi decyzji eko­nomicznych, w związku z rolą zysku w systemie . bodźców materialnego 

zainteresowania itd, szczególnego znaczenia w zespole instrumentów ekonomicznych Państwa odgrywać muszą ceny. •Bez prawidłowego układu cen niemożliwy jest prawidłowy rachu- nek 'ekonomiczny, zarówno na szczeblu centralnym, jak i w przed­siębiorstwie.2. Kształtowanie prawidłowego układu cen po-wirmo oprzeć się m. in. na następujących ogólnych za­łożeniach:a) definitywne zerwanie w prak­tyce z przypadkowością w określa­niu poziomu i wzajemnych relacji cen; układ cen powinien uwzględ­niać realne warunki ekonomiczne, istniejące w danej sferze produkcji i wymiany, W szczególności należy odejść od stosowania całkowicie odmiennych zasad kształtowania cen środków produkcji z jednej strony, zaś środków spożycia — z drugiej, powodujących sztuczną dwupcziomowość cen, uniemożli­wiających posługiwanie się pienią­dzem jako jednolitym miernikiem wartości, zniekształcających pro­porcje podziału dochodu narodo­wego itp.;

b) odrzucenie koncepcji żywioło­wego kształtowania się cen,- poza kontrolą czy oddziaływaniem Pań­stwa, z tym że wpływ Państwa na ceny może wyrażać się bądź— w formie bezpośredniego usta­lania cen przez odpowiednie organa państwowe lub ustalania zasad kal­kulacji cen, bądź też— w formie pośredniego regulo­wania cen przez oddziaływanie na produkcję i na rynek.Wybór jednej lub drugiej formy zależeć będzie od szeregu okolicz­ności, z tym że jednym z podsta­wowych, kryteriów powinno być eliminowanie wszelkich form wy­korzystywania ; ।. monopolistycznych pozycji przedsiębiorstw;c) zapewnienie niezbędnej ela­styczności systemu cen (niezależnie od formy wpływu Państwa), rozu­mianej nie jako reagowanie cen na zjawiska krótkotrwałe i przypad­kowe, lecz jako dostosowywanie cen do trwałych zmian warunków ekonomicznych, określających po­ziom i relację cen.3. Niezbędne jest przeprowadze­nie w możliwie jak najszybszym czasie generalnej reformy cen środ­ków produkcji. Reforma powinna uwzględnić m. in. następujące mo­menty ;a) urealnioną kalkulację pełnych kosztów produkcji;b) poziom i relację cen świato­wych podstawowych surowców, występujących samodzielnie w obrocie międzynarodowym;c) warunki rentowności przedsię­biorstw,- wytwarzających przewa­żającą część ogólnej produkcji da­nego wyrobu; w tych przypadkach, kiedy jednolita cena nie będzie mo­gła ze Iwzgłędów obiektywnych za­pewnić rentowności przedsiębior­stwu, które mimo to otrzymało od­powiedni nakaz planowy — należy ustalić specjalną cenę fabryczną, z rozliczeniem na szczeblu organiza­cji nadrzędnej.W każdym razie nowy układ cen powinien doprowadzić do likwida­cji kategorii przedsiębiorstw „pla­nowo - deficytowych”.d) rolę ceny w równoważeniu produkcji z zapotrzebowaniem.4. Ustalenie kierunków zmian w układzie cen artykułów konsump­cyjnych oraz opracowanie prawi­dłowego układu cen środków pro­dukcji powinno nastąpić łącznie.Reforma układu cen detalicznych wymagałaby warunków zapewnia­jących ogólną ' równowagę ekono­miczną i pełne zabezpieczenie inte­resów konsumenta.
Ć. Inne instrumenty ekonomiczne1. Poza polityką cen i w ścisłym związku z nią, Państwo powinno posługiwać się w znacznie szerszym niż dzisiaj stopniu takimi instru­mentami ekonomicznymi, jak sto­pa procentowa i inne formy polity­ki kredytowo - pieniężnej, polityka podatkowa, system ceł lub współ­czynników ilnpórtowo - eksporto­wych itp.2. Stopa procentowa i różnico­wanie warunków spłaty kredytu powinny być użyte zwłaszcza dla wpływania na rozmiar, kierunek i 

sposób wykorzystywania kredytów bankowych na cele inwestycyjne. Środkiem przeciwdziałającym po­dejmowaniu przez przedsiębiorstwa mało efektywnych inwestycji po­winna być wypłata przedsiębior­stwom procentu od własnych środ­ków gromadzonych na rachunkach bankowych.3. Z punktu widzenia całokształ­tu warunków racjonalnej gospodar­ki środkami trwałymi i obrotowy­mi oraz zasad prawidłowej kalku­lacji kosztów i cen należy rozwa­żyć problem oprocentowania środ­ków trwałych i obrotowych, odda­nych do dyspozycji przedsiębior­stwa.Problem ten, musi być rozwiązany łącznie z metodą finansowania in­westycji z funduszu scentralizowa­nego, z wykluczeniem wielokrotno­ści oprocentowania.Ważnym instrumentem ekono­micznym powinny stać się zasady wykorzystywania amortyzacji i two­rzenia funduszów na inwestycje po­dejmowane samodzielnie przez przeds iębiors two.4. Dla rozwiązywania pewnego typu sprzeczności między bieżącymi interesami przedsiębiorstwa a dłu­gofalowymi potrzebami gospodarki narodowej (przygotowanie nowej produkcji, postęp techniczny nie dający szybkich efektów finanso­wych itd.) pożądane byłoby stwo­rzenie na szczeblu wyższym fundu­szów specjalnych, wykorzystywa­nych w przypadkach, kiedy zwykle stosowane instrumenty ekonomicz­ne okazałyby się nie wystarczające.5. Niezmiernie istotnym czynni­kiem należytego funkcjonowania instrumentów ekonomicznych będą właściwe podstawy działania nad­rzędnych organizacji przemysło­wych, w szczególności zaś zainte­resowanie ich ogólnymi wynika­mi gospodarowania przedsiębiorstw •wchodzących w skład organizacji.
IV. ETAPY REALIZACJIZmiany w metodach kierowania i zarządzania przemysłem muszą być przeprowadzone z uwzględnie­niem logicznego następstwa zmian oraz czasu niezbędnego na tech­niczne przygotowanie i organiza- cyjpe przeprowadzenie poszczegól­nych posunięć.1. Reforma systemu cen środków produkcji jest istotnym warunkiem wprowadzenia w życie głębszych zmian w ekonomice przedsiębiorstw. Postuluje się jej dokonanie w za­sadniczym zarysie do końca 1958 r.2. Reorganizacja centralnych za­rządów, w myśl wytycznych wska­zanych wyżej, powinna być szeroko przygotowana, z włączeniem' do prac pracowników ministerstw, centralnych zarządów, przedsię­biorstw itd.Postuluje się rozpoczęcie zmian organizacyjnych w drugiej połowie br. orąz przeprowadzenie zmian na szeroką slialę w 1-szej połowie 1958 r.3. Równocześnie z wprowadzeniem zmian w trybie organizacji jedno­stek nadrzędnych określone być muszą nowe warunki ekonomiczno- organizacyjne pracy przedsię­biorstw, zapewniające im celową samodzielność gospodarczą.4. Poważnym, aczkolwiek w pierwszym etapie częściowym zmia­nom powinny ulec metody opraco­wywania planu oraz środki jego re­alizacji.' Postuluje się w tym zakresie na okres 1957-58:a) wprowadzenie nowych zasad finansowania inwestycji, z uwzględ­nieniem w poważnym zakresie mo­żliwości przeprowadzenia inwesty­cji samodzielnych przedsiębiorstw ze środków własnych oraz-ze zwrot­nych kredytów bankowych;b) poważne ograniczenie dyrek­tywnych wskaźników produkcji dla przedsiębiorstw, z zachowaniem obok wskaźników ogólnych (pro­dukcji czystej, względnie towaro­wej) wskaźników podstawowych asortymentów tylko dla tych przed­siębiorstw, gdzie jest to niezbędne; dopuszcza się możliwość stosowania w okresie przejściowym wskaźnika produkcji globalnej, z wyelimino­waniem przy jej wyliczeniu skut­ków kooperacji;c) .zmianę zasad premiowania z odejściem od wiązania bodźców z wskaźnikami wykonania planu;d) pozostawienie limitowania fun­duszu płac, z wprowadzeniem zasa­dy jego korygowania wg produkcji czystej;.e) doprowadzenie zadań plano­wych do przedsiębiorstw w for­mach umożliwiających ich kierow­nictwu i radom robotniczym wypo­wiedzenie się odnośnie zadań pla­nowych i uwzględnienie ich. słusz­nych pogtulatów;f) opracowanie zasad i sposobu zmian zadań planowych w toku realizacji planu.
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NOWA CENTRALA HANDLU ZAGRANICZNEGO
Rok bieżący Jest rokiem poważnego 

aktywizowania naszego eksportu. Między 
innymi w naszych zamiarach leży poważ­
ne rozszerzenie eksportu wyrobów pro­
dukowanych przez rzemiosło 1 drobny 
przemysł prywatny. Jak wykazały targi 
monachijskie możliwości są ogromne. 
Aby te możliwości jak najlepiej wykó- 
rzystać, zostanie w najbliższej przyszłoś­
ci powołana specjalna centrala handlu

WYROBY SPÓŁDZIELCZOŚCI NA EKSPORT
Wartość produkcji eksportowej Cen­

tralnego Związku Spółdzielczości Pracy 
w I kwartale br. przekracza «7,5 miliona 
zł, z tym że plan wykonany został w 
32 proc. Najpoważniejszą pozycję w eks­
porcie CZSP zajmują zabawki z drzewa 
i tekstylne, wyroby skórzane, metalowe 
i elektrotechniczne, * także aparatura 
laboratoryjna.

MOTORYZACJA
Na 1 stycznia 1356 r. zarejestrowanych 

było w Polsce 43,7 tys. samochodów oso­
bowych. *54 tys. samochodów ciężaro­
wych i 3,9 ty®, autobusów. Stan ten nie 
uległ poważniejszej zmianie w ciągu u- 
biegłego roku, gdyż wprawdzie przybyło 
kilka tysięcy nowych wozów, ale wzrost 
ten równoważył tylko ubytek starych zu­
żytych samochodów, które musiały być 
wycofane z eksploatacji,

Z przytoczonych liczb widać, że po­
ziom motoryzacji jest u nas niezmiernie 
niski. Jeśli do tego dodać, że poważna 
ezęść zarejestrowanych samochodów jest 
unieruchomiona wskutek trudności z re­
montem (jednych tylko samochodów 
„Star 23", spośród wyprodukowanych do­
tąd 43 tys., jest obecnie 12 tysięcy poza 
eksploatacją ze względu na brak części 
do remontu), to dojdziemy do wniosku, 
że należy uczynić poważny wysiłek w

DEWIZY W WODZIE
Wrocław leży nad Odrą — o tym wie 

każde dziecko w kraju, I o dziwo — dla 
tego miasta, zamiast ujęcia wody na 
Odrze, trzeba było budować wielkim 
kosztem nowe urządzenia dla dostarcze­
nia wody daleko spoza Wrocławia. Przy­
czyna tej ciekawej decyzji jest, niestety, 
powszechnie znana. Po prostu zanieczysz­
czenie naszych rzek jest tak wielkie, że 
nie można wykorzystywać wody dla po­
trzeb ludności, co więcej — niektóre za­
kłady przemysłowe nie mogą używać 
wody rzecznej dlą celów przemysłowych 
z powodu nadmiernego zagęszczenia jej 
różnymi związkami chemicznymi.

NOWOŚCI WŁÓKIENNICZE
Zakłady przemysłu wełnianego połud­

niowej części kraju w ciągu czterech 
miesięcy br. wyprodukowały ponad plan 
200 tys. m tkanin wełnianych, a ponadto 
dostarczyły na rynek w ramach produk­
cji ubocznej poważne' ilości poszukiwa­
nych na rynku szalików, chustek i 
włóczki wartości około 530 tys, zł,

ZPB w Prudniku wykonały za I kwar­
tał br. 117 tys. m tkanin dodatkowo, a w 
kwietniu 130 tys. m tkanin wysokifj_Ja^ 
kości, jak ga.bardina płaszczowa i baweł­
niana oraz popełnia.

Zakłady Przemysłu Wełnianego im. 
Gwardii Ludowej w Łodzi rozpoczęły 
produkcję lanoliny, która nie tylko za­

CHRÓŚCINA NYSKA — NAJWIĘKSZY W KRAJU 
PRODUCENT GOŹDZIKÓW AMERYKAŃSKICH

W województwie ' opolskim, W pow. 
gródeckim znajduje się największy w 
kraju zespól ogrodniczy PGR Chróścina 
Nyska, w którym powierzchnia stała 
szkła wynosi 31.918 ni kw., a powierzch­
nia użytkowa szkła — 23.343 m kw. Po­
nadto powierzchnia inspektów (belgijek) 
wynosi 1.200 m kw.

W 1956 r. zespół wyprodukował 631.000 
szt. goździków (amerykańskich) wielko­
kwiatowych, 180.000 szt. róż, i 16.000 szt. 
kalii. Ponadto zespól produkuje bzy 
szklarniowe i inne kwiaty doniczkowe 
oraz zieleń.

W Chróścinie. prowadzona jest również 
produkcja warzyw pod szkłem i produk­
cja warzyw gruntowych. W 1956 r, wy­
produkowano pod szkłem 265 ton pomi­
dorów, 64 ton ogórków i 169 ton Innych 
warzyw oraz 350 ton różnych warzyw 
gruntowych,

Chróścina' mimo zniszczeń wojennych, 
została odbudowana i jest zespołem do­

ODCHODZĄ I...
Z placówek podległych Centralnemu 

Związkowi Spółdzielczości Pracy w ostat­
nim okresie odeszło około 7 tys. rzemieśl­
ników. Byli członkowie spółdzielni pracy 
zakładają własne warsztaty, głównie jed­
nak punkty usługowe: krawieckie, szew­
skie, fryzjerskie.

Najwięcej stosunkowo spółdzielców 
„usamodzielniło się" w województwach: 
poznańskim, warszawskim i wrocław­
skim. Równocześnie powstąją nowe spól-

ILE PIJEMY PIWA
przeciętne roczne spożycie piwa na 

głowę ludności wynosiło w 1355 r. 19 li­
trów, a w roku ubiegłym — 20 litrów. 
Nie jest to specjalnie wysoka liczba w 
porównaniu np, z tąkimt krajami, jak 
Belgia (149 litrów), Luksemburg (122), 
Australia (11»), CSR (69), NRF 1 Kanada 
(68) czy NRD (65). Z drugiej strony nie 
jest to liczba bardzo mała, jest bowiem 
wiele krajów, w których spożycie piwa 
jest znacznie niższe, niż u nas. Do tych 
Krajów należą m, in. Włochy (3,6 litra), 
Jugosławia (4,4), Hiszpania (5,6), Rumunia 
(7,6) i ZSRR (8,7).

Spożycie piwa w Polsce wzrasta w 
szybkim tempie. Jeżeli w 1949 r. wynosi­

CZY KONIECZNIE TRZEBA DOPŁACAĆ?
Do przetworów warzywnych produko­

wanych przez przemysł kluczowy państ­
wo dopłaca rocznie ok. 200 min złotych, 
by pokryć różnicę pomiędzy wysokimi 
kosztami produkcji a niskimi cenami de­
talicznymi gotowych przetworów. Oto 
kilka przykładów.

Koszty produkcji marchewki z grosz­
kiem wraz z Upakowaniem (puszka) wy­
noszą 10,12 zł. Przemysł kluczowy dostar­
cza do handlu ta puszki po 5,87 zł. za 
sztukę. Koszt własny wyprodukowania

SPÓŁDZIELCZOŚĆ WIEJSKA PRODUKUJE MATERIAŁY 
BUDOWLANE

Gminne spółdzielnie, ich powiatowe 
związki orąz zakłady usług inwestycyi. 
nych przy kilku wojewódzkich związkach' 
gminnych spółdzielni rozwijają nieustan nie produkcję materiałów budowl^vX 
uruchamiając coraz to nawę wytwórnie 
rożnego rodzaju prefabrykatów "

Szczególnie duże o-siagniecla w tej dzie. 
dzinse ma zakład usług inwestycyjnych 
przy Centrali, który w ostatnim czasie 
uruchoniii kilka wytwórni materiałów 
budowlanych, o dużej wydajności, Nn 
w Komorowicach, powiat Bielsko-Białą 
powstała, wytwórnia jjustaków, dachó­

zagranicznego. Centrala ta będzie spółką 
państwowo-prywatną (51 proc, środków 
państwowych, 43 proc, środków prywat*- 
ńych). •

W chwili obecnej została już przez Ml- 
nlsterstwo Handlu Zagranicznego wyda­
na promesa koncesji. Spodziewane jest,' 
ze nowa centrala rozpocznie działalność 
z dniem 1 lipca roku bieżącego, (wkra)

Plan eksportu i kwartału br. byl o U 
proc, wyższy od planu j kwartału 1956 r. 
Równocześnie produkcja lalek na eksport 
mogłaby wzrosnąć o 35 proc, bez dodał- 
kowych nakładów inwestycyjnych i przv 
zapewnionym zbycie za granicą, gdvhy 
zakłady włókiennicze odprzedawały 
spółdzielniom resztki tzw. wagowe 1 me­
trażowe. (bw) 

kierunku zwiększenia liczby użytkowa­
nych w Polsce samochodów.

Wysiłki takie są czynione, czego dowo­
dem może służyć takt, że w roku bieżącym 
— poza przeznaczeniem znacznej częąel 
produkowanych w kraju samochodów na 
rynek wewnętrzny importuje się kilka 
tysięcy samochodów z zagranicy, spro­
wadza się mianowicie z Włoch 2 530 sa­
mochodów osobowych Fiat-600 (zakupio­
no po 705 doi., cena sprzedaży 7Z tys. zł), 
z NRD 750 samochodów osobowych Wart­
burg (3 300 rub. — 75 tys. zł) j 450 samo­
chodów osobowych P-70 (2 300 rub. — S5 
tys. zł). Ponadto zamierza się jeszcze za­
kupić we Francji pęwną ilość samocho­
dów osobowych Simca-Ąronde, których 
koszt zakupu wynosi 330 doi. (cena sprze­
daży jeszcze nie ustalona), nie licząc 
autobusów, skuterów (Lambrettą i Sini­
ca) i-motorowerów, (f)

Rocznie z zakładów chemicznych „Wy­
cieka" 2 5S4 ton fenolu. Jedna tylko „Ro­
kita" odprowadziła do odry 175 ton fe­
nolu. Tona tego cennego nółpr”'1 - ¾ 
kosztuje za granicą 800 dolarów... Równo­
cześnie do rzek spluwa 1 proc, pn;aL. ji 
przemysłu celulozowego, wiele tysięcy 
ton węgla, krochmalu, bawełny, wełny, 
wiele cennych i sprowadzanych z zagra­
nicy surowców dla przemysłu krajowe­
go.

1) Część członków Rady Ekonomicz­
nej wypowiada się za tym, aby przed­
stawicielami przedsiębiorstw bylt wy­
łącznie ich dyrektorzy, część zaś jest 
zdania, aby obok dyrektorów byli rów­
nież przedstawiciele rad robotniczych.

Urządzenia do oczyszczania ścieków, 
czyli pośrednio i do odzyskania surow­
ców, amortyzują się w ciągu półtora ro­
ku licząc 1 dolar po 4 zł. (bw) 

spokoi potrzeby rynku wewnętrznego, 
lecz również, pozwoli na eksport tego su­
rowca. Lanolin» produkować będą rów­
nież ZPW w Sosnowcu.

Wykończalnie ziumdow przemysłu ba­
wełnianego w Łodzi i w Pabianicach 
przygotowały duże partie nowych, a na­
wet wprost rewelacyjnych tkanin. Tka­
niny te są oryginalne ze względu na 
splot i estetykę wzorów drukarskich, 
jłzory te zostały opracowane przez pją- 
śiyKów przemysłu bawełnianego, wśród 
tych materiałów zajmuje poważne miej­
sce satyna o jedwabistym połysku, pope- 
lina, pika na oliwie, «tarni­
na, szyfony 1 organdyna. (ji) 

chodowym, Poczynając od 1963 roku 
roczne bilanse były zamykane dochodem 
około 1,500-030 »1. W okresie od 1950 do 
1957 zespół dał 8.530.385 zl czystego docho­
du. Tylko w 1356 r. dochód byl stosun­
kowo mniejszy I wynosił 761.565 zł. Spa­
dek dochodu tłumaczy Się przyłączeniem 
do zespołu gospodarstwa rolnego, które 
jest nierentowne, oraz zwolnieniem się z 
pracy dobrych fachowców ogrodników, 
którym obowiązujący zbiorowy układ 
pracy w PGR nie dąje możliwości zarob­
kowych takich, które by im zapewniły 
dostateczne utrzymanie.

Dobrzy fachowcy ogrodnicy odchodzą do 
prywatnych zakładów ogrodniczych, gdzie 
otrzymują znacznie lepsze wynagrodze­
nie za swą pracę. O ile nowy układ zbio­
rowy pracy nie poprawi możliwości za­
robkowych dla ogrodników w PGR, to 
szereg dalszych wysoko-wykwaliHkowa- 
nych pracowników odejdzie z zespołu.

(md

PRZYCHODZĄ
dzielnie. Tak np. w Warszawie w II 
kwartale br. wydano 38 oświadczeń o ce­
lowości powstania nowych spółdzielni- 
Są to głównie spółdzielnie budowlano- 
remontowe, chemiczne, metalowe i usłu­
gowe. Znajdzie w nich zatrudnienie oko­
ło 1200 osób; w przygotowaniu są prace 
nad organizowaniem następnych 42 spół­
dzielni pracy, które mają zatrudnić bli­
sko 1 300 osób, zwalnianych z admini­
stracji. (bw) 

ło ono 2,3 min hektolitrów, to w 1956 r. 
wyniosło 5,17 min hektolitrów, co stano­
wi wzrost o ok. 125 proc.

■ Szczególnie wysokie było spożycie pi­
wa w i kwartale br. (1,1 min hektoli­
trów, co stanowi wzrost w porównaniu 
z tymże kwartałem roku ubiegłego o ok. 

29 proc.), w kwietniu br. spożycie piwa 
zamknęło się cytrą 0,47 min hektolitrów 
(wzrost o 14 proc, w porównaniu do 
kwietnia roku ubiegłego).

Obecnie znajduje się na rynku 19 asor­
tymentów piwa, a największym powo­
dzeniem cieszy się piwo jasne lekkie. 
Spożycie tego ostatniego wynosi ok. 59 
proc, ogólnego spożycia. (Wkra) 

słoja 0,9 1 marchewki-karotki wynosi 7,58 
Zł. Natomiast cena zbytu przez przemysł 
kluczowy jednego słoja tylko 2,28 sł. Po- 
uabna kalkulacja przeprowadzana Jes* 
również i przy innych, przetworach, jak 
np. pikie czy też cebulka w occje.

Trudno wobec tego gospodarczego dzi* 
woląga nie zadać sobie pytania czy rze­
czywiście nie można by tak skalkulować 
cen detalicznych przetworów 
nych, by przemysł zajmujący się 
produkcją pracował rentownie? (k) 

wek, płyt okładzinowych i chodniko­
wych, która zatrudnia 40 osób, * J«J 
produkcja wynosi 6 tys. jednostek cert- 
micznych miesięcznie. Wybudowali' 
przez zakład wapiennik w Olsztynie V 
Częstochowy bedzle posiadał zdolne 
wydobywczą 4» ton na dobę. Inna duża 
wytwórnia powstała na Śląsku w twi" 
SKnch Górnych, która zatrudni ok- 
osob j już w czerwcu dostarczy bS J> 
u* tys. jednostek ceramicznych. Trze» 
dodać, iż wytwórnia ta, jako główny su­
rowiec wykorzysta olbrzymie hałdy '*“' 
z»u znajdujące się na tym terenie.



larm podjęty przez spo- łcczęńsi wo ■przed paro­ma miesiącami na sku­tek niepokojących zja­wisk na rynku wew- nętrznym trwa nadal z niesłabnącą siłą. Wszy­stkie miarodajne insty-* tucje, władze, prasa, or­ganizacje społeczne, o- • . bywatęle bici po kiesze­ni —- wszyscy dzwonią na alarm.Zapowiedziano zmianę dekretu o ochronie interesów nabywcy w kierunku wzmocnienia sankcji kar­nych za -przestępstwa przeciw in­teresom nabywcy, a szczególnie za spekulację.. 12 kwietnia Rada Mi­nistrów uznała za jedno ź najważ­niejszy etr-zadań zwrócenie baczniej­szej uwagi na walkę ze spekulacją i nadużyciami gospodarczymi; zwo­łują .specjalne narady instancje par­tyjne i prezydia rad narodowych; prasa i społeczeństwo wołają o atak na całym froncie i o użycie nad­zwyczajnych środków represyjnych; o . zwalczanie spekulacji i nadużyć w handlu apelują związki zawodo­we, m.in. Zarząd Główny .Zw;ązku Zawodowego Pracowników Handlu;wkrótce Rada Ministrów ma roz-potrywać projekt uchwały w spra­wie powołania przy prezesie Rady Ministrów zespołu, do walki ze spe­kulacją i nadużyciami w obrocne handlowym i analogicznych zespo­łów przy prezydiach WRN; opraco­wano również projekt uchwały Ra­dy Ministrów o powołanie przy pre- zvdiach powiatowych, miejskich i dzielnicowych rad narodowych ko­misji do walki ze spekulacją i nad­użyciami w handlu.Tak więc dzwonimy na alarm z całych sił. Staramy się również ga-sić pożar wzmocniono sankcjekarne, środki represyjne. Niestety, tymi sposobami można tylko gasić pożary, które już wybuchły i któ­re wczas zauważono. A gdzie sze­roka akcja zapobiegania pożarom?
CO TO JEST SPEKULACJA?Przejdźmy od przenośni do naszej trudnej rzeczywistości i spróbujmy ją sprecyzować na* interesującym nas. odcinku. Jest bowiem rzeczą charakterystyczną, że wszyscy mó­wimy o spekulacji, ale każdy pod­kłada pod to pojęcie różne treści: jawne . i ukryte podwyżki cen na towary i usługi, wykupywanie atrakcyjnych, towarów z magazy-nów sklepów uspołecznionychprzez różnych pośredników i han­dlarzy, sprzedaż spod lady, łapow­nictwo i kradzieże w handlu, dzia­łalność niektórych rzemieślników i prywatnych handlowców, nielegal­ny handel bazarowy i uliczny itd.Spekulacja — najogólniej biorąc — jest to rodzaj transakęji handlo­wych obliczonych nie na normalny zysk 'handlowy płynący z marży kupieckiej, lecz na wykorzystanie różnicy cen na dany towar w róż­nych miejscach lub w różnych o- kresach czasu. W go^g^grcę talistycznej, gdzie cel^p^dż^itnó^- ci gospodarczej jest ęśiąg^ie* jak największych zysków, . transakcje spekulacyjne mają pełne prawo o- bvwatelstwa: największe transakcje giełdowe są transakcjami spekula­cyjnymi, mnożenie 'ogniw pośred­nictwa w przebiegu towaru od pro­dukcji do konsumenta (co jest szcze-

golnie powszechne w krajach zaco­fanych) również ma charakter, spe­kulacyjny.W warunkach gospodarki socja­listycznej spekulacja praw obywa­telstwa oczywiście nie posiada, jest przestępstwem, które — posługując się porównaniem tow. Gomułki — zmniejsza nasz narodowy bochenek chleba 1 powoduje, że jego część zjada pasożytniczy pośrednik, spe­kulant- zmniejszając tę część, która powinna przypaść pracującym.W naszych warunkach spekulacja to po prostu handel łańcuszkowy (pasek), polegający na wciskaniu się zbędnych ogniw, zwykle nielegal­nych pośredników, którzy nabywają i sprzedają sobie towar po drodze od producenta lub hurtownika do właściwego konsumenta, w celu o- s: mięcia nielegalnego, nadmierne­go zysku przez znaczne podnosze- . nie cen.Tak rozumianej spekulacji nie na­leży identyfikować ze zwykłymi przestępstwami, jak kradzież towa­ru, sprzedaż partii towaru z ma­gazynu lub sklepu za łapówkę, nie- koncesjonowany handel prywatny, handlowanie różnymi towarami pod firmą warsztatu rzemieślniczego, sprzedaż w sklepie uspołecznionym towarów ze źródeł nielegalnych do­konywana na własny rachunek per­sonelu itd. Przesiępstwa te mają wspólne ze spekulacją podłoże i związki, ale 'charakter icn jest od­mienny, muszą też być pod każdym względem inaczej traktowane.Klasyczna —pewnym sensie — spekulacja w naszych warunkach polega na wykupywaniu z uspołecz­nionych hurtowni lub sklepów większych lub mniejszych partii to­warów atrakcyjnych i deficytowych przez spekulantów, przy czynnym udziale pracowników handlu uspo­łecznionego i na dalszej sprzedaż.? tych towarów innym pośrednikom lub konsumentom po cenach wyż­szych niż ustalone przez upoważnio­ne do tego władze Spekulacją jest również .wykupywanie przez róż­nych kombinatorów nadmiernych ilości poszczególnych towarów, przechowywanie ich w cem stwo­rzenia pozorów braku na rynku i sprzedaży ich po wygórowanych ce­nach.Za spekulację trzeba uważać tak­że sprzedaż w sklepach uspołecz­nionych i prywatnych towarów po cenach wyższych od ustalonych przez odpowiednie władze Wreszcie do zjawisk spekulacyjnych należy sprzedaż przez warsztaty lub sklepy prywatne towarów kupowanych u- przednio w sieci uspołecznionej po dokonaniu minimalnego przerobu, po cenach rażąco wyższych od u- stalonych przez państwo.Takie są główne warianty tran­sakcji spekulacyjnych w naszych warunkach.
PRZYCZYNY SPEKULACJIDotychczas walka ze spekulacją sprowadza się do pode.mowania 

ęĄpęwtędjjięh środków -pwwoych i Kffitńp - -r^r^ig>3,ny>clłr wraz z ich szerokim i konsekwent­nym. stosowaniem są jak najbar- dziej konieczne i słusznie społe­czeństwo 1.wyrażająca jego opinię, prasa głośno się o ich stosowanto , upomina. Gorzej jest, że w dotych­czasowych głosach i publikacjach prawie Wcale nie spotyka się wo-

ANDRZEJ HODOLY i EDWARD WISZNIEWSKIłania o równoczesne zastosowanie koniecznych środków ekonomicz­nych. Mają się one tak do środków karno-represyjnych, jak leczenie przyczyn choroby do leczenia jej powierzchownych objawów.
Spekulacja jest wytworem okre­

ślonych warunków ekonomicznych 
i tylko przez zmianę tych warun­
ków można ją zlikwidować. Środki administracyjne, prawne i karno- repręsyjne mogą tylko zmniejszać rozmiary dokuczliwego zjawiska spekulacji, nie są jednak w stanie jej zapobiec.Zwrócił na to uwagę w nr. 19 „Życia Gospodarczego" G. Pisar­ski, naświetlił niezadowalającą sy­tuację, ale poza pewną ilością rad praktycznych nie wskazał kierun­ków ekonomicznego działania w celu zwalczenia spekulacji. Naszym celem jest wskazanie przyczyn spe­kulacji. a przede wszystkim wska­zanie i uzasadnienie ekonomicznych środków działania.Przyczyny, warunki ekonomiczne sprzyjające powstawaniu i rozwo­jowi spekulacji są na ogół znane, chociaż nie dość sprecyzowane. Są to:l) brak równowagi między wiel­kością podażowanej masy towaro­wej a wielkością siły nabywczej, a raczej tej jej części, którą spo­łeczeństwo przeznacza na wydatki

Przeciwdziałanie państwa idzie w tym przypadku zwykle w kierun­ku ograniczeii wolnej sprzedaży, wprowadzania rozdzielnictwa kart­kowego itd. Oczywiście, żabiegi te mogą działać tylko na krótką me­tę, gdyż każde ograniczenie wol­nej sprzedaży powoduje z jednejstrony jących pracy, wolnej
brak zainteresowań.a pracu- w zwiększaniu wydajności a z drugiej — pozostawaniesiływprowadzenia nabywczej pomimo Handlu komercyj •nego. W wyniku tej sytuacji pań- stwc musi dokonywać regulacji cen i płac, ustalajac ceny na nowym, wyższym poziomie.Spekulacja tego typu istniała wPolsce w latach 1947 — 1948 w roku 1952.Pozostałe, wymienione jako sze. przyczyny spekulacji mają rakter bardziej subiektywny, kulacja wywołana nimi nie ma

orazdal- cha- Spe- cha-

towarowe;2) nie odpowiadająca popytowistruktura masy towarowej powodu- 
■ jąca braki rynkowe różnych poszu­kiwanych towarów (przy istnieją­cych nadmiarach innych towarów) przy istnieniu zasadniczej równo­wagi miedzy ogólną wielkością, ma­sy towarowej i siły nabywczej;3) brak cen równowagi przy ist­niejącej deficytowości n ektórych towarów;4) wadliwe planowanie na róż­nych odcinkach, jak np. al zły. me­chaniczny. rzekomo „sprawiedliwy" terenowy podziałfmasy towarowej, b) niewłaściwy pfdział masy towa­rowej w czasie, tle uwzg'edniający świadomie sezonowości popytu i spożycia, c) nieuvvzglednienie w na­leżytej mierze zaopatrzenia rzemio­sła. powodujące dysproporcje mię­dzy jego rozwojem a jego bazą su­rowcową oraz między jego możli­wościami produkcyjnymi a zapo­trzebowaniem handlu, w szczegól­ności zaś handlu prywatnego.W pierwszym, przypadku mamy do czynienia z przyczyną obiek­tywną. powodującą spekulację ty­pu — nazwijmy to — strukturalne­go. Cechy charakterystyczne speku­lacji tego typu to przede wszyst­kim zwyżka cen na artykuły pierw­szej-potrzeby. wykup i -gromadze­nie-"«^celach spekulacyjnych to- wurćw podstawowych dla spożycia. W konsekwencji doprowadza to do ogólnej uodwyżki cen na towary i

rakteru strukturalnego; pojawia się ona pomimo istnienia ogólnej rów­nowagi wartości masy towarowej i siły nabywczej Z tego typu spe­kulacją spotykakśmy się w . ciągu ostatnich 1 t ciągle, z tym, że na­silenie jej było różne. Obecnie przybrała ona rozmiary szczególnie duże i niepokojące.Oczywiście pomiędzy rozróżnio­nymi typami spekulacji istnieje ści­sły związek i -zależność. Spekulacja strukturalna obejmuje spekulację drugiego typu. Ta nstatn a. pozo­stawiona swobodnemu rozwojowi, może doprowadzić lo spekulacji strukturalnej Poszukując wiec eko­nomicznych środków działania prze­ciw spekulacji trzeba traktować ją jako całość.
Srodki działaniaPrzechodząc do ekonomicznych środków zwalczania spekulacji, mo­żemy wyodrębnić trzy ich grupy: 1) środki związane z podażą masytowarowej. 2) kształtowaniem ków. 3) środki towarów.Podstawowym

środki związane z struktury wydat- związane z cenamiekonomicznym śrcd-

. do obniżki płac wet okresowe mogą nadążyć Stąd zjawiska
realnych, gdyż na- regulacje płac nieza wzrostem cen.inflacyjne więżące

się ze spekulacją tego typu.

kiem w tym zakresie jest właści­wy rozwój podaży, uzależniony od stałego zwiększania produkcji arty­kułów konsumpcyjnych. Wiadomo, że może ona rozwijać się tylko w oparciu o właściwy rozwój produk­cji działu A. Rozwój produkcji kra­jowej artykułów konsumpcyjnych powinien być w dostępnej mierze uzupełniany importem. Tak wiec w tej grupie mamy następujące środ­ki działania:1. Wyżej wskazany ogólny wzrost 
■produkcji artykułów konsumpcyj­nych.''1' ! •">> t-2. Idzie jednak nie, tylko o glo­balny wzrost wielkości produkcji, ale przede wszystkim wypracowa­nie właściwej struktury produkcji, a więc i podaży rynkowej. W związ­ku z tym należy jak najszybciej podjąć szerokie prace nad możli­wie dokładnym poznaniem wielko­ści, struktury, sezonowości i kie-

—I

Do Przewodniczącego Sejmowej Komisji Gospodarki Komunalnej 
i Budownictwa prof. Jerzego Hryniewieckiego

Instytut Budownictwa Mieszkaniowego od przeszło 
siedmiu lat studiuje sytuację mieszkaniową w Polsce, 
rozwój potrzeb ludności w tej dziedzinie, zwłaszcza 
ludności miejskiej oraz rozwój budownictwa mieszka­
niowego. Instytut uważał zawsze za swój obowiązek 
komunikowanie kompetentnym organom i władzom 
swoich uwag i wniosków w tych sprawach.

W szczególności Instytut w swych trzech kolejnych 
opracowaniach dotyczących planu 5-letniego pod­
kreślał, że wydatniejsza poprawa warunków mieszka­
niowych, wyrażająca sic w dostarczeniu mieszkań dla 
nowozawieranych małżeństw i dla ludności migrują­
cej .ze wsi oraz w zlikwidowaniu zagęszczenia miesz­
kań, w których przekracza ono 2 osoby na izbę, wy­
magały budowy w ciągu pięciolecia .przeszło 2 mitio-
nów izb w miastach. Przy obecnej sytuacji gospodar- 
— t _ -------- materiałówczej, a szczególnie sytuaeji w dziedzinie

podobnegobudówlanych, nie można było wysuwać ___ __
programu budownictwa mieszkaniowego. Dlatego też
dyskusje nad planem toczyły się dotąd w płaszczyźnie 
projektu opiewającego na 1.200 tys, izb.

Budownictwo w tej skali pozwoliłoby na zahamowa­
nie obserwowanego od 1950 r. procesu pogarszania się 
sytuacji mieszkaniowej w miastach. Przy bardzo umie­
jętnej polityce lokalizacyjnej i kwaterunkowej mogło­
by ono naw-et przynieść nieznaczną redukcję zagęsz­
czenia mieszkań w niektórych najbardziej upośledzo­
nych ośrodkach oraz mieszkań najbardziej upośie^zo- 
nyeji grup ludności. Jest jasne, że taka polityka loka­
lizacyjna i kwaterunkowa może być prowadzona je­
dynie w stosunku do budownictwa państwowego i je­
go efektów.

Dlatego też w swoich wystąpieniach insŁytuUkon- 
sekwentnie bronił tezy, że warunkiem stabilizacji sy­
tuacji mieszkaniowej, a zwłaszcza niepogarszania się 
zagęszczenia mieszkań bardziej upośledzonych grup lud­
ności robotniczej i ludności okręgów gospodarczo zanied? 
^anych, jest w ramach ogólnego programu (1,2 min 
izb) wybudowanie przez państwo w latach 1956 1960 
przynajmniej miliona izb.

Wniorck taki był zawarty zarówno w piśmie Insty­
tutu do pierwszego sekretarza Komitetu Centralnego 
PZPR, jak też w ostatnio dostarczonych Prezydium 
i członkom Sejmowej Komisji Gospodarki Komunal­
nej i Budownictwa „Uwagach do projektu planu bu­
downictwa mieszkaniowego na lata 1956—1960“.

Według otrzymanych ostatnio przez Instytut wiado­
mości, na 'terenie Komisji /Planowania przy Radzie 
Ministrów przygotowywana jest .propozycja zmian 
'w projekcie budownictwa mieszkaniowego na lata 
1S5C—UJfio zmierzająca dó:*

aj ogólnego zmniejszenia planu zgodnie z założe­
niem, że niedobory w wykonaniu planu lat 1956 i 1957 
nie będą ^yyróWnane w Idtach następnych;

b) zmniejszenia planu budownictwa państwowego;
c) dalszego znacznego zwiększenia .budownictwa ze 

środków własnych ludności.:- ' .
Potwierdzenie tych wiadomości Instytut znajduje 

zarówno w memoriale Ministerstwa Gospodarki Ko­
munalnej, które poddało propozycje Komisji 'Planowa­
nia słusznej krytyce, jak też w wypowiedzi Przewod­
niczącego Komisji planowania dr S. Jędrychowskiego 
W dn»u 27 3.1957 r, ’ . .

Ponieważ nowe liczby’projektu planu, z którymi po­
lemizuje Ministerstwo Gospodarki Komunalnej, ogbic- 
gają od Hczb podanych przez dr S. Jędrychowskiego, 

• Instytut ogranicza niniejszą swoją wypowiedz do sko­
mentowania wyraźnie zaznaczonych kierunków zmian, 
rr-zważnnyrh pr7.nz Komisje Planowania,

Przede wszystkim wypada stwierdzić, źe znaczne zre- 
dukowame rozmiaru planu (jak poda je MGK). a na­
wet tylko przejście do porządku nad niewykonaniem 
planów lat 1956 i 1957, jest sprzeczne z uchwalą Sej-

mu poprzedniej kadencji o wytycznych 5-letn!ego Pla­
nu Rozwoju Gospodarki Narodowej, która to uchwala 
przyrzekła społeczeństwu zahamowanie pogarszania 
się sytuacji mieszkaniowej, zapewniając oddanie do 
użytku w miastach i osiedlach typu miejskiego 1.200 
tys. izh mieszkalnych w latach 1956—1960.

Po drugie, należy stwierdzić, że 'redukowanie roz­
miarów budownictwa państwowego w istniejących wa­
runkach budzi obawy co do wykonania w pełni zadań 
5-letniego planu budownictwa mieszkaniowego oraz 
grozi niewłaściwą lokalizacja . budownictwa, jak rów­
nież pozbawieniem ludności znajdującej się w najgor­
szych warunkach mieszkaniowych należnego jej udzia­
łu w efektach budownictwa planu 5-letniego.

Tendencja Komisji Planowania (a poprzednio PKPG) 
/ do redukowania planu budownictwa państwowego ua 

rzecz zwiększenia budownictwa ze środków własnych 
ludności nie jest tendencja nową i była inż przpdmio- 
tem opinii Instytutu, ni. in. w jego piśmie do tow. 
Gomułki, instytut_włdzi w niej chęć zmniejszenia od­
powiedzialności państwa za pogarszanie się sytuacji 

-mieszkaniowej.
W niczym nie umniejszając znaczenia budownictwa 

ze środków własnych ludności, o którego istotnej roli 
Instytut • już parokrotnie wypowiadał się, należy 
stwierdzić, że jedynie budownictwo państwowe daje 
możność prowadzenia konsekwentnej polityki lokaM- 
zacyjnej i przydziałowej oraz, źe jedynie efektynego 
budownictwa mogą zaspokoić potrzeby tej części lud­
ności, której nie stać na budowę ze środków włas­
nych, a która z reguły znajduje się obecnie w naj­
gorszych -warunkach mieszkaniowych. Również jedy­
nie budownictwo państwowe może dać mieszkania 
ludności wiejskiej w chwili jej napływu do miast, 
nie mówiąc już o ludności powracającej do kraju 
w ramach akcji repatriacyjnej. Wreszcie jedynie na • 
inwestorów państwowych można nałożyć pełną odpo­
wiedzialność'za wykonanie planu.

Rozwój budownictwa ze środków własnych ludności 
zależeć będz’e od polityki terenowej, możliwości za­
opatrzenia materiałowego i pomocy organizacyjnej ze 
strony państwa, przy czym żadna z tych spraw nie 
jest Obecnie rozwiązana w snosób zadawalający i za- 
pewniający pomyślne warunki dla tego rodzaju bu- 
downictwa.

Rozwój ten będzie również uwarunkowany rozwinię­
ciem dodatkowej lokalnej wytwórczości podstawowych 
materiałów budowlanych, której produkty nie powin­
ny być przeznaczone dla budownictwa państwowego.

Ponadto rozmiary budownictwa ze środków własnych 
ludności zależeć będą od trudnych do oszacowania, 
możliwości akumulacyjnych ludności i wysokości po­
mocy kredytowej państwa. Przewidziane kwoty po­
mocy kredytowej, warunkującej znaczną część budow­
nictwa ze środków ludności, nie pozwalają rokować 
jego rozwoju w skali wysuwanej przez Komisję Pla­
nowania.

Odpowiedzialnością za niewykonanie planu budow­
nictwa ze środków własnych ludności trudno obcią­
żać określone organa państwowe, w praktyce więc 
nikt nie bedzie za to odpowiedzialny.

W dalszym ciągu Instytut pragnie dodać, że ograni­
czenie budownictwa państwowego, które w latach 
1956—1957 osiągnie średnią ok. 135 tys. izb rocznie, by­
łoby równoznaczne z minimalnym jego rozwojem, co 
nie' odpowiada ogólnej dynamice rozwoju gospodar­
czego, mie ma ź£adnego uzasadnienia w rozwoju po­
trzeb ^i-ie^zkaniowych. a ponadto zagraża niewykorzy­
staniem potencjału przedsiębiorstw budowlanych.

Ograniczenie budownictwa państwowego poniżej 
kwo-tv i mUioni izb w pianie 5-letnim spowoduje, że 
lokalizacja budownictwa bed^e doknnvw»na — jak to 
miało miejsce w planie 6-letnim — głównie z punktu

widzenia potrzeb rozbudowy przemysłu I odbudowy 
kilku większych ośrodków. Grozi to pogłębieniem się 
dysproporcji pomiędzy warunkami mieszkaniowymi 
różnych regionów kraju oraz różnych grup ludności, 
a szczególnie grozi pogorszeniem się sytuacji ludności 
związanej z nieprodukcyjnymi gałęziami gospodarki 

■narodowej 1 ludności miast w województwach central­
nych i wschodnich oraz miast małych.

Budownictwo ze środków własnych ludności, nawet 
gdyby miało potrzebne warunki rozwoju, nie tylko nie 
wyrówna tych dysproporcji, ale może jeszcze Je po­
głębić, gdyż zdolności akumulacyjne ludności wystę­
pują przede wszystkim w miastach większych i re­
gionach odznaczających się wyższym stopniem uprze­
mysłowienia, czego przykładem jest dotychczasowy 
rozwój budownictwa w Warszawie, w rejonach Śląska, 
Krakowa i Wybrzeża.

Instytut gorąco popiera słuszną ideę rozwoju bu­
downictwa ze środków własnych ludności i dokłada 
w swych pracach starań, by przyjść temu budowni­
ctwu z pomocą. Trzeba jednak stwierdzić, że przy 
obecnym poziomie przeciętnych realnych dochodów 
ludności i przy obecnej polityce bardzo niskich czyn­
szów, zachętą do budownictwa ze środków własnych 
może być jedynie wysoka pomoc kredytowa państwa, 
sięgająca 70, a w niektórych typach budownictwa 
90 proc, kosztu budowy, przy rozłożeniu spłat na dłu­
gi okres czasu. Wybudowanie przez ludność przy po­
mocy państwa 2oo tys. izb wymagałoby więc — wo­
bec podwyżki cen — kredytów rzędu 5 miliardów zło­
tych i to przy założeniu korzystania przez to budow­
nictwo z materiałów po tzw. cenach państwowych.

Hipoteza, że budownictwo ze środków ludności może 
się poważnie rozwinąć przy 50 proc, kredytowej po­
mocy państwa, jest zdaniem Instytutu nieprawdopo­
dobna.

instytut zamyka swoje uwagi następującymi wnios­
kami:

1) należy utrzymać ogólne zadania budownictwa 
mieszkaniowego w planie 5-letnim na minimalnym po­
ziomie 1,2 min izb;

2) rozmiary budownictwa państwowego należy okreś­
lić w planie na lata 1950—1960 na milion izb;

3) budownictwo ze środków własnych ludności nale­
ży traktować jako ze wszech miar godną poparcia for­
mę uzupełnienia podstawowego planu budownictwa 
państwowego, przy czym należy wysokość kredytów 
na ten cel ustalić we właściwej proporcji do możli­
wości akumulacyjnych ludności oraz stworzyć skutecz­
ne formy pomocy finansowej, materiałowej i organi­
zacyjnej ze strony państwa;

4) w wypadku, gdyby dzięki wszechstronnej pomocy 
rozwój budownictwa ze środków własnych ludności 
osiągał rozmiary większe od przewidzianych, należy 
uznać to za pożądane przekroczenie ogólnych zadań 
planu, a budownictwo państwowe utrzymać na nie­
zmienionym poziomie miliona izb;

5) o ile by budownictwo ze środków własnych lud­
ności nie osiągnęło przewidywanej wielkości, należy 
zwiększyć rozmiary budownictwa państwowego - do 
skali zapewniającej wykonanie w pełni planu odda­
nia 1,2 min izb w okresie lat 1956—1960.

Wyrażając pewność, że Obywatel Przewodniczący 
Sejmowej Komisji Gospodarki Komunalnej i Budow­
nictwa podda sprawę budownictwa mieszkaniowego, 

zwłaszcza kwestię rozmiaru budownictwa państwo­
wego, wnikliwej ocenie członków Komisji, Instytut 
zgłasza gotowość dostarczenia Komisji wszelkich ma­
teriałów, które mogłyby jej być potrzebne.

. rynków zmian w spożyciu. Jest to,, szczególnie konieczne od czasu .kie­dy rozpoczęto  ̂dokonywać w naszym kraju znacznych pouwyżek płac ro­boczych oraz stworzono .warunki dla stałego zwiększania sę docho- d w ludności wiej-siej a także i miejskiej.
W tych Warunkach mamy i będziemy 

nadal mieli do czynienia z dużą zmien­
nością popytu 1 jego struktury. Jesteśmy 
l będziemy świadkami przesuwania się w 
dużej mierze popytu na artykuły kon­
sumpcji wyższego rzędu. Wymaga to — 
dla należytego kierowania produkcją 
rynkową — ciągłych prac analitycznych 
nad spożyciem ludności, ktoie dotych­
czas są leciwie zapoczątkowane. Tego ro­
dzaju badania powinny zapobiec „pi:o- 
nukcji dla planu". > przyczynić się do 
zmniejszenia ilości towarów zbędnych na 
rynku i do zwiększenia tym kosztem pro­
dukcji artykułów poszukiwanych3. Równolegle ze zmianą struk­tury należy dążyć do podnieś,ema jakości produkowanych towarów. Trzeba zaprzestać marnotrawienia cennych surowców, pracy ludzkiej • i mocy produkcyjnej ną wytwarza­nie towarów jakościowo niskich,* a więc znacznie mniej użytecznych. Niska jakość towarów zwiększa częstotliwość zakupu, tym samym powodując zwiększenie nacisku na rynek. Wyższa jakość towaru wią- że się z uruchomieniem bodźców właściwie pojętej gospodarności i oszczędności w produkcji, z zaprze­staniem pogoni za fałszywie rozu­mianą i po najmniejszej linii oporu realizowaną obniżką kosztów włas­nych oraz za wysokimi — kosztem jakości — rezultatami ilościowymi. W przypadkach trwalszej deficyto­wości pewnych surowców należy zastanowić się nad możliwością 'Ch koncentracji. dla produkowania lepszych jakościowo, chociaż iloś­ciowo mniejszych partii towarów.4. Jeżeli import ma realnie uzu­pełniać braki na naszym rynku, na­leży skończyć z praktyką sprowa- dz.ania do kraju drobnych partii to­warów w bardzo szerokim i przy­padkowym asortymencie. Niewąt­pliwie znacznie słuszniejszą drogą jest koncentracja importu na więk­szych ilościach chociaż w węższym asortymencie.Dla prawidłowego ustalenia struk­tury importu konsumpcyjnego ko­nieczna jest również znajomość zmian w strukturze spożycia i po­pytu.5. Konieczne jest znaczne zwięk­szenie samodzielności i elastyczno­ści uspołecznionego aparatu handlo­wego' w organizowaniu własnych zakupów z róż.nych źródeł, w tvm przemysłu drobnego, domowego itd. oraz oparcie współpracy z chałup­nikami na zdrowych zasadech. przy ominięciu zbędnych pośredników i nakładców.6, Rynek nasz.cechuje nieustanna zmienność asortymentu, nawet w podstawowych artykułach nie mó­wiąc już o gatunkach towarów. Prowadzi to do nerwowości i stra­ty czasu nabywców na poszukiwa­nie towarów, do których zdążyli się już przyzwyczaić, a które po jakimś czasie zastępowane są zupełnie in­nymi. Trzeba wytworzyć stałość podstawowego asortymentu towa­rów, gwarantowaną ich nazwami i znakiem fabrycznym.Wszystko to powinno przyczynić się do ogólnej stabilizacji rynku, poora wy Struktury podaży i stwo­rzenia możliwości znacznie lepszego zaspokajania potrzeb, bez „współ- pracv“ spekulanta.Do drugiej grupy środków prze- c;wspekulacvinych zaliczam}' wszys­tko. co wiaże się z zarysowaniem snolecmie słusznej polityki podzia­łu wydatków ludności i ich struk­tury:1. Właściwe ukształtowanie sto­sunku wvdatkow towarowych do nietowarowvch ludności. Obecnie stosunek 'ten jest u nas anomalią — podczas kiedv na towarv wvdaje się ponad 81 % całości dochodów pie- n’pżnych. to na usługi wvdaiemv52*10', tw 1956 wobec nonadwydatkowanych na usługi, wntpktovvch ipnvch krajach.
Taki stan rzeczy powoduje 

ogromny 'nacisk zwiększającej 
nabywczej ną słabo zaopatrzony

u 
się

nas 
sity

w towa-
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ry rynek, ciągłe rwanie silę zaopatrzeni? 
i nlctfobory towarów. Nacisk na towary 
mogiły się zmniejszyć, gayby poważnie 
potraktowano sprawę usług wszelkiego 
rodzaju i rozbudowę zakładów świadczą­
cych te usługi. Znany jest znaczny u nas 
deficyt zakładów naprawczych wszelkie­
go rodzaju, brak wypożyczalni sprzętu, 
jadłodajni, 'popularnych lokali rozryw­
kowych itd. Przy poważnej rozbudowie 
sieci usług moglibyśmy zaspokoić wiele 
istniejących potrzeb, rezygnując z zaku­
pu niektórych towarów.2. Zaniedbane u nas jest korzyst­ne dla ludności odraczanie spoży-cia. Idzie bodźców. tutaj uruchomieniektóre skłaniałyby lud/.ido szerszego niż obecnie stosowa­nia celowej oszczędności na zakup wartościowych artykułów trwałego spożycia, budowę mieszKań. wy­cieczki zagraniczne itd Warto w tych ramach uruchomić różnegorodzaju przedpłaty, sur. sprzedaż abonamentowąprzedpłat szeroko omówi? MSprawęBań-kowicz w nr 38 ..Gazety Handlo­wej" z br.3 Konieczna jest właśc wa po1i-tyka podaży która powinna ptoe-gać na koncentracji większych par­tii towaru i rzucaniu ich na rynek w tym samym czasie oraz na okre­ślonych terenach Duża ilość poszu­kiwanego na rynku towaru choćby przez krótki tvlko czas. s*warza sytuację wystarczaiącegó /appatrze- nia. zmechęcaiaeą soekulantów do ryzykownych interesów. .

Tutaj również irjożemy zaliczyć świado­
me przesuwanie sprzedaży artykułów se­
zonowych. Idzie tu o przesunięcie podaży 
tych artykułów szczególnie atrakcyjnych 
przez sezon albo po nim tak. /by 
zmniejszyć nacisk na te artykuły w se­
zonie i zaabsorbować część wnlńej siły 
nabywczej. Oczywiście uie zwalnia . to 
aparatu handlowego od obowiązku właści­
wego zaopatrzenia w sezonie.

Można byłoby zastanowić się również 
czy w przypadkach trwałego deficytu ja-
kiegoś towaru należałoby zrezygno-
wać z jego sprzedaży prr.cz skłony, kieru­
jąc go (Jałt np. metraż czy skórę) wy- 
łarznie do uspołecznionych punktów prze­
robu.Trzecia grupa środków wiąż.e się z cenami towarów Zda jemy sob a sprawę, że. konieczna iest konsek­wentna polityka cen towarów i usług.Państwo socjalistyczne musi usta­lać ceny w-elu artykułów pierw­szej potrzeby poniżej ich wartości, ażeby uczynić je dostępavmi dh pracujących (pamiętając o tym, że przy niedoborze tych towarów zaw­sze istnieją tendencje spekulacyj­ne) Równocześnie na towary luksu­sowe. importowane I krajowe moż­na ustalać ceny wyższe od ich war­tości. ' ;W miarę rozwoju produkcji z jed­nej strony, a wzrostu płac i zarob­ków ludności z drugiej, bedzie mo­żna zbliżać się do uzasadnionych ekonomicznie cen równowagi Obec­nie już stosuje się próby podwyż­szania do poziomu równowagi cen na niektóre artykuły trwałego użyt­kowania, luksusowe i do tych, cho­ciaż na pewno w szerszym zakre-niczyć.. Niemniej konieczne jest wejście na długą i trudną drogę regulacji cen do poziomu równo­wagi. Dotychczasowy system . cen administracyjnie ustalanych sta­nowi obraz chaosu i niekonsekwen­cji. co ułatwia ciemne machinacje 

■ różnvm elementom. żerującym na rynku.Oto szereg najważniejszych eko­nomicznych środków zapobiegania spekulacji, a raczej usuwania jej podstaw. Oczyw;ście stosowanto tych środków jest znacznie trud­niejsze niż operowanie . środkami administracyjnymi i karnymi, jest jednak równie konieczne. gdyż jedynie .stosowanie grodków e- konomicznych może dać oczeki­wany efekt gospodarczy nie tylko w. postaci zwalczania spekulacji, ale w doprowadzaniu do znacznej poprawy zaopatrzenia. Środki, które wymieniliśmy, nie są alternatywne i Dowodzenie może zapewnić kompleksowe ich zastó- s vanie. Do ich pełnego urucho­mienia konieczne iest przezwycię­żenie oporów i konserwatyzmu, — głęboko zakorzenionych w naszym życiu gospodarczym.
Towarzystwo Naukowe Organizacjii Kierownictwa rozpoczęło działalnośćOstatnio odbyło się pierwsze od chwili reaktywowania * po 6-letniej przerwie w działaniu, walne zgro­madzenie członków TNOiK. Na zgromadzeniu wybrano władze To­warzystwa.Prezesem został wybrany prof. dr J. Zieleniewski. Do zarządu To­warzystwa weszli: E. Czarnecki, Z. Heidrich, Z. Lutosławski i T. Pien- tak. Do komisji rewizyjnej wybrano profesorów I. Grzymalowskiego, K. Sowę. E. 'Wojciechowskiego, St.'Woj- ciechowskiego i K. Weymana. W skład Rady Naukowej Towarzystwa weszli m. in. profesorowie S. Gu- zlckl, M. Jaroszyński, T. Kotarbiński, E, Lipiński, J. Tymowski i inż. Zoll, Do Komisji kwalifikacyjnej wybra­no inżynierów W. Skoraszewskiego i S. Twardo.Należy oczekiwać, że wznowienie działalności Towarzystwa przyczy­ni się bardzo do popularyzacji i rozpowszechnienia zasad nauki orga­nizacji i kierownictwa. Ma to szcze­gólne znaczenie zwłaszca w chwili obecnej, gdy decentralizacja zarzą­dzania musi się wiązać z decentrali­zacją ośrodków rozwiązujących licz­ne zagadnienia organizacyjne, z tego względu, poza pracami nau- . kpwp-badawczymi z dziedziny orga-

nizacji i kierownictwa uczestnicy walnego zgromadzenia zwrócili spec­jalną uwagę na kształcenie kadr or­ganizatorów oraz na wymianę do­świadczeń ‘pomiędzy organizatoramiw kraju i zagranicą.Biorąc pod uwagę, że Towarzystwa będą w przypadków pracownicy członkami większości instytucji,w których zagadnienia organizacji są bądź teoretycznie opracowywane, bądź budzą teoretyczne i praktyczne zainteresowanie można przypusz­czać, iż dzięki Towarzystwu powsta­nie . dogodna platforma wymiany poglądów i doświadczeń z dziedziny organizacji. Platforma ułatwiająca wzajemne porozumienie i koordy­nację działalności całego szeregu instytucji zajmujących się zagadnie­niami organizacji i kierownictwa. VZ pierwszym rzędzie można tu wymie­nić :szereg instytutów naukowych i katedr na wyższych uczelniach.Szybką rozbudowę działalności To­warzystwa utrudnia jednak bardzo brak lokalu j środków fintosowych.
(P.s)
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O PROGRAM AGRARNY (1)

WYPACZENIA CZY BUDNĘ TEORIE
MIECZYSŁAW Ml E5ZCZAN KOWSKIDó wielkich osiągnięć Polskiego Października należą zmiany na od- eteku polityki rolnej. Zostały one ugruntowane i rozszerzone W „Wy­tycznych KO PZPR i NK ZSL W sprawia .polityki rolnej". Wytycz­ne te, jak każde zresztą słuszne dzieło —■ nie wywołały fali szero­kiej dyskusji prasowej. Nie znaczy to, że nie miały one swoich gorą­cych przeciwników, którzy zarzu­cali im odstępstwo od... socjalizmu. Widocznie jednak zarzuty te, oprócz gromkich słów, nie zawierały innej treści, skoro przeciwnicy nie mieli odwagi oddać ich pod osąd opinii publicznej.Słusznie ocenia Się, źe „Wytycz­ne" nie stanowią jeszcze programu agrarnego. Koncentrują się one głównie na - zadaniach polityki agrarnej najbliższego okresu (rok 1957/1958), Zawierają także elemen­ty programu, który z natury rze­czy musi obejmować sprawy zasad­nicze ujmując je perspektywicznie, musi nakreślać drogi ich realizacji. Nad tymi właśnie zasadniczymi sprawami toczyła się dyskusja w prasie, zarówno przed jak i pa opu­blikowaniu „wytycznych".Gwoździem programu agrarnego jest sprawa budowy socjalizmu na wsi. Klucz do wytyczenia prawi­dłowych linii polityki agrarnej leży W teorii i praktyce rozwijania so­cjalistycznej gospodarki w rolnic­twie. Formy i metody budowy so­cjalizmu na wsi określają kierunki polityki ekonomicznej w stosunku do gospodarki chłopskiej. Z nich wynikają zasady postępowania w stosunku do gospodarstw kapitali­stycznych. Wreszcie określają one charakter więzi ekonomicznych między miastem i wsią. A także — co jest niemniej ważne — określają rolę i kierunki działalności partii politycznych oraz aparatu admini­stracyjnego.Punktem wyjścia programu agrarnego powinna być ocena mi­hi cnego okresu, ocena założeń po- . Utyki agrarnej obowiązujących aż do VIII Plenum. Pozwoli to posta­wić jasno sprawę czy i na ile mo­żemy opierać się na tych założe­niach w przyszłości, czy też należy je odłożyć do lamusa historii.

SCHEMAT BŁĘDNEJ TEORIINie wymaga chyba udowodnienia stwierdzenie, że bilans naszej poli­tyki rolnej za ubiegłe sześciolecie- jest ujemny. Wykazują to liczby roczników statystycznych, wykaza­ła to analiza wielu ekonomistów, mówił o tym tow. Gomułka na VIII Plenum.Istnieją dwie interpretacje przy­czyn tego ujemnego bilansu. Jed­na mówi, że główne założenia poli­tyki agrarnej były słuszne, nato­miast specyficzne warunki ich rea­lizacji oraz wypaczenia spowodo­wały iż ogólny bilans jest ujemny. Druga mówi, że główne założenia polityki agrarnej, teoria agrarna.

PROF. B. MINC O PRACACH ZAKŁADU
Zakład Nauk Ekonomicznych, jak 

stwierdza jego kierownik prof, dr 
Bronisław Minc, zatrudnia 25 pra­
cowników naukowych i prowadzi 
następujące działy:

Dział I —• Ekonomii Politycznej 
Socjalizmu i Gospodarki Polski Lu­
towej pod kierownictwem prof. dr. 
J. Drewnowskiego. Dział ten sku­
pia większość kadry naukowej za­
kładu.

Dział II — Ekonomii Współczes­
nego Kapitalizmu pod kierownic­
twem prof. dr. M. Kaleckiego.

Dział III — Historii Gospodarczej 
i Historii Myśli Ekonomicznej pod 
kierownictwem prof. dr. A. Gródka. 
Ponadto zakład posiada Sekcję 
Współczesnej Burżuazyjnej Myśli 
Ekonomicznej pod kierownictwem 
prof. Z. J. Wyrozembskięgo.

W bieżącym roku ukażą się w 
formie wydawnictw książkowych 
m.in. następujące prace zakładu: 
— Materiały do badania problemu 
cen w Polsce Ludowej (praca zbio­
rowa).
— Drugie wydanie książki prof. B. 
Minca pt. „Aktualne zagadnienia 
ekonomii politycznej socjalizmu" 
znacznie rozszerzone przez opraco­
wanie dodatkowo: rozdziału o teorii 
wzrostu ekonomicznego, rozdziału o 
stosunku pomiędzy wzrostem pro­
dukcji a wzrostem płac, rozdzia­
łu o zagadnieniu regulatora pro­
dukcji w gospodarce socjalistycznej 
i innych rozdziałów.
— Pod redakcją prof. Kaleckiego 
ukaże się praca o zagadnieniach 
Ronlunk^tr w gospodarce światowej, 
będąca usystematyzowaniem nie­
których artykułów z „Ekonomisty". 
— Inwestycje w rolnictwie, opra­
cowanie K. Sokołowskiego.
— O problemach płac w Polsce Lu­
dowej, praca Krencika, 

na której się Opierano — była błęd­na, stąd siłą rzeczy nie mogła nie przynieść ujemnych rezultatów. Ar­gumenty przeciwników tej tezy,, którzy mówią, źe teoria agrarna jaką realizowaliśmy dotychczas i generalne założenia polityki rolnej z niej wynikające były słuszne, gdyż miały na celu zbudowanie so­cjalizmu na wsi, polegają — moim zdaniem — na grubym nieporozu­mieniu. Różne przecież mogą być teorie budowy socjalizmu na wsi. Teoria, którą stosowano w ubie­głym okresie, okazała się w naszych warunkach całkowicie błędną, nie­zależnie od tego, że stawiała sobie słuszne cele — socjalistyczną prze­budowę wsi.Do roku 1948 podstawowe założe­nia naszej polityki agrarnej były prawidłowe. Stanowiły one część składową ogólnej linii budowy pol­skiego modelu gospodarki socjali­stycznej. W nowych warunkach hi­storycznych kraj nasz chćiał przy­jąć stosunkowo wolniejsze, niż w Związku Radzieckim, tempo indu­strializacji. W miarę rozwoju prze­mysłu dojrzewałyby materialne wa­runki budowy socjólizmu na wsi it w miarę tego wieś nasza wkracza­łaby stopniowo na drogę kolekty­wizacji. W trakcie tego stosunkowo długiego okresu historycznego prak­tyka wypracowałaby — odpowia­dające nowym warunkom — formy socjalistycznego gospodarowania na wsi.Próby wytyczenia takiej linii roz­wój u wsi do socjalizmu zostały przekreślone. Rozgromiono zwo­lenników polskiej drogi dó socjali­zmu jako odchyleńców prawicowo- nacjonalistyeznych. Oparto budowę socjalizmu na wsi na stalinowskiej teorii agrarnej, która w warunkach Polski nie zdała egzaminu.Historyczne doświadczenia kolek­tywizacji w Związku Radzieckim, która przebiegała w zupełnie wyż jątkowych warunkach, w czasie której popełniono szereg błędów — zostały nieprawidłowo uogólnione przez Stalina oraz podniesione do rangi teorii obowiązującej jakoby w innych krajach budujących so­cjalizm. Stalinowska teoria kolek­tywizacji na przykładzie jej pol­skiego zastosowania wykazała, że nie ma charakteru uniwersalnego.Główne zręby stalinowskiej teorii kolektywizacji sa 'następujące: Bu­downictwa socjalizmu nie można w ciągu choć cokolwiek dłuższego okresu opierać na dwóch różnych podstawach — na bazie socjali­stycznego przemysłu i bazie drob- notowarowej gospodarki chłopskiej, gdyż ta Ostatnia nie jest zdolna do reprodukcji rozszerzonej. Pomimo istnienia socjalistycznego przemy­słu, rozwój sił wytwórczych w rolnictwie prowadzi obiektywnie do kapitalizmu. Ażeby więc umoż­liwić harmonijny rozwój gospodar­ki narodowej, a jednocześnie nie pozwolić, by rolnictwo rozwijało się drogą kapitalistyczną — należy jak

Ponadto przewiduje się, że w hr. 
zostaną zakończone następujące 
prace: A, Chlebowczyk — „Studia 
nad strukturą polskiego przemysłu" 
B. Minc — „Teoria cen", W. Sa­
dowski — „O zagadnieniach działu 
I i n. O, Niewadzi — „Przemysł 
drobny i rzemiosło", S. Kurowski 
— „Sezonowość budownictwa w 
Polsce", pierwszy zeszyt bibliogra­
fii polskiej myśli ekonomicznej z 
lat 1831—1870 pod redakcją A. 
Gródka, oraz F. Romaniukowej — 
„Wybór pism radykalnych ekono­
mistów z lat 1864—1871".

W roku 1958 zostaną prawdopo­
dobnie zakończone prowadzone o- 
becnie prace A. Chlebowćzyka o 
zagadnieniach teorii reprodukcji, 
H. Dunajewskiego — „Ogólna teoria 
amortyzacji", K. Sokołowskiego — 
„Analiza cen skupu produktów rol­
nych" oraz praca zbiorowa pod re­
dakcją Z. J. Wyrozembskiego — 
„Studium krytyczne o pracy J. Ro- 

1 ,śon „Accumulation of capital" i 
wreszcie J.' Zagórskiego — „Rola 
monopolistycznej konkurencji w go­
spodarstwie kapitalistycznym", jak 
również K. Reya — „Renta grun­
towa w gospodarce chłopskiej w 
Polsce kapitalistycznej i ludowej".

Ponadto zakład prowadzi stałe 
badania wydajności pracy, kosztów 
własnych i cen oraz zagadnień po­
pytu i struktury spożycia, które 
ogłaszane są w biuletynie z prac 
Zakładu.

Obecnie rozważa się projekty 
rozszerzenia prac Zakładu przez 
przekształcenie go w Instytut Nauk 
Ekonomicznych Polskiej Akademii 
Nauk. W związku z tym powołano 
specjalną komisję pod przewodnic­
twem prof. Oskara Lange, która 
opracowuje projekt reorganizacji.

(Pis) 

najszybciej ustanowić w tolfiictwie socjalistyczne stosunki produkcji, aby w ich ramach rozwój sił wy­twórczych nosił socjalistyczny cha­rakter, Kolektywne gospodarstwa rolne można więc i należy Zakła­dać- niezależnie 'od stanu rozwoju sił wytwórczych na wsi, od obiek­ty Wtiyćh przesłanek. Najpierw trze­ba skolektyWiżowdć wieś, a potem rozwijać siły wytwórcze. Sukcesy kolektywizacji zależą ód czynnika subiektywnego, sprawności organi­zacyjno - politycznej aktywu par­tyjnego, Warunkiem skutecznej Jro- lektywizacji jest polityka . ograni­czania i wypierania, a następnie likwidacji kułactwa jako klasy. Po­lityka ta działa jako środek nacisku ekonomicznego- na średniaka skła­niając go do kolektywnego gospo­darowania, (Średniak tylko ukrad­kiem zwiększał produkeję — pisał Stalin).Te główne filary stalinowskiej teorii kolektywizacji warunkują istnienie całego szeregu innych za­sad, które w skrócie wyliczymy: Sojusz robotniczo - chłopski jest związkiem nierównórzędnych part­nerów. Chłopi są przedmiotem a nie podmiotem tego sojuszu. Jedy­ną drogą zdobycia chłopstwa, za­cieśnienia sojuszu robotniczo-chłop­skiego jest systematyczna walka na dwa fronty, walka o „duszę" chło­pa jako człowieka pracy i walka z „duszą" drobnego posiadacza, co oznacza w praktyce walkę z drob­ną produkcją. Stąd wynikają za­sady spójni ekonomicznej między miastem a wsią, których celem jest uniemożliwić aktywizację drobnej produkcji. Stąd niewiara w twór­czą aktywność mas chłopskich, li­kwidacja wszelkich form inicjaty­wy gospodarczej wsi, likwidacja różnych form kooperacji. Stąd krańcowa etatyzacja stosunków po­litycznych i ekonomicznych z chłopstwem.Można się dziwić Jerzemu Te- pichtowi, który ze skrupulatnością wylicza cały szereg - podanych wy­żej stalinowskich schematów i uznaje je za błędne, a jednocześnie z całym spokojem dowodzi, że w polityce kolektywizacji nie opiera­liśmy się na błędnej teorii. ‘ Były natomiast — powiada — popełniońe błędy w polityce uspółdzielczenia. Czy istotnie tak było?
PROPORCJE A ROLNICTWOTeorię agrarną mieliśmy na ogół słuszną, natomiast praprzyczyną wszystkich nieszczęść w tolnictwńe było — według lansowanych ostat­nio poglądów — niewłaściwe usta­wienie proporcji w planie 6-letoim. Stąd zastój w produkcji rolnej, stąd nacisk ekonomiczny na gospodar­kę chłopską, stąd „nerwowość" w polityce uspółdzielczenia wsi w któ­rej- szuka np wyjścia z trudnej sy­tuacji.Teza o niewłaściwym ustawieniu proporcji słusznie wskazuje, iż przyczyny zastoju produkcji rolnej i skutków z tym związanych nie tkwiły w istocie drobnej gospodar­ki, która w myśl głoszonych przed­tem poglądów o „nadmiernej dys­proporcji" — miała być źródłem wszelkich nieszczęść.Czy dysproporcja między gałęzia­mi przemysłu obsługującego rolnic­two a potrzebami rolnictwa była jednak istotnie główną przyczyną ujemnego bilansu polityki rolnej?To w. Teplcht odpowiada na to pytanie twierdząco. Cytujemy: „nie zacierając nic z błędów, z wypaczeń - naszych z milionami chłopów pra­cujących, polityki uspółdzielczenia wsi oraz Ograniczania rozwoju ka­pitalizmu, trzeba wiedzieć, że o tych wypaczeniach decydował w ogromnej mierze problem: co i ile wieś (jako całość) musi dawać oraz co i ile (jako całość) otrzyma"-. (ND Nr 11—12 1956 r. str. 47). Gdyby wieś otrzymała wystarczającą ilość środków produkcji — dowodzi autor — prod ukaja rolna wyglądałaby inaczej, spółdzielnie powstawałyby nie w ucieczce przed ciężarem świadczeń, lecz w oparciu o tę po­moc produkcyjną itd.Na pierwszy rzut oka koncepcja ta pozornie wydaje się słuszna. Ale tylko pozornie. Chodzi przecież o to, że niewłaściwe ustawienie pro­porcji było tylko zewnętrznym wy­razem oparcia się na błędnych za­łożeniach. Błędami w planowaniu nie wyjaśni się sprawy. Należy od­powiedzieć co leżało u podstaw tych błędnych decyzji. Przecież nie tyl­ko i nie głównie dyletantyzm kie­rowników planowania.Tow. Tepicht nie usiłuje tej spra­wy wyjaśnić. Mało tego. Uporczy­wie „zapomina", że przecież sam uważał, iż drobnej gospodarce rol­nej nie można dostarczyć dostatecz­nej pomocy produkcyjnej, że nie należy dopuścić do jej rozwoju.Nie chodzi w tej chwili o wypo­minanie komuś tych czy innych błędów. Wszyscy działacze politycz­ni byli przecież w tym okresie wy­razicielami i interpretatorami tych czy innych błędnych dogmatów sta­linizmu. Chodzi o niezamazywanie istotnych przyczyn naszych niepo­wodzeń. Przyczyna ujemnego bi­lansu polityki rolnej tkwi nie w ustaleniu niewłaściwych proporcji, lecz w oparciu się na błędnej teorii 

agrarnej, z której stosowania wy­
nikały takie a Htó inne proporcje. 
Inne ustawienie proporcji byłoby 
niezgodne z przyjętą doktryną ko­lektywizacji.Ze stalinowskiej teorii kolektywi­zacji wynikało, źe nie można udzie­lić rolnictwu drobnotowarowemu wydatnej pomocy produkcyjnej, gdyż doprowadziłoby to do rozwoju kapitalizmu na wsi, do podcięcia sprawy kolektywizacji a w kon­sekwencji i budownictwa Socjali­zmu w całym kraju. A że w ten sposób nie można pomyślnie wyko­nać zadań forsownej industrializa­cji, należy dążyć do jak najszyb­szego uspółdzielczenia wsi i w ra­mach spółdzielni produkcyjnych rozwijać siły wytwórcze. Ustalenie takich a nie innych proporcji by­ło więc logicznym wynikiem przy­jętych założeń teoretycznych, Przy- dusić wieś, a zrezygnuje ona z in­dywidualnego gospodarowania i da­lej wszystko potoczy się dobrze.Konsekwentne stosowanie tych założeń w latach 1950—1953 nie do­prowadziło jednak do masowej ko­lektywizacji. Złożyło się na to sze­reg warunków historyczno - eko­nomicznych.' Choć w 1953 r. istnia­ła już atmosfera „wielkiego przeło­mu", na przeprowadzenie masowej kolektywizacji nfe zdecydowano się. Świadomość ekonomicznych skut­ków takiego zabiegu niewątpliwie hamowała kierownictwo przed po­wzięciem decyzji. Brak obiektyw­nych warunków dla szerokiej ko­lektywizacji, stosunkowo wysokie przywiązanie chłopa polskiego do swej własności — wskazywały, że może ona być przeprowadzona je­dynie przymusowo. W warunkach zaostrzonej sytuacji międzynarodo­wej (zimna wojna, Korea), oddzia­ływania wrogiej propagandy Za­chodu, nastrojów niezadowolenia w klasie robotniczej — krok taki gro­ził nieobliczalnymi następstwami politycznymi.Zastój produkcji rolnej, jako wy­nik doktrynalnie ustawionych pro­porcji, i brak masowej kolektywi­zacji musiały zahamować tempo in­dustrializacji, odbić s/ę niekorzyst­nie na położeniu ludności, na sytu­acji ekonomicznej całej gospodar­ki narodowej. Gospodarka nasza znalazła się w ślepym zaułku. Mu- siał więc nastąpić odwrót, odejście od błędnych założeń. Datuje się on od IX Rienum i II Zjazdu Partii. W ówczesnych warunkach mógł to być jednak odwrót jedynie połowi­czny. Usiłowano utrzymać stare metody w nieco złagodzonej formie. Usiłowano uzupełnić je kursem na rozwój produkcji rolnej w gospo­darce indywidualnej (zmiana pro­porcji). Ale fu wystąpiła na jaw cała sprzeczność stalinowskiej teorii kolektywizacji z kierunkiem na rozwój sił wytwórczych drobnej gospodarki rolnej. Stalinowska teo­ria agrarna wyklucza ten rozwój. Jeżeli się go dopuszcza, to nie mo­gą być realizowane założenia tej teorii. Powstaje więc alternatywa: albo jedno albo drugie. A że nie rezygnowano z metod stalinow­skich przebudowy wsi, siłą rzeczy nie mogło to dać zadowalającej po­prawy, Nowe, konsekwentne' już rozwiązania dały masy w dniach Polskiego Października. Odpowiedź dała w uchwałach VlH Plenum Partia, która, pod nowym kierow­nictwem znów Stanęła na czele mas.

REPRODUKCJA 
W GOSPODARCE CHŁOPSKIEJPrzejdźmy do pobieżnej weryfi­kacji filarów stalinowskiej teorii agrarnej.Kościec jej stanowi teza o nie­zdolności drobnych gospodarstw rolnych do rozszerzonej reproduk­cji. Socjalistyczny przemysł rozwi­ja się szybko, gdyż może Skumulo­wać; drobna gospodarka nie jest do tego zdolna, drepce w miejscu. Powstaje dysproporcja, której nie można rozwiązać bez jak najszyb­szej kolektywizacji wsi, gdyż tyl­ko tą drogą można zapewmić roz­szerzoną reprodukcję gospodarki rolnej. Konkluzja: nie można bu­downictwa socjalizmu w ciągu choć cokolwiek dłuższego okresu opierać na dwóch różnych podstawach — na bazie socjalistycznego przemy­słu. i bazie drobnotowarowej gospo­darki chłopskiej. Dogmat ten — pi­sali o tym Herer, Kozłowski i inni — obalają przede wszystkim fakty. Wydajność z hektara w czasach gdy żył Marks wynosiła około 5—6 kwintali. Na. ziemiach Polski wy­dajność ta wynosiła przed I wojną światową już około 10—12 q, a w Poznańskiem około 20 kwintali. Dzi­siaj wydajność w wysoko inten­sywnym rolnictwie waha się w gra­nicach 30—40 ą z hektara. W po­równaniu z okresem wyjściowym oznacza to wzrost produkcji z hek­tara średnio o około 600%. W go­spodarce chłopskiej dokonywała się więc reprodukcja rozszerzona.Możliwości wzrostu produkcji w gospodarce chłopskiej wynikają ze zdobyczy agro- i zootechniki oraz mechanizacji rolnictwa. Drobnę go­spodarstwa chłopskie są w stanie powiększać produkcję w granicach osiągniętego społecznego wzrostu produkcji rolnej z hektara. Możli­wości te są w poważnym stopniu 

ograniczone w kapitalizmie, gdyż wyzysk gospodarki chłopskiej za­biera jej środki na akumulację, konkurują z nią wielkie majątki itd, (Podnoszenie produkcji rolnej w krajach kapitalistycznych doko­nuje się przy pomocy subsydiów, państwowych). Obalenie kapitali­zmu znosi obiektywne podstawy istnienia wyzysku wsi przez miasto. Gospodarka chłopska powinna więc mieć pełne możliwości rozwoju pro­dukcji. Możliwości te tym bardziej wzrastają, jeżeli państwo- jest w stanie udzielić rolnictwu pomocy,W gospodarce chłopskiej istnieją jednak granice rozszerzania pro­dukcji. Nie mogą one przekroczyć ram rozmiarów produkcji, które przy danym poziomi kultury rol­nej gospodarstwo jest w stanie wy­tworzyć siłami rodzinnymi. Jeżeli rozmiary te zostają przekroczone — gospodarka chłopska przekształca się w gospodarkę kapitalistyczną. W gospodarce chłopskiej istnieją także granice wzrostu wydajności prący w przeliczeniu na jednego zatrudnionego. Ograniczony areał 
ziemi nie pozwala zastosować kom­pleksowej mechanizacji produkcji, wysokowydajnych maszyn (kombaj­nów ftp.). Należy jednak zaznaczyć, 
źe granice gospodarki rodzinnej rozszerzyły się już do ok. 60 ha (USA), co podważa już tezę o gra­nicach wzrostu .wydajność, na za­trudnionego w gospodarce chłop­
skiej.Możemy więc stwierdzić, że go­spodarka chłopska jest zdolna do rozszerzonej reprodukcji. Można przeto budować socjalizm w ciągu nawet długiego okresu czasu na dwóch różnych podstawach. Pow­stanie nadmiernej dysproporcji między, tempem rozwoju produkcji przemysłowej i rolnej nie jest nie­uniknioną koniecznością. Pierwszy filar stalinowskiej teorii agrarnej został zbudowany na kruchych' podstawach.

REPRODUKCJA
A ROZWÓJ KAPITALIZMU 

W ROLNICTWIEMożna stanąć na stanowisku, że teza o niemożliwości reprodukcji była . głoszona, ze względów . tak­tycznych. Wiedziano — załóżmy — że gospodarka chłopska może się rozwijać, lecz „rozwój^fen prowa­dziłby. ją. obiektywnie‘dó kapitali­zmu, gdyż jest ona gospodarką te­go samego typu co kapitalizm. So­cjalistyczna przebudowa rolnictwa a w konsekwencji i zbudowanie społeczeństwa socjalistycznego spa­liłyby na panewce. W Imię wyż­szych celów nie należy w,ęc dopu­ścić do rozwoju gospodarki chłop­skiej. Należy natomiast ustanowić w rolnictwie stosunki produkcji oparte na społecznej własności i w ich ramach rozwijać siły wytwór­cze.W poprzednich artykułach wyka­zywałem, że drobna gospodarka chłopska rozwijała się w kierunku kapitalizmu istniejąc w ramach ka­pitalistycznych stosunków produk­cji., W warunkach panujących so­cjalistycznych stosunków w mieście obiektywny bieg rozwoju sił wy­twórczych prowadzi gospodarkę chłopską do socjalistycznych form gospodarowania. Wpływa na to szereg - czynników:1°. Zastosowanie nowoczesnych metod produkcji rolnej jest możli­we tylko połączonymi silami wie­lu drobnych producentów, czyli w ramach półśocjalistycznych. czy so­cjalistycznych stosunków produkcji.20, Rozwój gospodarki chłopskiej , jest uzależniony od socjalistycznego przemysłu, handlu, kredytu. Stwa­rza to warunki kierowania gospo­darki chłopskiej ku socjalizmowi.3ó. Prawa, ekonomiczne socjali­stycznych stosunków produkcji działają planowo. Mogą ograniczać rozwój kapitalizmu na wsi.40. Rozwój sił wytwórczych w rolnictwie będzie coraz bardziej eli­minował konieczność stosowania najemnej siły roboczej, będzie więc eliminował przekształcanie się drobnotowarowych gospodarstw w gospodarstwa kapitalistyczne. (Pisał o tym Herer — Po prostu nr 49/1956).Tak podane tezy, wysuwane rów­nież przez innych autorów spotkały się ze sprzeciwem Beksiaka i Zie­lińskiego (Z. G. nr 3 i 14/1957). Nad ich argumentami zatrzymamy się obszerniej w drugiej części artyku­łu. Tutaj zaznaczymy, że polemika polegała w dużej mierze na niepo­rozumieniu. Pisaliśmy bowiem i na­si adwersarze są z tym zgodni, że tendencja do przekształcania drob­nych gospodarstw chłopskich w go­spodarstwa kułackie nie znika wv~ stępując najsilniej w początkowym okresie socjalizmu. Ale też socja­lizm dysponuje środkami ogranicza­jącymi te tendencje, .środkami któ­re pozwalają rozwój gospodarki chłopskiej skierować w łożysko spółdzielczości, niższych form ko­operacji, a rozwój gospodarstw ku­łackich w łożysko kapitalizmu pań­stwowego. Pisał o tym Lenin w swej znanej pracy „O kooperacji"W warunkach istnienia władzy proletariatu, władzy, która dyspo­nuje potężnymi środkami ekono­micznymi, rozwój sił wytwórczych 
w rolnictwie może być z powodze­

niem skierowany na tory niekapi- talistycznŁ Na tym polegała isto­ta leninowskiego planu spółdz>ęl- czego odrzuconego przez Stalina. Nie ma jednak argumentów, które by go Obalały. Drugi filar stalinow­skiej teorii agrarnej nie posiada 
Więc również mocy obowiązującej,
PRZESŁANKI KOLEKTYWIZACJIStalin uważał, źe .warunkami przeobrażeń ekonomiki, jest' przede wszystkim czynnik subiektywny, si­ła i sprawność organizacyjno-poll- tyczna partii i jej transmisji. Czyn­niki obiektywne miały odgrywać drugorzędną, nie decydującą rolę, (Znane cztery 'przesłanki kolekty, wizacji). 'Podstawą tego rozumowania jest błędne założenie, że siły wytwórcze w rolnictwie mogą być zupełnie za­cofane, że rnoże to być wieś o feu­dalnej technice i że nie stanowi to zasadniczej przeszkody w przepro­wadzeniu kolektywizacji. U Stalina podstawowymi przesłankami są prze­obrażenia w świadomości członków partii 1 chłopów. Czynnikami dru­giej kategorii jest istnienie pewnej ilości środków produkcji, które będą dostarczone, gdy powstaną kołcho­zy. Logika wskazuje, że powinno być odwrotnie. Inaczej nie jest możliwe uświadomienie konieczno­ści zespołowego, gospodarowania, brak jest ku temu materialnych podstaw. Dlatego też stalinowskie przesłanki oznaczają w rzeczywisto­ści stosowanie w tej czy innej for­mie przymusu. Przynajmniej taka była ich praktyczna realizacja w Polsce,Zadaniem polityki ekonomicznej, jest stworzenie sprzyjających wa­runków dla prawidłowego, korzyst­nego dla socjalizmu, funkcjonowa­nia procesów ekonomicznych; jest pomaganie dokonywającym się przemianom w stosunkach produk­cji. Czynnik organizacyjny7 może w tych procesach odegrać jedynie ro­lę akuszera. U Stalina jest odwrot­nie. Polityka ekonomiczna i jej in­stytucje uzurpują sobie prawo za­stępowania mechanizmu . procesów ekonomicznych. Czynnik organiza­cyjny przekształca Się z akuszera w matkę, która rodzi, kiedy zechce, Co zechce i jak’ zechce.Uznanie czynnika subiektywne­go za decydujący w przeobrażeniach . .efwMmKznych. «znasza, źe wszelka działalność .ekonomiczna, jest w pierwszym rzędzie akcją polityczną. Akcja polityczna me może nie być walką. W każdej walce muszą być — stwierdza Stalin — popełnione takie czy inne błędy. Jedni wybie­gają naprzód, zagalopowują się, c'hcą super-szybko wykonać posta­wione zadania (lewacy, awanturni­cy). Inni niedostatecznie wykonują bojowe zadania, zwlekają, ociągają się, a niekiedy kapitulują (prawi­cowi oportunlści). Zadaniem kie­rownictwa jest walczyć stale na dwa fronty; przeciwko awantur- nictwu, lewactwu i przeciwko pra­wicowym oportunistom.Błędy prawicowo-oportunistyczne i „lewactwo" czyli tżw. wypaczenia tkwiły więc . immanentnie w stali­nowskim systemie zasad budowy so­cjalizmu na wsi, który przy okre­ślaniu zadań polityki ekonomicznej nie liczy się lub niewiele liczy się z obiektywnymi warunkami.Sumując obcięlibyśmy zaznaczyć, że kolektywizacja oparta o . omó­wione przesłanki jest w wyjątko­wych warunkach historycznych mo­żliwa do przeprowadzenia (może to być zresztą koniecznością). Jej kosz­ty społeczne są jednak ogromne. Same przesłanki jednak nie wytrzy­mują próby weryfikacji naukowej. Trzeci . filar stalinowskiej teorii agrarnej należy odrzucić jako błęd­ny teoretycznie.Wreszcie czwarty filar krytyko­wanej teorii — polityka nacisku ekonomicznego na chłopsko, poli­tyka ograniczania i wypierania kułactwa, nie wymaga już podwa­żania. Został on gruntownie skry­tykowany przez tow. Gomułkę na VIII Plenum i w prasie. (Można przypomnieć, że tow. Gomułka jeszcze w 1948 r, przestrzegał przed stosowaniem tej zasady w polityce agrarnej). Należy dodać, że polityka przymusu ekonomicznego, rujnowa­nia zamożnego średniaka ł gospo- aa-stw kułackich spełniała rolę głównego czynnika nie tyle w teo­rii co w praktyce realizacji zespo­łu stalinowskich zasad polityki agrarnej. Doświadczenie Polski wy­kazało że odejście od polityki na­cisku ekonomicznego, obezwładnia­ło wszystkie inne zasady, czyniło je niezdolnymi do nabierania rumień­ców życia. *Odrzucając w- toku powyższej analizy stalinowską teorię agrarną wykazałem, że proces budowy so­cjalizmu na wsi w warunkach, gdy rolnictwo Polski jest zacofane — będzie długim okresem historycz­nym. Okres ten będzie wypełniony rozwojem sił wytwórczych w rol­nictwie. Rozwój produkcji drobnej gospodami rolnej ■ i przechodzenie jej na tory socjalistycznego gpspo- darowania wymaga skrupulatnej ą- nalizy Warunków pomyślnego wy­konania zadań zbudowania socjali­zmu na wsi. Sprawy te omówię W następnej części artykułu
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O WŁAŚCIWĄ OCENĘ RADZIECKIEGO UPRZEMYSŁOWIENIA
MIECZYSŁAW RAKOWSKIW toczącej się obecnie dyskusji szczególnie wiele miejsca poświę­ca się. problemowi industrializacji kraju jako węzłowemu problemowi polityki gospodarczej w okresie budowy socjalizmu w kraju zaco­fanym1). .Ponieważ jedyny, Jaki dotychczas został historycznie sprawdzony, przykład prawie zakończonego pro­cesu przekształcania zacofanego kraju rolniczego w potężne mocar­stwo przemysłowe dał Związek Ra­dziecki, to obiektywna ocena tego przykładu ma podstawowe znacze­nie dla ogólnej oceny efektywności 

i słuszności stosowanych dotych­czas, dróg .i metod rozwoju gospo- oarki, Jeśli ocena ta — na podsta­wie, analizy faktów — wypadnie w zasadzie ujemnie, to jest rzeczą uzasadnioną szukanie zasadniczo- odmiennych dróg budowy socjaliz­mu. Jeśli jednak analiza ta wykaże W zasadzie dodatnie wyniki to od­rzucanie całkowite radzieckich me­tod . gospodarowania i rozwoju go­spodarki jest co najmniej nieuza­sadnione.Nie przypadkowo zwolennicy cał­kowitego odrzucenia radzieckich metod gospodarowania malują w czarnych barwach wyniki uprze­mysłowienia w ZSRR. Niech więc przemówią fakty.
Za rok wyjściowy radzieckiego uprze- 

mysiowienii należy uznać 1928 r. Do tego 
czasu Związek Radziecki odbudowywał 
gospodarkę z ruiny gospodarczej, po­
wstałej w wyniku wojny imperialistycz­
nej i wojny domowej. Okres rozbudowy 
gospodarki trwail do 1940 r., czyli 12 lat. 
Odbudowa gospodarki po wojnie z Niem­
cami trwała w zasadzie do 1948 r. Rozbu­
dowa gospodarki ■ po wojnie trwa więc 
8 lat (1949—1950). W sumie okres rozbu­
dowy gospodarki do chwili obecnej trwał 
w Związku Radzieckim nie 39 lat, ale 20 
lad I wyniki gospodarcze należy oceniać 
hie z punktu widzenia 39 lat, a tylko 20 
lat. Złośliwi krytycy radzieckiej gosoo- 
aarki o tym chętnie zapominają, ale o 
tym zapominać nie należy i nie wolno. 
Przecież nie Związek Radziecki, nie so­
cjalizm, a . wrogowie socjalizmu ponoszą 
oapowfedziaiiiośd za dwukrotnie dokona­
ną napaść na Związek Radziecki i za nie- 
«lychane zniszczenia, z których Związek 
Radziecki musiai się z trudem wydohy- 
wać. Należy przy tym podkreślić, że ńp, 
ostatnia wojna spowodowała — obok 
strat materialnych — niesłychane straty 
ludzkie. Na podstawie danych rocznika 
statystycznego ZSRR i uwzględniając 
przyrost naturalny można obliczyć., że w 
1941 r. ludność ZSRR wynosiła ok. 195 
min osób, a w 1945 r. ok. 165 min osób. 
Tak więc w ciągu 4 lat ludność ZSRR 
zmniejszyła się o 39 min osób 4 to prze­
de wszystkim wśród najbardziej aktyw­
nej części ludności rolniczej, co niewąt­
pliwie poważnie utrudniło odbudowę i 
rozwój rolnictwa w ZSRR w okresie po­wojenny^.Jesu ponaptą Sftojiize&!t»tie0wo na. sprawy.— staje się jasne, źe rów­nież w ciągu tych 20 lat rozbudo­wy gospodarki, które bierzemy za podstawę do analizy osiągnięć ra- dzieckich, ogromną część swego wysiłku naród radziecki musiał zu­żywać nieproduktywnie na produk­cję zbrojeniową i zbrojenia na sku­tek groźby napaści ze strony Anglii i. Francji w okresie pierwszej pię­ciolatki, Niemiec faszystowskich w latach 1933—1940 i państw bloku atlantyckiego w okresie zimnej woj­ny, która- niestetyL trwa nadal.Twierdzenie, że celem rozwoju gospodarki radzieckiej za ubiegły okres było rozpętanie agresywnej wojny , jak to np. sugeruje S. Ku­rowski jest całkowicie fałszywe. Nie trzeba być entuzjastą radziec­kiego ustroju politycznego, żeby zrozumieć tę elementarną prawdę, że .gdyby rząd radziecki mógł cho­ciaż połowę sum przeznaczanych na Zbrojenia przeznaczyć na rozwój rolnictwa i budownictwa mieszka­niowego, to już dawno poważne trudności w tych dziedzinach by­łyby rozwiązane i wyniki budow­nictwa socjalistycznego w ZSRR byłyby o wiele bardziej pociągające 1 dla robotników rozwiniętych kra­jów kapitalistycznych jak i dla mas • pracujących w krajach socjalistycz­nych. Ale przecież politykom impe* . realistycznym chodzi właśnie : o to, aby przeszkodzić w wykazaniu ■ wyż­szości gospodarczej, ustroju socja- llstycznego. Obecni?, państwa blo­ku atlantyckiego wydają na, zbro­jenia łącznie 60 mld dolarów, co

stanowi co najmniej. 10-krotny do­chód narodowy Polski. Jest to su­ma olbrzymia. Wydatki te spełnia­ją podwójną rolę, Po pierwsze służą do przygotowania napaści przy na­darzającej się sposobności, czego diobnym przykładem była na.paść nh Egipt, po wtóre służą do wywie­rania ogromnego nacisku na gospo- darkę krajów socjalistycznych, do utrudnienia polityki wzrostu stopy życiowej. Jest przecież rzeczą oczy­wistą, że dla krajów socjalistycz­nych, które obecnie mają w sumie około 3 razy słabszą ekonomikę od krajów , , bloku atlantyckiego ko­nieczność. utrzymywania zbrojeń na wysokości niezbędnej do przeciw­stawienia się szalonym zbrojeniem

krajów „wolnego świata" stanowi o wiele większe obciążenie i w o wiele większym stopniu hamuje normalny rozwój gospodarki.Tak więc analizując wyniki ra­dzieckiej polityki uprzemysłowienia nie wolno zapominać o tym, że roz­budowa gospodarki radzieckiej trwała faktycznie tylko 20 lat, że ogromna część wysiłku całego na­rodu musiała pójść na nieproduk­tywne zbrojenia, że rolnictwo zo­stało pozbawione ok. 20 milionów najbardziej produktywnej ludności męskiej.Jakie więc są najogólniej bioroc dotychczasowe wyniki rozwoju go­spodarki radzieckiej za lata 1923 — 1956?

sio 4-krotnie i osiąga obecnie wskaźniki 
na 1 mieszkańca miast 2 razy wyższe niż 
w Polsce (0,4 m2 wobec 0,2 ni2 w Polsce) 
nie mogło nadążyć za potrzebami i 
wskaźnik zagęszczenia nawet się nieco 
pogorszył w porównaniu z 1928 r, (o l1/»), 
co wobec wzrostu potrzeb kulturalnych 
jest dotkliwie odczuwane przez ludność 
miejską. Zagęszczenie na izbę jest w 
ZSRR o ok» 3(ł% większe niż w Polsce*

wiedzieć jasno — głównie nacisku wrogich sił zewnętrznych na gospo­darkę radziecką. zek Radziecki kierował się w ubie­głym okresie propagowaną obecn e
Dla ogólnej oceny wzrostu stopy życio­

wej, kultury 1 opieki lekarskiej nad lud­
nością podstawowe znaczenie ma wzrost 
średniej długości życia ludności, który' 
wzrósł z 32 lat w 1913 r. do 64 lat w 1956
t., osiągając obecnie poziom krajów

teorią — przemysłu nic twa, to przemysłu
równego tempa rozwoju ciężkiego, lekkiego i rol­nie mógłby rozwinąć ani ciężkiego, ani też roi-

Wzrost stopy życiowej ludzi ra­dzieckich, który niewątpliwie jest jeszcze niedostateczny w stosunku do wzrastających stale potrzeb, był. ponadto bardzo nierównomierny w' omawianym okresie.

fc) Obliczano na podstawie danych r. 1955 i r, 1957 i procentowego wzrostu,
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1928 1953

Tkaniny bawełn. mln.m. i678 ł'500 ‘O 150 200 m 17,3 27,5 1,55
Tkaniny wełniane .. 87 268 0,58 1.34 '.3
Tkaniny jedwabne 10 754 0,07 3,77 54
Papier tys.ton 204 1802 •o ke 1.9 9,0 4,7
Mydło 195 79) 5 1,3 3,9 3,0
Połów ryb 840 28: Gł) 5,6 14.' 2,5
Cukier i283 4354 w .. 8,5 ,1,7 ',55
Maszyny do szycia tys.szt. 286 ■ 90 d szt !,9 9,5 5,9
Rowery 11 3100 O 1000

0,1 15^ 155

Skup zboża min lon io 54 30 114 kg 330 47« 1,42
Przemysłowa 

produkcja mięsa tys.ton 678 2670*
•w c 0« 
c o 22,6 23,4 1,03

Przemysłowa 
produkcja masła 82 £-44*)

□ J
.. .. 2,7 4,7 1,74

Budownictwo po- | 
wierzchni mieszkał-; 
nej w miastach «■ ' min m2 9 36 30 87 m5 0,3 0,41 1,37

Powierzchnia j
mieszkalna 1
w miastach 235 670 jB .. - 7,8 ■ 7.8 0,99

Tablica wykazuje ponad wszelką wąt­
pliwość, że Związek Radziecki dokonał w 
ciągu 20 lat rozbudowy gospodarczej ta­
kiego skoku jakiego nie dokonał nigdy 
żaden kraj, pomimo braku .jakiejkolwiek 
pomocy z zewnątrz, braku w okresie 
wyjściowym doświadczonych kadr i ko­
nieczności skierowania ogromnej części 
wysiłku na cele nieproduktywne, związa­
ne z wydatkami wojskowymi i produkcją 
zbrojeniowa,. Zestawienie pokazuje, że 
Związek Radziecki w zakresie przemy­
słu ciężkiego osiągną! poziom USA' z 
1937 r. Wiadomo ponadto, że obok skoku 
ilościowego dokonał . sie ogromny skok

!Ą>Woińn0 łććtohflłir-Wektróńoiiii^-^t^Iiniki 
rakietowej i innych dziedzin współcze­
snej teohniki. umożliwiony przez ogrom­
ny wzrost kadr.Z tablicy widać, że rozwój prze­mysłu ciężkiego nie był bynajmniej jednostronny, bo obok produkcji stali i maszyn rozwinęła się ogrom­nie produkcja paliw i energii elek­trycznej, cementu, wyrobów che­micznych. W zakresie dziedzin, ■ za-

spokajających bezpośrednio potrze­by ludności, osiągnięcia są o wielemniejsze, jednakże tu mimowspomnianych, ogromnych przesz­kód nastąpił znaczny postęp, który spowodował dość istotny wzrost stopy życiowej ludności w porów­naniu do niskiego poziomu wyjś- ściowego z 1928 r.Dla uzyskania prawidłowego obrazu stopy życiowej ludności obok,.ogólnego .wzrostu różnego ro­dzaju, wyrobów i usług podana te kategorie ludności, które z nich w zasadzie korzystają, a więc dla wy­robów przemysłowych,' cukru i ryb całą ludność, dla przemysłowej produkcji innych artykułów spo­żywczych — ludność nierolniczą, dla zagęszczenia mieszkań w miastach —
ludność miejską odpowiedniewskaźniki na 1 osobę. Oto dane z tego zakresu:

Jak widać z tych danych w zakresie 
podstawowych wyrobów przemysłu lek­
kiego i spożywczego, z których korzysta 
w zasadzie cała ludność, nastąpił poważ­
ny, 2—3-krotny wzrost spożycia,. Ogrom­
ny skok nastąpił w dziedzinie wyrobów 
metalowych powszechnego użytku jak 

( rowery, maszyny do szycia, radioodbior­
niki itp.

W porównaniu z Polską w ZSRR spo­
żywa sie z wymłenionych artykułów 
więcej tkanin bawełnianych I jedwab­
nych, mydła i ryb, artykułów medalo­
wych, mniej natomiast tkanin wełnia­
nych, papieru i cukru.

Wyszczególnienie

Jednos
tka miary ZSRR USA1937 r. Wielok
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wzros u w ci

ągu 
20 lat ro

zbudow
y

1928 r, 1956 r.
Węgiel min ton 35,5 429 448 12.1Ropa naftowa 11,6 84 173 7,2Energia elektryczna mld kWk 5 192 150 38,4Kwas siarkowy tys. ton 211 4,323 4969 20,5Nawozy sztuczne H 135 10.900 —— 81Cement min ton 1,8 24,9 20.2 13,8Stal 43 48,6 51.4 11.3Turbiny erierget. MW 44 5.807 — 132Obtabiarki do metali tys. szt. 2 128 64Ilość specjalistów z wyższym wykształce­niem tys. osób 233 2.340 ___ 10Ilość techników i in­żynierów tys. osób 98 1.800 — i 18

PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA W KRAJACH KAPITALISTYCZNYCH W I KWARTALE 1957 ROKU
Na podstawie danych statystycznych poszczególnych krajów kapita-

listycznych redakcja „Biki" podaje następujące 
w ważniejszych

zestawienie wskaźni-
ków produkcji przemysłowej 
nych w I kwartale 1957 roku:

krajach kapitalistycz-

wielką prężność rozwojową Kanady

Podstawa Styczeń Luty Marzec

USA 1947 — 1949 =» 100 145 147 148
Anglia •1948 — 100 138 143 142—143
NRF .1936 = 100 207 215 «»>

FirancJa 1952 = 100 141 145 146
Kanada 1935 — 1939 ta 100 290 291 • M
Japonia 1950 = 100 256 ... łt.
Włochy 1938 = 100 219 210 <»•
Belgia 1953 = 100 119 113 121
Szwecja 1938 = 100 241 249 ...
Finlandia 1948 = 100 190 180 • M

liczby wskazują naPrzytoczone

Stosunkowo gorzej przedstawia się 
sprawa wzrostu spożycia tych artykułów, 
z których korzysta w zasadzie ludność 
nierolnicza. Tak więc skup zboża na 1 
osobę ludności nierolniczej wzrósł o &h, 
przemysłowa produkcja masła o 74’/«, zaś 
przemysłowa produkcja mięsa zaledwie o 
3*/>. W porównaniu z Polską ok. 3 razy 
większy na 1 osobę jest skup zboża, więk­
sza jest również produkcja masła, nato­
miast 2 razy mniejsza przemysłowa pro- 
Aukcja mięsa.Trudności z uzyskaniem szybkie­go wzrostu spożycia w tej dziedzi­nie wynikają ź ogromnego, prawie 4-krotnego wzrostu ludności nie­rolniczej w ciągu lat 1928 — 1956 i stosunkowo powolnego rozwoju rolnictwa w tym okresie, a zwłasz­cza hodowli.

i Japonii orąz na stosunkowo, powolny rozwój takich starych krajów 
kapitalistycznych, jak Anglią Francja, Belgia. (M)

W pierwszej 5-Iatce nastąpi! spadek sto­
py życiowej, później iąś poważny wzrost 
w latach 1933—IIP, znów gwałtowny spa­
dek w ckrede wojny, stopniowy powrót 
do poziomu przedwojennego cło r. ł950, 
powolny wzrost w latach 1956—1955 i wre-

Europy zachodniej. Aby ocenie j:ik wiel­
ki to jest skok, można wskazać dla po­
równania, że Niemcy, które nie przeżyły 
takich katastrof dziejowych, jak Związek 
Radziecki, osiągnęły wzrost średniej dłu­
gości życia z 37 lat do 61,3 lat, tj. znacz­
nie niniejszy aniżeli ZSRR, między lata­
mi 187« i 1933, tj. w ciągu 57 lat-, czyli w 
czasie znacznie dłuższym niż ZSRR.

nictwa, gdyż po prostu nie istniał­by. z-gnieciony albo przez imperia­lizm niemiecki w 1941 r., albo przez. imperializm amerykański la-

szeie obecnie ZSRR wchodzi okres
przyspieszonego tempa wzrostu stopy ży­
ciowej. •Te zygzaki wzrostu stopy życio­wej były wynikiem — należy po-

Czy na tym tle nie wyglądają cynicznie i obłudnie (jeśli są ro­bione świadomie) ubolewania nad „straszliwymi “ skutkami uprzemy­słowienia socjalistycznego dla sto­py życiowej ludności radzieckiej?Warto wreszcie scharakteryzować wzrost produkcji rolnej i wydaj­ności ^racy dla rolnika radzieckie­go. Oto najbardziej ogólne dane:

ciężarowe również 
wykonania pracy.

Wyszczególnienie
Ógóiem na 1 rolnika przypada

Wielok
rotność
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u w latach
 

1928-1
956Jednost ka miary 1928 r. 1956 r. jedn miary 1928 r 1956 r.

Ludność rolnicza min osób 120 86 ___ __ __ __Powierzchnia zasie­wów min ha 113 195 ha 0,94 2,27 2,41Si a pociągowa w rol­nictwie *) min KM 34,3 50 KM 0,29 0,58 2,00Bydło ro ate min szt, 60 70 szt. 0,50 0,81 1,62Trzoda chlewna ,» 22 56 szt. 0,18 0 64 3,55
*) Konie plus traktory przeliczeniowe po 15 KM i samochody 

liczone po 15 KM. z punktu widzenia możliwości taktycznego
Nie uwzględniono innych maszyn rolniczych,

Tablica ta wskazuje, co najmniej 2-krolnego że na bazie wzrostu siły nie warunkach potrafił zbudowaćpociągowej na rolnika wzrosły rów­nież ponad 2-krotnie podstawowe wskaźniki pracy w rolnictwie (Ob­szar zasiewów i pogłowia bydła na rolnika). Czy wobec tych danych, wobec 4—7-krotnęgo wzrostu to-
prawie z niczego potęgę przemysło­wą ZSRR, potrafi w ciągu kilku lat dźwignąć rolnictwo, budow­nictwo mieszkaniowe i inne po­zostające w tyle odcinki gospo-

warowości darki? Czy nie jest rzeczą jasną, że ci złośliwi obserwatorzy go-rolnictwa, w zakresie .spodaricL radzieckiej-mięsa, zboża, mleka' (co' jest jesz­cze bardzo niewystarczające wobec ogromnego wzrostu ilości i potrzeb ludności nierolniczej) można mó­wić o kryzysie, O załamaniu się rolnictwa radzieckiego, a w szcze­gólności systemu kołchozowego? Czy nie jest jasne, że ludzie, którzy tak twierdzą, albo są wprowadze­ni w błąd, albo też, jeśli orientują się w rzeczywistym stanie rzeczy, mówiąc delikatnie — naginają rze­czywistość do swoich życzeń?
W planie na 1957 r. Związek Radziecki 

przeznacza z budżelu ok. 53 mld rubli na 
rozwój rolnictwa. Jak wiadomo dzięki 
przeznaczaniu podobnych sum w ubie­
głych 3 latach, dzięki mobilizacji rezerw 
rolnictwa, ulepszeniu systemu planowa­
nia produkcji rolnej i działania bodźców 
materialnego zainteresowania rolnictwo 
radzieckie przezwyciężyło poważne trud­
ności 1 zaczęto się szybko rozwijać, o 
czym świadczą np. wyniki r. 1956, kiedy 
produkcja zboża wrosła- o 26*/,, a mleka 
o 'm w porównaniu z r. 1955. Nie może 
ulegać wątpliwości, że rozwój ten będzie 
się dalej szybko odbywał i źe najbliższe 
lata przyniosą rolnictwu radzieckiemu 
znaczne sukcesy.

Podobnie przedstawia się sprawa z bu­
downictwem mieszkaniowym. Na 1957 r. 
przeznacza się na ten cel 30 ntld rubli, 
dzięki czemu wybudowanych będzie ok. 
2,7 min izb dla ok. 5 min osób, co przy 
rocznym wzroście ludności miejskiej o 
3 min osób oznacza zapoczątkowanie po­
prawy warunków mieszkaniowych, które 
niewątpliwie w dalszych latach będzie 
źśacznie szybsze.

Przez cały okres powojenny budżet 
wojskowy Związku Radzieckiego wynosił 
ok. 100 mld rubli rocznie. Można powie­
dzieć z palą pewnością, że gdyby w cią­
gu tego okiesu Związek Radziecki mógł, 
przy zachowaniu sum, przeznaczonych na 
rozwój przemysłu ciężkiego, obciąć cho­
ciaż do połowy sumy na budżet wojsko- 1 
wy, tj> o Su mld moli rocznie, przezna­
czając rocznie dodatkowo 30 mld rubli 
na rolnictwa 1 20 mld na budownictwo 
mieszkaniowe, to rolnictwo znajdowalo- 
by się w stanie rozkwitu, a problem 

j mseszkiąniowy byłby rozwiązany. Wybu­
dowanoby dodatkowo 20 mlu izb i zagę­
szczenie spaliłoby z 2,3 do 1,5 na Izbę,

Jeszcze większe trudności powstały w , 
kwestii mieszkaniowej. W ciągu lat. 1928 

' — 1956 ludność miejska wzrosła 2.9 razy 
(o 57 min osób). Jest to wzrost niespoty­
kany nigdzie na święcie. Budownictwo 
mieszkaniowe, które w tym okresie wzro-

wując trudności tej gospodarki, twierdzą o jej bankructwie, za kil­ka lat sami okażą się w pożało­wania godnej pozycji zbankrutowa­nych proroków? Czy nie jest rze­czą również jasną, że gdyby Zwią-

tach zimnej wojny, która przy sła­bości ZSRR szybko zamieniłaby się .na gorącą, w której ZSRR i cały obóz socjalistyczny musiałby prze­grać? Czy zamiast wymyślać Związ­kowi Radzieckiemu za trudne wa­runki życiowe, które tam jeszcze 'panują, nie słuszniej jest wyrazić • mu uznanie za to, że swoim boha- •terskim wysiłkiem w budowie prze- 
■mysłu ciężkiego i obronnego pod- ' ciął u korzeni pretensje imperia­lizmu amerykańskiego do panowa­nia nad światem i jego uparte dą­żenia do zniszczenia socjalizmu? Czy mimo szeregu popełnionych błędów w kierowaniu gospodarką, a zwłaszcza rolnictwem, Związek Radziecki nie daje nam przykładu .nowoczesnej, prężnej, szybko roz­wijającej się gospodarki, od której powinniśmy się wiele uczyć w za­kresie organizacji produkcji i tech­niki?Wydaje się. że zarówno osiągnię­cia przeszłości, jak i obecne ten­dencje rozwojowe gospodarki ra*- dzieckiej świadczą nie o bankruc­twie, a o zwycięstwie radzieckiej teorii i praktyki uprzemysłowienia.Jednakże świadczą one nie tylko o tymi. Osiągnięcia te podważają również u podstaw próby negowa­nia znaczenia radzieckiej drogi bu­downictwa gospodarczego dla Pol- skii*są przekonywającym dowodem za tezą, że polska droga i metody socjalistycznego budownictwa mo­że być tylko modyfikacją tej drogi, którą praktycznie przeszedł do­tychczas jedynie naród radziecki, a nie jej zaprzeczeniem.Dotyczy to przede wszystkim za­sady prymatu rozwoju przemysłu ciężkiego i dyrektywnego planowa­nia centralnego.Poszukiwanie . całkowicie od­miennej, przeciwstawnej drogi i •'metod’r,gdspódaró jest donki- szoterią. A za donkisżoterię płaci 'się' cirogoC

*> Artykuł napisany kilka tygodni te­
mu. Publikujemy go na prawach wol­
nej trybuny,(iiRiszm

O EKONOMISTACH
(Z przemówienia wygłoszonego dnia 22 maja 1957 roku 

w Leningradzie) *)

Czy pełna odpowiedzialność za niezadowalający jeszcze stan rol­nictwa radzieckiego i spożycia lud-, ności i budownictwa mieszkaniowe­go nie i ciąży właściwie nu impe­rialistach, którzy zmuszali i zmu­szają ZSRR do ogromnych zbro­jeń, a nie na. rządzie radzieckim i radzieckim systemie gospodarz-

W związku z postawionym zada­
niem pragnę powiedzieć wam o Jed­
nym fakcie. Kiedy po naradzie z 
kołchoźnikami, z pracownikami 
MTS i sowchozów, po zaznajomie­
niu się z ich zobowiązaniami zro­
dziła się myśl doścignięcia w naj­
bliższych latach USA w dziedzinie 
produkcji mięsa, mleka i masła na 
głowę ludności, poprosiłem ekono­
mistów by obliczyli, kiedy możemy 
doścignąć Amerykę w produkcji 
wymienionych produktów.

Zdradzę sekret. Dali mi oni pa­
pierek i jak pisze dzisiaj w „Praw­
dzie" Michałków w bajce — pod­
pis f pieczęć przyłożyli. Na papier­
ku tym napisano: zwiększyć pro­
dukcję mięsa 3,2 razy i doścignąć 
USA możemy w 1975 roku. (Śmiech). 
Wybaczcie, towarzysze ekonomiści,

produktów niż 
stycznych.

Jak podeszli

w krajach socjali-

do tej sprawy nasi

■jeśli was 
Nasza 

sukcesy i 
Radzieccy

nieco dotknę.
nauka osiągnęła 
jesteśmy z niej 
uczeni zasłużyli

wielkie 
dumni.

na sza-
cunęk nlrodu. Oto jednak wśród

Jeśli więc obecnie występują u nas tacy ekonomiści i. publicyści, którzy widzą bankructwo radziec­kiej polityki uprzemysłowienia w złym stanie radzieckiego rolnictwa, to wystawiają oni bardzo złe świa­dectwo swojemu A-ozumieniu eko­nomiki. Czy. nie gest rzeczą pow­szechnie wiadomą, że budowa cięż­kiego przemysłu wymaga kilka­krotnie więcej środków, niż pod­niesienie rolnictwa? Czy nie jest rzeczą jasną, że naród radziecki, który w o wiele cięższych niż obec- ’

pracowników naukowych 
nież tacy, którzy hamują 
stęp.

Co oznacza odwleczenie

są rów­
nasz po-

do 1975
ręku wykonania niesłychanie waż­
nego zadania? Oznacza to danie 

ideologom kapitalistycznego świata 
możliwości wygadywania Jeszcze 
przez dłuższy czas przeciw ustrojo­
wi socjalistycznemu, przeciw #stro- 
jowi kołchoźniczemu, przeciw kra­
jom socjalistycznym, że — oto — 
bolszewicy wymyślają na kapita­
lizm, a patrzcie — w niektórych - 
krajach kapitalistycznych wytwa­
rza się na głowę ludności więcej

ekonomiści? Wzięli oni, jak należy, 
olóweczek i obliczyli, jaki będzie 
przyrost i za ile lat, to znaczy wzię­
li dane wieloletnie. Z punktu widze­
nia artymetyki nie mą tu żadnej po­
myłki, wszystko udowodniono. Jed­
nakże trzeba przecież towarzysze 
rozumieć, jakie dziś wyrosły siły 
w naszym narodzie, w naszych koł- 
chożach i sowchozach. Wzrost po­
ziomu kulturalnego naszego naro­
du, materialny dobrobyt ludzi, za­
silenie naszej gospodarki doświad­
czonymi kadrami — wszystko to ma 
kolosalne znaczenie. Widawie prze­
cież, źe liczne kołchozy dosłownie 
w ciągu dwu-trzech lat zwiększają 
produkcję 10-—15—20 razy, 
kleź arytmetyczne obliczenia można 
to wszystko ująć? Toż to polityka, 
to zjawisko polityczne, to wynik 
długoletniej pracy naszej partii, pra­
cy całego naszego narodu. Towa­
rzysze, o których mówię, (o nie by- 
lejacy Iudz>e, nazwisk ich nic wy­
mienię, lecz niechże się zarumienią. 
Wówczas będą się bardziej krytycz- . 
nie odnosili do ołówka, hardziej bę­
dą zwracać się do narodu, badać 
stan gospodarki, wyeżuwać puls 
życia narodu, bicie jego serca. 
(Oklaski).

z
e) Opublikowanego 
dnia -24 maja br. Prawdzie1»



। a temat nadużyć, mank, braków, łapownictwa, kumoterstwa i wszel­kiego rodzaju niedo­ciągnięć w handlu u- społecznionym wiele już napisano i w dalszym ciągu poświęca się temu problemowi dużo uwagi, gdyż — niestety — pro­blem ten jest bez przer­wy jak najbardziej ak­tualny. A sprawa jest niezmiernie ważna, bowiem prócz strat mate­rialnych ponosimy niepowetowane straty moralne, które są nieodłącz­nym następstwem w takich wypad­kach.Podawano szereg mniej lub wię­cej trafnych wniosków i zaleceń, zmierzających do uzdrowienia Ist­niejącego stanu, a ostatnio rząd powziął uchwałę w sprawie suro­wych kar, między innymi za prze­chwytywanie atrakcyjnych i deficy­towych towarów i odprzedaż tychże z nadmiernym zyskiem, bez .świad­czenia należnych opłat z tego tytu­łu dla skarbu państwa. Oczywiście będzie to poważnym hamulcem dla wszelkiego rodzaju spekulantów i kombinatorów, między innymi bo­wiem zbyt małe kary za tęgo rodza­ju przestępstwa, czy niezbyt przej­rzyste zarządzenia, które można by­ło różnorako interpretować, 'zachę­cały do popełniania przestępstw.Wszystkie dotychczas wydane Za­rządzenia i zakazy, włącznie z pro­pozycją tworzenia społecznych or­ganów kontroli do walki ze speku­lacją i nadużyciami w handlu, nie wyczerpują dogłębnie zagadnienia i nie usuną niedociągnięć, ’ ponieważ nie trafiają jeszcze w zasadniczą przyczynę zła, względnie traktują ją zbyt powierzchownie. Aby uzdrowić organizm i usunąć chorobę, która go toczy, trzeba mieć dokładne ro­zeznanie przyczyn powodujących schorzenie. Wtedy dopiero można zastosować skuteczną receptę, gwa­rantującą powodzenie wyleczenia.Najważniejszym źródłem, powo­dującym wszelkie nadużycia w han­dlu uspołecznionym, jest upadek moralności wśród pracowników i kierownictwa placówek oraz niedo­cenianie wagi samorządności insty­tucji, Oczywiście trzeba stwierdzić obiektywnie, że niedostateczna ilość towarów atrakcyjnych i deficyto­wych przy dużym popycie, jak rów­nież niewysokie wynagrodzenia lu­dzi pracy oraz niskie kary za prze­stępstwa, powodują powstawanie w naszym handlu nadużyć. Z drugiej jednak strony nie podlega dyskusji, że byłyby one ograniczone do mini­mum, , gdyby pracownicy posiadali wysokie morale i gdyby odpowied­nio czuwała kontrola samorządu go­spodarczego.Jak doszło do tego stanu i jak zaradzić dalszemu jego trwaniu? Bo chyba wszyscy się zgodzą, że tutaj leżą przyczyny zła.?■ .taram się rzucić garść uwag i wniosków, jakie narzucają mi, się W związku z długoletnią pracą w tej dziedzinie, a może w ogniu dy­skusji wykrystalizują się ostatecz­ne i właściwe środki zaradcze, któ­re mogłyby stać się przyczynkiem do poprawy.Na wstępie chciałbym’ zrobić małe rozgraniczenie w handlu uspołecz­
POKOJOWE 
WYZWANIE 

CHRUSZCZOWA

Na konferencji pracow­
ników rolnictwa , w Le­
ningradzie Chruszczów rzu­
cił wyzwanie Stanom Zje­
dnoczonym do pokoj owe* 
g o wsp ółz awo dn i c i w a w 
dziedzinie rozwoju produk­
cji hodowlanej na głowę 
ludności, stwierdzając m. 
in; „Jeśli dościgniemy U&A 
pod względem produkcji 
mięsa, mleka i masła na 
głowę, to skierujemy naj­
silniejszą torpedę w u- 
strój kapitalistyczny^. 
Szczegóły przemówienia 
Chruszczowa przeniosła, 
szeroko prasa codzienna.

PLAN GOSPODARCZY
Węgier na 1957 rok

Według i>lanu zatwier­
dzonego przez rząd w dru­
giej połowie maja Węgry 
mają zwiększyć w 1957 ro­
ku produkcie przeinysiu 
lekkiego o 9%, a produk^ 
cję przemysłu ciężkiego 
zmniejszyć o Oblicza 
się, iż w wyniku wypad­
ków październikowych Wę­
gry poniosły strat na su­
mę 20 mld forintów, ale 
dzięki pomocy kredytowej 
Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludo­
wej w wysokości około 
1150 min rubli gospodarka 
narodowa Węgier wkracza 
coraz bardziej na normal­
ne tory.

Według przyjętego planu 
Węgry wyprodukują w 
tym roku 20,5 min ton 
węgla, 5 300 min kHowatogc- 
dzm energii elektrycznej, 
860 tys. tón cementu, 779 
tys. ton stali. Całość pro­
dukcji przemysłowej wzro­
śnie o 2,4°/e w stosunku do 
1956 roku, ale będzie o 
11,2"/» niższa od poziomu 
zaprojektowanego na wy­
mieniony rok.

Dochód narodowy w tym 
roku będzie o 0,5-1,0^0 
wyższy od dochodu w ro­
ku poprzednim, ale o 95/o 
niższy od zaplanowanego 
na 195S rok. Realna placa 
robocza podniosła się o 
15V«. (M)

BUDOWA 
hydroelektrowni 

w CZECHOSŁOWACJI

W Czechosłowacji prze­
prowadza się budowę sze­
regu elektrowni wodnych, 
głównie na rzece Wełta­
wie. Poza słupską hydro- 

nionym, a mianowicie podzielić go na sektor państwowy i spółdzielczy i rozpatrzyć, jak kształtują się nie-,, dociągnięcia i nadużycia w każdym pionie oddzielnie- i co na taki stan wpływa.Na sejmowej komisji handlu we­wnętrznego, przy składaniu sprawo­zdań przez ministra_ Minora z dzia­łalności handlu państwowego oraz prezesów Jańczyka i Niteckiego z działalności gminnych.. spółdzielni „Samopomoc Chłopska" i Spółdziel­ni Spożywców ujawniło się, że han­del państwowy — mimo lepszych i dogodniejszych warunków lokalo­wych, mimo poważnej części obro­tów hurtowych, które nań niemal w całości przypadają — wykazał za 1956 rok procentowo więcej mank i 

JAK UZDROWIĆ 
HANDEL 

USPOŁECZNIONY 
ALEKSANDER ALEKSANDROWICZ

braków nieściągalnych niż handel spółdzielczy.Fakty te dają dużo do myślenia, widać bowiem, że handel spółdziel­czy, mimo mniej korzystnych wa­runków, pracuje lepiej i oszczędniej. Co na to wpływa, co jest przyczyną lepszej gospodarki? Czy nie można tych samych metod stosować w handlu państwowym?I tu dochodzimy do wniosku: han­del spółdzielczy oparty jest na sa­morządzie, na kontroli społecznej swych członków i dlatego pracuje oszczędniej i wydajniej, dlatego w handlu tym dokonuje się mniej na­dużyć niż w handlu państwowym. Po prostu kontrole komitetów człon­kowskich, wszystkich organów sa­morządu oraz samych- członków u~ niemożliwiały dokonywanie nadużyć na większą skalę". Trzeba przy tym dodać, że spółdzielczość nie była w 1S56 r. — mimo pewnych zmian na lepsze — w pełni samorządna. Wie­le było bowiem centralizmu, biuro­kratycznych zarządzeń i dyrygowa­nia, cp wyraźnie koliduje z samo­rządnością, Mimo wszystko handel spółdzielczy..wyszedł. jednak lepiej niż państwowy.Drugą przyczyną panoszących się niedociągnięć w handlu jest, jak za­znaczyłem. upadek moralności 'wśród pracowników i kierownictwa. Odci­nek spółdzielczy poniósł tu duże szkody w minionym okresie i to na wszystkich szczeblach, od góry do. 
elektrownią, oddaną do 
eksploatacji w 1955 roku, 
buduje się obechie dwie 
duże elektrownie wodne — 
Orlik o mocy 3G9 tys. ki­
lowatów i Lipno — o mo­
cy 120 tys. kilowatów. 
..Elektrownia Lipno zosta­
nie oddana do eksploata­
cji w 1959 roku. Obecnie 
buduje się zaporę wodną, 
a wkrótce rozpocznie się 
montowanie urządzeń. W 
hydroelektrowni Orlik wy­
konano już około 2Ofl/o 

.wszystkich robót. Budow­
nictwo wszystkich wod­
nych urządzeń na Wełta­
wie zostanie zakończone 
w 1965 roku. Wówczas, o- 
gólna moc hydroelektrow­
ni systemu wełtawskiego 
stanowić będzie 750 tys. ki­
lowatów, czyli 758/# mocy 
wszystkich elektrowni w 
kraju. (M)

cjl rolnej na głowę lud­
ności wynosi 5%. Pomimo 
zwiększenia eksportu bi­
lans handlowy takich kra­
jów, jak Meksyk, Ekwa­
dor, Peru i Urugwaj, zo­
stał w 1956 roku zamknię­
ty z deficytem. Szczególnie 
zaś duże saldo ujemne wy­
kazały Kolumbia, Kosta­
ryka i Panama. W spra­
wozdaniu wyraża się oba­
wę, iż ewentualne- utwo­
rzenie przez 6 państw eu­
ropejskich „wspólnego 
rynku“ może spowodować 
zmniejszenie eksportu kra­
jów łacińsko - amerykań­
skich do Europy, (M)

- WIELKI RUROCIĄG 
NAFTOWY

Na konferencji wielkich 
koncernów naftowych, któ­
ra odbyła się w połowie

fakty
ONZ O SYTUACJI 

GOSPODARCZEJ 
AMERYKI 

ŁACIŃSKIEJ
Komisja ekonomiczna

ONZ do spraw Ameryki 
Łacińskiej opublikowała 
sprawozdanie o położeniu 
ekonomicznym w krajach 
łacińsko-amcrykańskicli w 
1956 roku.

Według tego sprawozda­
nia inwestycje prywatne 
kapitału zagranicznego w 
Ampyce Łacińskiej wzro­
sły o 250 min. doi. w 1555 
roku i o 400 min. doi. w 
1956 roku. Tempo jednak­
że rozwoju gospodarczego 
krajów łacińsko - amery­
kańskich w 1956 roku w 
stosunku do roku poprzed­
niego uległo osłabieniu. 
Produkcja rolna w stosun­
ku do 19^ roku zmniej­
szyła się o 1,5%. W porów­
naniu zaś ze stanem przed­
wojennym przy uwzględ­
nieniu wzrostu liczby lud­
ności zmniejszenie produk-

maja w Londynie, zdecy­
dowano budowę w tempie 
przyspieszonym. rurociągu 
naftowego, który by po­
łączył Zatokę Perską z Mo­
rzem Srodziemnvni z po­
minięciem Syrii. Przy­
puszczalna trasa nowego
rurociągu około 1100 mil 
ang, długości ma biegnąć 
przez Kuwait, Iran, Irak 
i Turcję, do ;.por»n 
sandretta. W związku z 
tym przewiduje za­
warcie szeregu umów i 
porozumień z państwami, 
przez których terytoria zo­
stanie przeprowadzony ru­
rociąg. Zdolność przepły­
wowa ruroclAffń ma ńn- 
czątkowo wynosić 40 min 
ton rocznie, a następnie 
zostanie podniecona da 70 
min ton ropy naftowej rocz­
nie.

Na prace w pierwszej fa­
zie przewiduje się 3—5 lat, 
Koszty rurociągu wyniosą 
ponad 300 min funtów ang. 
Zostaną one podzielone 
pomiędzy 17 wielkich kom­
panii naftowych propor­

dołu, na wsi i w mieście. A tak- piękne osiągnięcia posiadał przed wojną i gdzieś do 1947 r., kiedy to' przy pombcy'' odgórnych, sprzecz­nych z zasadami demokracji zarzą­dzeń i to zarządzeń często niea-ze- myślanych, zaczęto się odsuwać od życiowych założeń gospodarczych ruchu spółdzielczego. Coraz mniej­szy nacisk zaczęto kłaść na stronę społeczno-moralną pracowników i .władz spółdzielni,.... na . wychowanie członka-spółdzielcy, zaczęto pó pro­stu ignorować lub co najmniej nie doceniać ważności tego zagadnienia.:Wskutek tego rodzaju, świado­mych czy też nieprzemyślanych po­sunięć, począł zamazywać się 1 za­tracać właściwy charakter handlu, spółdzielczego. Członkowie mieli co­

raz mniejszy wpływ na wybór władz spółdzielni, czy też na dobór praco­wników, bowiem bardzo często kan­dydatury były narzucane, co było­by jeszcze w porządku, gdyby to byli ludzie solidni i fachowo zaa­wansowani. Często jednakże sprawa ta przedstawiała się wręcz odwrot­nie.Członkowie nie korzystali z żad­nego przywileju z. racji swego człon­kostwa, lecz traktowani byli na rów­ni z nieczłonkami. Poczęło zanikać zainteresowanie sprawami spółdziel­ni, członkowie przestali czuć się 
■współgospodarzami i z czasem na­stępowało całkowite zobojętnienie.Na wyniki nie trzeba było długo czekać, oczywiścje ■ w sensie ujem­nym. Zaczęły. powstawać manka, braki i inne nadużycia, których w przeważającym Stopniu dałoby się uniknąć przy pełnej samorządności, kiedy każdy pracownik materialnie odpowiedzialny bywał przed przy­jęciem wszechstronnie badany, przede wszystkim pod względem uczciwości; w razie wątpliwości żą­dano poręczenia,. Kontrole, sklepów były częste i w wypadku stwierdze­nia braku pracownik bywał prze­ważnie ’ zwalniany, należność zaś ściągana z.całą stanowczością. Od­stręczało to amatorów lekkich za­robków, czy też ludzi lekkomyśl­nych od ryzykowania łatwego, lecz nieuczciwego zdobywania pieniędzy.

cjonalnie do stopnia użyt­
kowania1 przez aie zapro­
jektowanego rurociągu. (M)

POGORSZENIE SIE 
BILANSU HANDLO­

WEGO FRANCJI
TV kwietniu nastąpiło dal­
sze pogorszenie się bilan­
su handlowego Francji, 
którego deficyt z 51,5 mld 
franków w marcu pod­
niósł się do 53,8 mld fran­
ków w miesiącu następ­
nym. W ciągu pierwszych 
czterech miesięcy tego ro­
ku saldo ujemne francu­
skiego- bilansu handlowe­
go wzrosło o przeszło 
100 procent w porów­
naniu z odpowiednim o- 
kresem 1956 roku osiąga­
jąc sumę 221 mld franków 
wobec 102 mld w roku po­
przednim. Import bowiem 
podniósł się o 36% pod­
czas gdy eksport zwięk­
szył się tylko o 13%, (M)

URUCHOMIENIE 
ELEKTROWNI 

WODNEJ
W AFGANISTANIE
Na rzece Kabul w miej­

scowości Sarobi w odle­
głości 80 km od stolicy od­
dano w połowie maja do 
eksploatacji elektrownię 
wodną o mocy 44 tys. ki­
lowatów. Nowa elektrow­
nia dostarcza energii do 
stolicy Kabulu i okolic. 
Koszt budowy wyniósł 600 
min afganów (47,34 afga­
nów 4=5 1 funtowi ang.). (M)

NOWY PROGRAM 
ROZBUDOWY 
HUTNICTWA

W ANGLII
„British Iron and Steel 

Federa6ion“ poęlaje, że 
trzeci pięcioletni program 
rozbudowy przemysłu hut­
niczego ma za zadanie pod­
niesienie produkcji staili. w 
1862 roku do 28 min ton 
rocznie. Inwestycje nie­
zbędne do zrealizowania za­
kreślonego celu wyniosą 515 
min funtów. Zadanie dru­
giego programu 5-letniego 
(1953-58) ustalone na 20,5 
min ton stali, zostało już 
przekroczone w roku ubie­
głym. Oblicza się, że zdol­
ność produkcyjna przemy­
słu hutniczego w 1958 roku 
osiągnie poziom 24 min ton 
w stosunku rocznym. (M)

W minionym okresie łamania sa­morządności, gdy bardzo często byli narzucani, czy też przyjmowani nie­uczciwi lub nieudblni pracownicy, zaczęły się mnożyć manka, braki, kombinowanie, kumoterska odprze­daż itp. Narzucani pracownicy nie wykazywali należytego posłuszeń­stwa względem władz spółdzielni, nie wstydzili się swego postępowa­nia, a po zwolnieniu ich z pracy, po ujawnieniu nadużyć, otrzymywali. posady w ’ innych przedsiębior­stwach, czy instytucjach, na podob­nych stanowiskach, brnąc dalej w tym kierunku.Ukoronowaniem były łagodne, ka­ry za popełnione przestępstwa oraz w większości wypadków nieściągal­ność dokonanych braków’, czy nadu­żyć. Zachęcało to -wielu do upra- wiania tego procederu. Opinia pu­bliczna, widząc coraz mniejszy efekt swoich alarmów, zaczaja coraz sła­biej reagować, przechodząc nad wszystkim do porządku dziennego; popełniający nadużycia uważani by­li często za „bohaterów społecz­nych*1. Mówiono — ten ma głowę na karku i umie sobie zawsze po­radzić. Na marginesie trzeba dodać, że taki objaw i stan ogarnął w du­żym stopniu cały odcinek życia spo­łeczno-gospodarczego. Jest to objaw smutny, a zarazem bardzo niepoko- •jący, gdyż nie ma nic gorszego, jak zobojętnienie i apatia społeczeń­stwa w stosunku do tak opłakanego rozwoju stosunków gospodarczych.Dopiero odnowa październikowa umożliwiła powstanie warunków, stwarzających przesłanki do napra­wy istniejących stosunków.Widomą tego oznaką są szpalty gazet i czasopism, gdzie w rzeczo­wej krytyce krystalizują się poglądy 
■w sprawie uwolnienia naszej gospo­darki od błędów i wypaczeń.Wydaje się, że kontynuując toczą­cą się od kilku miesięcy dyskusję należałoby w zakresie pracy handlu przede wszystkim oprzeć działalność spółdzielni na pełnym, nieskrępowa­nym samorządzie, zwłaszcza jeśli chodzi o wybór władz i dobór pra­cowników. Wyeliminuje to przypad­kowość wyboru zarządów i rad spółdzielni, bowiem walne zgroma­dzenia będą wybierały ludzi uczci­wych, najbardziej zdolnych, w mia­rę możności obeznanych już z obo­wiązkami i chętnych do pracy. Bę­dzie to gwarancją należytego speł­niania przez nieb swych ooowiąz- kow, a tym samym dobrej działal­ności instytucji.Pracowników materialnie odpo­wiedzialnych powinno się przyjmo­wać tylko bezwzględnie uczciwych, o odpowiednim poziomie moralnym, a w wypadku wątpliwości, czy też braku dobrego rozeznania, należy brać pore.czenia.Władze nadrzędnych jednostek gospodarczych spółdzielni powinny położyć duży nacisk na działalność poszczególnych rad spółdzielni ko­mitetów członkowskich.Słuszne byłoby rozwiązanie- zain­teresowania- członków spółdzielni działalnością placówki m. in. po­przez stosowanie bodźców material­nych w formie zwrotów od zaku­pów, czy dywidendy od udziałów. W ten sposób członkowie poczują.się współgospodarzami, będą bowiem w dobrej działalności zainteresowani również od strony materialnej. Bę­dzie to zarazem hamulcem w popeł­nianiu nadużyć, umożliwi bowiem sygnalizowanie w wypadku nieudol­nego gospodarowania. Centrale spół­dzielcze .to związki powinny powró­cić do chlubnych tradycji dawnej spółdzielczości kładąc wielki wysi­łek w działalność społeczno-wycho­wawczą, tak bardzo w minionym o- kresie niedocenianą 1 zaniedbaną.Na wszystkich zebraniach, kur­sach, konferencjach, odprawach na­leży, odpowiednią część programu poświęcić zagadnieniu moralności i postawie społecznej pracowników, władz samorządu i członków spół­dzielni. Trzeba piętnować i wyty­kać popełnione nadużycia wskazu­jąc, że przez to my wszyscy, każdy z nas, całe społeczeństwo, ponosi straty.Trzeba uświadamiać, że handel — to nie tylko zaopatrzenie i zbyt, że to nie ■ tylko mechaniczna transak­cja, lecz także uczciwe i uprzejme załatwianie i obsłużenie człowieka, że od wykonania związanych z tym czynności zależeć będzie także współżycie ludzi.Specjalne miejsce w działalności społeczno-wychowawczej należy po­święcić zwalczaniu alkoholizmu, który w bardzo wielu wypadkach jest przyczyną nadużyć, niszczy zdrowie, wypacza charaktery i sze­rzy* zgniliznę moralną. Należy w od­czytach, pismach, plakatach, przy każdej sposobności, wykazywać zgubną działalność alkoholu, a pod żadnym pozorem nie przyjmować na stanowiska materialnie odpowie­dzialne ludzi obciążonych tym nało­giem.Jeśli chodzi o uzdrowienie handlu państwowego, to sytuacja jest trud­niejsza, gdyż brak samorządu i wy­nikającej stąd kontroli społecznej stoi temu na przeszkodzie. Brak jest bowiem tutaj należytego zaintereso­wania . ze strony społeczeństwa czy’ poszczególnych osób, jakie ma miej­sce wśród członków spółdzielni. Luź­ne organa kontroli społecznej nigdy nie zastąpią, komitetów członkow­skich w spółdzielniach.Cóż więc czynić? Jakie pozostałe wyjście? Bezwzględnie trzeba, sto­sować te same środki, jakie przy­noszą dobre wyniki w handlu spół­dzielczym, wzmagając równocześnie kontrolę państwową i organów spo­łecznych, chociaż środki te są zna­cznie skuteczniejsze w pionie spół­dzielczym. A może warto się zasta­nowić nad uspółdzielczeniem części handlu państwowego. Byłoby to prawdopodobnie z korzyścią dla. go­spodarki.

POWSTAŁA' SEKCJA

Wśród 12 sekcji działających w 
ramach warszawskiego oddziału 
PTE nie było dotąd sekcji przemy­
słu, co niezmiernie utrudniało pracę 
naukowo-badawczą nad szeregiem 
ważnych i często niezmiernie aktual­
nych zagadnień polityki gospodar­
czej. Brak ten został ostatnio usu­
nięty. Na zebraniu organizacyjnym 
w dniu 16 maja br. powołano — 
wzorem innych oddziałów PTE — 
Sekcję Przemysłu.

W toku dyskusji ustalone zostały 
główne kierunki aktualnej działal­
ności -sekcji. Włączono do niej za- 
równo wszystkie zagadnienia eko­
nomiczne dotyczące przedsiębior­
stwa (teoria przedsiębiorstwa socja­
listycznego, organizacja i zarządza­
nie, samorząd robotniczy, bodźce 
ekonomiczne w produkcji, planowa­
nie przemysłowe, w powiązaniu z 
planem centralnvm, zagadnienie 
człowieka w produkcji i związane 
z tym problemy ekonomiczne, socjo-

DYSKUSJA O TEORII KOSZTÓW

Na plenarnym posiedzeniu Sekcji 
Teorii i Historii Myśli Ekonomicz­
nej Warszawskiego Oddziału PTE 
prof. Bronisław Minc wygłosił re­
ferat pt. „Teoria kosztów i równo­
waga przedsiębiorstwa".

■ Referent dał obszerny, historycz­
ny pogląd kształtowania się teorii 
kosztów w burżuazyjnej ekonomii 
politycznej. Ostatnia część referatu 
poświęcona była krytyce współczes­
nych teorii kosztów.

W dyskusji zabierali głos m. in, 
prof. prof. Brus, Hugemajer, Wvro- 
zembski, dr Przeciszewski, mgr Ku­
rowski i mgr Brzeski.

Przedmiotem dyskusji był pro­
blem kształtowania się kosztów. 
Większość dyskutantów twierdziła, 
że głoszone przez ekonomię burżua- 
zyjną prawo kształtowania się kosz­
tów (wraz ze wzrostem pretinkc’') 
w postaci litery ,,U“ nie posiada 
charakteru absolutnego, ani uniwer­
salnego.

Drugą sprawą, którą poruszono 
w dyskusji był problem wykorzy­
stania dorobku burżuazyjnej teorii

SESJA NAUKOWA

Staraniem Oddziału Kieleckiego 
PTE cdbęd ie się w Kielcach w 
dniach 7 i 8 czerwca br. sesja nau­
kowa poświęcona rozwojowi prze­
mysłu materiałów budowlanych w 
Kiclecezyźnię. Program sesji prze­
widuje m.in. referaty omąwjojice. 
bazę surowcową przemysłu materia-

{ PRACA DLA EKONOMISTÓW j
Czytelnicy nadsyłają nam wiele listów, z których wynika, że wciążf 

1 jeszcze liczne stanowiska pracy wymagające wykształcenia ekonomicz-J 
i nego zajmowane są przez osoby bez odpowiednich kwalifikacji zawodo-i 
twych. Wiele instytucji i przedsiębiorstw bezskutecznie poszukuje wy-r 

i kwalifikowanych księgowych, planistów, statystyków itp. Jednocześnie J 
wielu ekonomistów z wyższym wykształceniem, a niejednokrotnie i z bo-i 

f gatym doświadczeniem zawodowym bezskutecznie poszukuje pracy lub» 
J zajmuje stanowiska zupełnie nie odpowiadające ich kwalifikacjom, J 
f Dla ułatwienia wszystkim instytucjom i przedsiębiorstwom doboruJ 

kadr wykwalifikowanych ekonomistów, dla wyszukania ekonomistom! 
J stanowisk pracy odpowiadających ich kwalifikacjom zawodowym, re-j 
I dakcja „Życia Gospodarczego" oddaje swoje łamy do dyspozycji eko-j 
| nomistów poszukujących pracy i zakładów oraz instytucji poszukują-! 
J cych ekonomistów. ]

W tym celu chętnie będziemy zamieszczali bezpłatne ogłoszenia eko-j 
i nomistów poszukujących pracy lub iw^g^ą^ych zmienić pracę na bar-] 
r dzi' j odpowiadającą ich kwalifikacjom zawc owym. Bezpłatnie będzie-ł 
a my również zamieszczać ogłoszenia i wykazy wszystkich przedsiębiorstw: 
/ i instytucji pragnących obsadzić stanowiska pracy wymagające wy-^j 
€ kształcenia ekonomicznego. !
a Aby kierownictwa przedsiębiorstw i instytucji posiadających wolnej 
i stanowiska pracy wymagające wykształcenia ekonomicznego mogły się] 
j lepiej zorientować w kwalifikacjach i przydatności zawodowej ekonomi-j 
। stów poszukujących pracy rozpoczynamy jednocześnie zamieszczanie? 
^charakterystyk kwalifikacji zawodowych młodych ekonomistów opusz-i 
f czających w bieżącym roku uczelnię. Jednocześnie prosimy władze» 
i wszystkich uczelni ekonomicznych w Polsce o nadsyłanie nam charak-|
| terystyki kwalifikacji zawodowych absolwentów opuszczających w bie- 
| żącym roku te uczelnie.

REDAKCJAj * f
J Wydział Ogólno-Ekoncmiczny Szkoły Głównej Planowania i Statystyka i kończy w br. 134 studentów, w tym 28 na kierunku statystyki mate-S | matycznej, 45 na kierunku statystyki • ekonomicznej i 61 na' kierunku) i ekonomiki budownictwa. ' JJ Absolwenci kierunku statystyki matematycznej są wyszkoleni w. sto4 i sowamu mało jeszcze znanych u nas metod statystycznej kontroli jako-J | sci produkcji. Ich miejsce zatrudnienia — to duże zakłady produkcyjna 
4 prowadzące lub wprowadzające nowoczesne metody kontroli jakości l produkcji Część tych absolwentów może być zatrudniona w różnyclj | instytutach w tych działach, w których metodami statystyki matemai 
f tycznej opracowuje się materiał doświadczalny. I> Absolwenci kierunku statystyki ekonomicznej są wykwalifikowanymi / pracownikami przede wszystkim dla terenowej służby statystycznej' (kieł ^rowmcy komorek statystycznych w wojewódzkich i powiSych rai i dach narodowych, inspektorzy do badania budżetów rodzinnych) Mogą* i byc również zatrudnieni jako ekonomiści - planiści w wotowódzki!» ) i powiatowych komisjach planowania gospodarczego oraz w narirtodł { czTp™vsłowCYehP nedSi?bi^ handlowych, transportowych, rolnych J.czy przemysłowych. Dzięwięciu absolwentów tego ktorunku' zostałoJ totiach któro ?b W tyeh przedsiębiorstwach, czy instylI chunek’ P 3 ub wprowadzają zmechanizowany obrał1
F terze powinni znaleźć sio n? ■ 1 budownictwa. W tym charak-f( w wojewódzkich i powia\oWvcTkomZe^ budownictwa (31 osób)) f (10 osób), w przemvsto i w btoraeh p a"owania gospodarcze/oj| mach efektywności inwestycji) w\^4%° °?ńb wJ czych (10 osób). z J ), w dyiekcjach budowy osiedli robotni<
f Prodziekan Wydsiału J
i Ogólno-Ekonomicznego SGPiS f
( prof. -ZENON GALAS {

PRZEMYSŁtr

logiczne, psychologiczne), jak i ogól, 
ne problemy przemysłu, jako jednej 
z najważniejszych dziedzin produk­
cji, a mianowicie: kierunki i pro- 
porcje rozwojowe, baza surowcowo^ 
materiałowa, system cen, system 
zaopatrzenia i zbytu, system fman- 
sowo-kredytowy, planowanie, sta­
tystyka. . “

Na czoło zaś wszystkich tych za­
gadnień wysuwają się W aktualnej 
sytuacji gospodarczej kraju trzy 
problemy: ceny, płace i pieniądz.’ 
Wobec tego, że zagadnieniem pie­
niądza zajmować się będzie Sekcja 
Finansów, dwa pierwsze powinny w 
obecnej chwili stanowić główny te­
mat działalności Sekcji Przemysłu:

Wraz z powołaniem Sekcji. Prze­
mysłu ulega likwidacji Sekcja Go- 
snodarki Materiałowej. Do Prezy­
dium nowej sekcji weszły następu­
jące osoby: Z. Deotschman, J. Kor- 
d^szewski. W. Kozłowski, J. L”tOr 
sławski i K. Witkowski. (f) 
kosztów w naszych warunkach, W 
tej sprawie dyskutanci byli zgodni. 
Równocześnie jednak zwrócono 
uwagę na fakt, źe wszelkie bez- 
k r y ty c z n e przejmowanie teorii 
ekonomii burżuazyjnej jest dla roz- 
woju ekonomii politycznej w Polscę 
bardzo szkMllhve. Byłoby to, jah 
określił prof. Bronisław Minc, tak 
„pożyteczne11 dla nauki, jak dla 
człowieka jest „zbawienne11 przej: 
ście z deszczu pod rynnę. ’

Dyskusja była ciekawa równiej 
z innego powoda. Na początku dys. 
teji prof. Wyrozembski stwierdził, 
że jeśli ktoś z obecnych na sali po* 
trafi udowodnić istnienie prawa 
kształtowania się kosztów w postaęj 
litery ,.U“ — to osoba ta otrzyma 
nagrodę ICO zł. Następnie adj. Ku­
rowski przeznaczył nagrodo 101 zł 
za udeweJutonie tezy przeciwnej.

Niestety nikt ż^dszei z toch nagród 
nie otrzymał. O’-wnje się. że nie- 
ktńre ni-owdy gło-

c’--.i-.-,’-, nie wytrzy­
mują krytyki zdrowego rozsądku,

(M. K.)

PTE W KIEI.CACH

łów 1:'^'™'’’-”'.!! w Kicleckiem, 
stan i potrzeby rozwoju miejscowe­
go przetnrsłu materiałów budowla­
nych oraz warunki techniczno-eko­
nomiczne działalności gospodarczej 
przemysłu mat-rialów budowlanych 
na Kielecczyźnie.

(TG)



RADY ROBOTNICZE A
dokończenie ze str; i ALIENACJA

runkach społecznych i historycznych sy uacja taka stwarza warunki dla ekonomicznego ujarzmienia jednej grupy ludzi przez drugą, tj. do wy­właszczania bezpośrednich produ­centów.Ustrój kapitalistyczny umocnił się ostatecznie wtedy, gdy powstały możliwości zobiektywizowania wa­runków' pracy. To znaczy, gdy de­cydującym czynnikiem procesu pro­dukcji w wyniku postępu technicz­nego stała się .maszyna. W ten spo­sób postęp w dziedzinie techniki został uwieńczony powstaniem i u-gruntowaniem się własności watnej. pry-Doszliśmy zatem w naszych ważaniach do podstawowego roz-wdzamacn ao podstawowego ele­mentu stosunków produkcji __ sto­sunków własności. Jak wiadomo? na stosunki produkcji składają się trzy elementy: 1) stosunki własności ti stosunek różnych grup ludzi do srodkow produkcji, 2) wynikająca stąd sytuacja i rola tych grap w piocesie produkcji i wreszcie trzeci element. podział wytworzonego produktu i jego formy. Praktycznie, gdy mowa o stosunkach produkcji uwagę skupia się na stosunkach Własności i podziale. Mniej nato­miast uwagi poświęca się roli i zna­czeniu klas w procesie produkcji. Przy takim podejściu pomija sięcały zespół ważnych (praktycznie 1 teoretycznie) zagadnień społeczno- ekonomicznych. Warto więc, odno­tować fakty określające zmiany w sytuacji spoleczno-produkcvjnej ‘wy­właszczonych, bezpośrednich produ­centów.W omawianych warunkach kie­rownictwo produkcji przechodzi w ręce właściciela środków produkcji a następnie w .........  ’podległych mu i zanych.Na podstawie
ręce specjalistów ściśle z nim zwią-tych nowych sto-sunków własności i organizacji pro­dukcji kształtuje się świadomość społeczna, oraz utrwala się ekono­miczny i psychiczny stosunek ro­botników do produkcji. Stosunek oparty na przymusie ekonomicz-’ nym. Zainteresowania ekonomiczne robotników zostają zawężone 'do płac. Robotnicy nie znają całości ekonomicznych i technicznych prob­lemów produkcji. Wpływają na toprzyczyn}' natury obiektywnej i su­biektywnej. Subiektywne — ogólna problematyka produkcji jest robot-

nikom obca, gdyż występuje ona jako domena przeciwstawnej im si­ły — kapitału. Obiektywne — w wielkiej produkcji maszynowej ro­botnik staje się dodatkiem do ma­szyny. Wykonuje małą cząstkę pro7 cesu pracy, nie spełnia funkcji or­ganizatora i kierownika produkcji, nie posiada warunków umożliwia­jących mu całościowe ujęcie i zro­zumienie procesu produkcji.Efektem tego jest swoiste wycho­wanie ekonomiczne proletariatu za­mykające się w sferze spożycia oso­bistego. Nie jest przypadkiem, że zakres pierwszych, zorganizowanych i niezorganizo wanych żądań klasy robotniczej nie wykracza poza spra­wy płacowe. Dążenia te nie są jesz- . cze oparte na znajomości istoty wy- kapitalistycznego i dróg jego likwidacji. Zrozumienie tych spraw wnosi do ruchu robotniczego dopie­ro marksizm. Jednakże, jak uczy tego historia, teorii marksistowskiej me udaje się z różnych przyczyn objąć całego ruchu robotniczego i pi ze wyciężyć skutków tej edukacji społeczno-ekonomicznej odebranej przez robotników w kapitalizmie. Z tym m.in. wiąże się zjawisko tra- cte-uniomzmu i synćlykalizrnu w ru­chu robotniczym. Nie rozwijam bli­żej tych spraw. Pragnę jednak za­znaczyć, że nawet tam^gdzie rucho- wi .robotniczemu przewodzi partia komunistyczna, nie jest ona w sta­nie do końca przezwyciężyć skut­ków owego wychowania robotników w kapitalizmie, tj. wąskiego trakto­wania przez nich swoich interesów w produkcji społecznej. Staje się to możliwe dopiero po rewolucji pro­letariackiej.W miarę rozwoju, w kapitalizmie zachodzą pewne nowe zjawiska o- kręślające sytuację klasy robotni­czej w produkcji. Organizacja i kie- lownictwo produkcji ulega dalszym przemianom stając się domeną spec­jalistów z różnych dziedzin. Jeśli idzie o społeczno-ekonomiczną stro­nę, fakty te nie zmieniają zasad­niczo sytuacji robotników. Pierwot­nie bezpośrednia dyspozycja kapita­łu w stosunku do robotnika schodzi na dalszy plan. Jej m>jsce zajmuje administracja fachowa przedsiębior­stwa. Mimo, że dyspozycje te są na­dal dysepozycjami kapitału, wjrdają się jednak być innego pochodzenia. Wynikają jakby z ogólnych, wiecz­nych wymogów produkcji.Sytuację robotników w procesie produkcji kapitalistycznej Marks

nazywa alienacją (wjwbcowaniem) bezpośredniego wytwórcy. Ponie­waż produkt tvytworzony przez ro­botnika w ustroju kapitalistycznym nie należy do niego, zatem to od­dzielenie, postawienie produktu po­za zasięgiem jego wytwórcy stanowi alienację w najogólniejszym i pod­stawowym sensie. Stąd wypływają wszystkie dalsze konsekwencje, o których była mowa.niMamy więc przed sobą problem alienacji (wyobcowania) producen­tów. Naśuiyają się dwa pytania: czy z tym zjawiskiem należy wią­zać ruch rad robotniczych, o ile tak,to w jakim o alienacji warunkach. sensie może być mowawytwórców w naszych

X CZASOPISM

Ceny
surowców podstawowych

a kurs złotego

Na pierwsze pytanie powiedzieć pozytywnie. należy od-Skłania dotego analiza ruchu rad robotniczych. Mimo, że treść tego ruchu jest róż-główne nurty, które wskazują na splatające się wzajemnie źródła te­go ruchu,Powstawanie rad robotniczych związane było bezpośrednio z dąże-niem fobotr.ikóv. prawy swojej s (dodać trzeba, ż wbkiej po­ma terialnejtej driedzinie był bardzo często nie­realny). Z drugiej jidnek strony w okresie powstawania rad robotni­czych wystąpiła tendencja wyraża­jąca się dążeniem robotników do współzarządzimia produkcją. Ten­dencja ta wespół z ogólnym żąda­niem jawności życia gospodarczego i politycznego wyrażała opór klasy robotniczej przeciwko ekonomiczne­mu i społecznemu wyobcowaniu. Ten nurt w ruchu rad robotniczych obala pogląd, że zwolennikom rad robotniczych chodziło jedynie o podwyżkę płac oraz wskazuje na rzeczywiste źródło ruchu.rad robot­niczych.Należy teraz z kolei odpowiedzieć na drugie pytanie: w jakim sensie może być mowa o alienacji w na-Z chwilą uspołecznienia środków produkcji zniesiona została własność prywatna. Znikła tym samym eko­nomiczna podstawa alienacji i wy­zysku. Produkty pracy ludzkiej nieprzekształcają się kapitał.Dysponuje nimi państwo socjalisty­czne w interesie ogólnospołecznym, gdyż bezpośrednie dysponowanie własnością społeczną przez robotni­ków jest praktycznieWydawałoby więc. niemożliwe że problemjest już rozwiązany. Tak nie jest, gdyż rozwiązanie dotyczy tylko jed­nego elementu stosunków produk-ej i .własności. Jest to • element

Zadziwiająca i przecząca wszel­
kim zasadom zdrowego rozsądku 
relacja kursowa naszej złotówki w 
dużym stopniu utrudnia prawidło­
wą kalkulację, produkcji eksporto­
wej, co oczywiście nie sprzyja, pra- 
widłoioemu kształtowaniu się struk­
tury handlu zagranicznego. Ponad­
to stan ten rzutuje na obowiązu­
jący u nas system cen, w którym — 
jak wiadomo — roi się od najróż-

sady bezpośrednio, jak i oddziału­
jących na gospodarkę narodową w 
sposób pośredni lub wtórny. Obli­
czenia swe opierają na zasadzie, że 
ustalenie prawidłowego kursu zło­
tówki spowoduje oszczędność prze­
rabianych surmoców, która to osz­
czędność wymagać będzie pewnych

najważniejszy, ale całości sprawy nie wyczerpuje. Powstaje zatem z chwilą uspołecznienia środków produkcji skomplikowany problem: Jak współ właściciele mająswoje prawo wlasnstóei realizować. W zakżncśei od tego jak. ten prob­lem jest rozwiązywany kształtuje się nowa, socjalistyczna sybmeja roi botnihćw w procesie produkcji spo­łecznej. I dalej:. w zależności (m. in.) cd form rozwiązywania togo za­gadnienia (określanych przez ken- kretne. warnnki miejsca i czasu) kształtują się różne modele socjaliz-
mu.Występująca dotychczasforma władania środkami produkcji dawała ujemne rezultaty ekonomi-czne i społeczni warunków dla robot ni -

wypłat, bąd: tytułu premii za

niejszych, niczym 
nych dziwolągów. 

Niejednokrotnie 
na wadliwy układ 
rza, że wzajemne

niewytłumacza l -

wskazywano już 
cen, który stwa-

....... ... relacje cen nie­
których towarów nie tylko nie od-
powiadają relacjom ustalonym na 
rynkach- zagranicznych zgodnie z 
prawem wartości, lecz stanowią cał­
kowite ich odwrócenie. Niezależnie 
od szkody, jaką stan ten powoduje 
dla gospodarki narodowej przez" 
stwarzanie- antybodźców w oszczę­
dzaniu surowców i materiałów pod­
stawowych — sprzyja to również 
spekulacji, która w ostatnich. cza­
sach szczególnie szeroko się roz­
pleniła.

Toteż nie od dziś biedzą się eko­
nomiści nad sposobami rozwiązania 
tego ciężkiego problemu. Zbudowa­
nie prawidłowej struktury cen jest 
obecnie warunkiem sine qua no-n 
uzdrowienia naszej gospodarki. W 
każdym zaś razie — przynajmniej na 
dziś, konieczne' jest ustalenie cho­
ciażby ogólnego kursu przerachowa- 
nia cen surowców będących przed­
miotem handlu zagranicznego.

Jedno z ciekawszych opracowań, 
dotyczących tego : kluczowego pro­
blemu, zostało opublikowane w 
kwietniowym zeszycie „Gospodarki , Planowej11.4)

Przed przystąpieniem do przed­
stawienia swojej metody autorzy 
formułują pogląd; że „ceny surow­
ców wyznaczone na poziomie cen 
światowych, przerachowanych we- 
dlua ekonomicznie uzasadnianego 
kursu, mogą być wyższe od cen 
wynikających z kosztów produkcji". Ze stwierdzenia tego wypływa wnio­
sek. że — wbrew dotychczasowej 
zasadzie — ceny surowców mogą, 
podobnie jak artykuły kansumocyi- 
ne, zawierać znaczną akumulację 
w formje podatku obrotowego.

Założeniem metody autorów jest

oszczędność, bądź z tytułu dodatko­
wej. akumulacji na rzecz budżetu. 
Ta ostatnia może być zużyta na 
podniesienie istniejących płac, na 
płace dla przyrostu zatrudnienia w 
administracji lub na nakłady ma­
teriałowe w inwestycjach. Podnie­
sienie płac wymagać będzie z kolei 
dodatkowej masy towarowej na 
rynku wewnętrznym.

Autorzy uwzględniają wszystkie 
te okoliczności, jak również szereg 
ubocznych czynników i po przepro­
wadzeniu odpowiedniego rozumowa­
nia. wyprowadzają wzór nierównoś­
ci, według której kształtuje się lub 
powinien kształtować się prawidło­wy kurs złotego. Nierówność ta —

ków do zarządzania produkcją i tym samym dla zmiany ich sytuacji społecznej. Spowodowało to nie tyle ponowaną alienację klasy robotni­czej, ile uniemożliwiło przezwycię­żenie skutków alienacji odziedziezo- nej po kapitr.Ezmie.Wśród przyczyn bezpośredniowpływających na ten proces należy wyróżnić przede wszystkim odzie­dziczone po kapitalizmie swoiste wychowanie ekonomiczne i poziom życiowy robotników, które ograni­czyły ich horyzont w sprawach gos- podarczo-produkcyjnych do spraw spożycia osobistego. Na tym tle wy­rastała, w dużej mierze uzasadnio­na obawa przed anarcho-syndyka- lizmem. Obawa ta stwarzała hamul-
w 

to - y
(i - a' wo , .—“s-^---- , gdzie W —•

ce dla wciągania aktywnego udziału
wartość jednostki surowca w zło­
tych, Y — ta sama wartość w walu­
cie obcej (dolarach USA), a — współ­
czynnik obrazujący stosunek przy­
rostu płac do przyrostu masy to­
warowej (powinien być Wielkością 
stałą), s — współczynnik obrazu­
jący wielkość przyrostu importu 
lub redukcji eksportu surowców,
koniecznej dla 
dodatkowej masy 
dciarąch USA nti 
masy rynkowej).

Stosunek W do

wyprodukowania, 
towarowej (w

100 zł przyrostu

Y jest właśnie
tym poszukiwanym5 kursem złote­
go. Może on równać się wielkości 
wynikającej z powyższego wzoru, 
lub może być od niej mniejszy; nie 
może być jednak wyższy, gdyż 
ustalenie go powyżej tej granicy 
mogłoby spowodować naruszenie 
bilansu płatniczego.

Opierając się na danych statys­
tycznych za rok 1955, dotyczących 
wielkości masy towarowej na ryn­
ku i jej wartości w dolarach orazsumy funduszu płac, autorzy wy­
prowadzają aktualną relację kur­
sową złotówki, którą dla. materia­
łów podstawowych określają na 

konieczność ustalenia takiego kur- 56. zł za 1 dolara USA (57 zł po u-
su złotepo (w odniesieniu, do cen 
materiałów podstawowych), przy 
którym równowadze planu finan- 

so-wegc- towapzuszyłobu zachowanie 
równowaai. pramsu płatniczego,

W rozważaniach swych autorzy 
Morą pod uwagę szereg czynników, 
aa-równo wypływających z tej za-

Michał Kalerki ' i Stanhlaw..Ppla- 
_ „Uwa^i w spimvlR metndv 

xi '*lania cęń surowców t»od?fawpwv0b“,- 
nGospodai’ka Planowa” Nr 4/1957, str.18>

względnieniu zmiany cen niektó­
rych artykułów na początku bieżą­
cego rokuj.

Autorzy- rozważają również, kie­
dy kurs ten może być ustalony w 
swej maksymalnej wysokości a 
kiedy może być niższy. Zaintereso- 

■ wanych bliżej tym problemem od-
sylamy do tekstu opiMikowanego
opracowani brak miejsca nie po-

produkcją. Motyw robotników do w zarządzaniu ten poważniewpłynął na ukształtowanie się biu- rokratyczno-centralirlycznego syste­mu zarządzania. Z kolei znowu sy­stem ten natrafiał wewnątrz pro­dukcji na warunki sprzyjające dal-szemu utrwalaniu alienacjirobotniczej. Utrzymuje się tu (i bę­dzie się utrzymywać) cząstkowa, ro­la (pojedynczego robotnika w pro­cesie produkcji. Pozostaje nierówno­mierne rozmieszczenie możliwości' organizowania procesu produkcji wśród wytwórców. Innymi słowy, utrzymuje się podział na kwalifi­kowanych i niewykwalifikowanych.na kierowników wykonawców.Z chwilą, gdy grupa organizatorów i kierowników produkcji została podniesiona do godności administra­cji państwowej (jak to miało miej­sce u nas) układ stosunków w pro­dukcji (kierownictwo — wykonaw­cy) utrzymuje się wyłącznie na za­sadzie nadrzędności i podlegania. Praktycznie stan taki był przez ro­botników utożsamiany ze starym (kapitalistycznym) układem. Często zresztą ź usazadnionych przyczyn. Wynika stąd więc, że realna zmiana sytuacji robotników w produkcji nie kończy się z chwilą uspołecz­nienia środków produkcji.Ostatnie uwagi : mogą sugerować pogląd, że zmiana społecznej sytu-acji robotników leżniona jc/t •wszechstronnego, produkcjiwylącznie od ich
uniwersalnegoprzygotowaniu do produkcji. Nie­wątpliwie przygotowanie fachowe poziom kulturalno-społeczny robot­ników ma tu duże Kroczenie. Au

zwala bowiem na jego streszczę- nie o to chodzi. Praktycznie takie
nie. S. N. , postawienie zagadnienia oznaczało-

by rezygnację ze stosowania nowej techniki i rozszerzenia podziału pra­cy.Nie uwolnimy robotników od wy­mogów, rygorów nowoczesnej pro­dukcji. Wymaga ona coraz większej dyscypliny. Ale w myśl znanej te­zy, że „wolność jest uświadomioną koniecznością11, robotnicy muszą po­jąć i odczuć społeczny, socjalistycz­ny sens tej produkcji. Jako współ­
właściciele środków produkcji mu­
szą. uzyskać'społeczną i materialną rekompensatę za to podporządkowa­nie. Nie tylko przez wpływ na po­dział wytworzonego produktu, lecz również przez udział w zarządzaniu, na wytworzenie tego produktu. Ra­dy robotnicze są właśnie formą spo­łeczną, wysuniętą przez klasę ro­botniczą, dzięki której stworzone zostają warunki rozwiązywania te­go kapitalnego zagadnienia społecz­nego.

IVW usuwaniu braków i niedoma- gań naszej gospodarki dużą rolę wyznacza się radom robotniczym. I słusznie. Ale przy rozważaniu źró­deł ’ owych braków i wyznaczaniu zadań rad robotniczych, trzeba od­różnić przyczyny natury techniczno- organizacyjnej od przyczyn natury społeczno-politycznej wynikających z braku udziału, zainteresowania i kontroli robotników. Działalność rad robotniczych dotyczy społeczno-po­litycznej strony zagadnienia. Rady robotnicze będąc formą współudzia­łu klasy robotniczej w zarządzaniu gospodarką, opierając się na nowych fermach zainteresowania material­nego mogą obecnie i w przyszłości dodatnio wpłynąć na technikę i or­ganizację gospodarki narodowej. Jednakże, trzeba o tym pamiętać, że samo istnienie rad tych proble­mów nie rozwiąże.Wyłania się więc sprawa kompe­tencji i kwalifikacji fachowych rad robotniczych. Rady nie są i nie mo­gą stać się organem złożonym wy­łącznie ze specjalistów i ekspertów. Decyduje o tym sposób powoływa­nia rad i ich charakter. Gdyby ra­dy robotnicze składały się wyłącznie lub prawie wyłącznie, ze specjalis­tów i ekspertów zatraciłyby wów­czas swój społeczno-wychowawczy charakter i stałyby się organem ad­ministracji fachowej.Mimo to, mimo swego wybitnie społecznego charakteru, rady robot­nicze muszą w swej działalności uwzględniać wymogi naukowej or­ganizacji i kierownictwa produkcji.

stwa. W ten sposób praktycznie zo­stają wprowadzone naukowe ele­menty do pracy rad robotniczych, Tym niemniej, rady robotnicze jako całość muszą opanowywać i rozu­mieć ekonomiczną stronę techniki i organizacji nowoczesnej produkcji zarówno w skali przedsiębiorstw, jak również w skali gospodarki na­rodowej.Często niesłusznie utożsamia się rady robotnicze z fachowym, opera­tywnym kierownictwem produkcji. Przy takim podejściu budzi zastrze­żenia liczny udział robotników w radach robotniczych.Wydaje się, że wychodząc z zało­żenia prof. E. Lipiński zakwestio­nował zalecenie zawarte w ustawie o radach robotniczych, które brzmi, że do rad robotniczych należy w miarę możności wybierać 2/3 robot­ników (pracowników fizycznych). Prof. E. Lipiński („Nowa Kultura11 z dn. 2.12.1056 r.) uważa ten przepis za sprzeczny z duchem marksizmu. W fabryce — stwierdza autor —nie pracują inteligenci i robotnicy, lecz „złożony robotnik". Robotnikiem w rozumieniu Marksa jest więc zarów­no inżynier jak tokarz i planista. Rzeczywiście przy takim traktowa­niu pojęcia „robotnik11, przepis len sprzeczny jest nie tyle z marksiz-. mem, co z pojęciem „robotnika łącz­nego". Istota sprawy polega na czym innym. Marksowska kategoria „robotnika łącznego" jest, jeśli moż­na to tak nazwać, kategorią tech-- niczno-produkcyjną, nie uwzględnia ona klasowo-spolecznej strony za­gadnienia. Nie usiłuję przez to pod­kreślać względnie , stwarzać różnicmiędzy inteligencją techniczną a ro­botnikami. Uważam jednak, że trze­ba uwzględniać różnice faktycznie utrzymujące się w naszych warun­kach, co czyni słusznie kwestiono­wany przepis.

Stąd v nieczny radach robotniczych ko- jeśt udział fachowców.Skromne doświadczenia naszych rad wykazują, że docenia się wagę lego zagadnienia; fachowcy są tam licz­nie reprezentowani przy jednoczes­nym niedoborze- robotników (pra­cowników fizycznych). Szereg rad

Z podobnych przesłanek' wychodzi wspomniany już prof. Peter Wiles rozważając możliwość rozwoju rad robotniczych w kapitalizmie. (Część jego rozważań i wynikające z nich wnioski omawiano już wyżej — po­służyły one jako punkt wyjścia do niniejszych uwag.)Omawiając zagadnienie rad ro­botniczych (w ustroju kapitalistycz­nym) Peter Wiles stwierdza, że w 
■warunkach, gdy w grę wchodzi wielka produkcja przemysłowa, przykłady udanego samorządu ro­botniczego są niezmiernie rzadkie.Jako przykład udanego samorzą­du przytacza P. Wiles oxfordzkie „College11 (chociaż nie jest to zakład produkcyjny). Aptor zastrzega jed­nak, że nie jest to samorząd ogółu, lecz samorząd wysokokwalifikowa-. nych pracowników. Zresztą — kon­tynuuje dalej autor — w przedsię­biorstwach kontrolowanych przez robotników w Wielkiej Brytanii,rozwiązuje tę sprawę przez powo- - samorząd ■ ulegała również: -.ąburżufi-lywanie komisji dla rozwiązywania zagadnień specialistycżiTych. Do ta­kich komisji wchodzą fachowcy spoza rad, a nawet przedsiębior-
kacji" przekształcając się' w zarząd kilku starszych robotników,-, „podczas gdy reszta pozostawała normalnymi najemnikami, (W ten sposób P. Wi-

les bezwiednie ocenił skuteczność owych pokojowych eksperymentów socjalistycznych w ustroju kapita-listycznvml. Udany samos ług P. W7'?s-a może wyst nież tam, gdzie silna i :zczególnatradycja utrzymuje dyscyplinę pra­cy i produkcja opiera się na trwa­lej technice wytwórczej.Z rozważań tych wypływa zniko­me znaczenie rad robotniczych w warunkach kapitalistycznych. W u- stroju kapitalistycznym nie możo być inaczej. Rady robotnicze są tam. pomyślane jako nowa forma (za­wierająca niewątpliwie elementy postępu) oddziaływania na robotni­ków w kierunku zwiększania wy­dajności pracy. Korzyści tego wzro­stu dyskontuje (w danych warun­kach) głównie kapitał. To jest chy­ba zasadnicza przyczyna niepowo­dzeń samorządu robotniczego W U- stroju kapitalistycznym.Ze swoich rozważań wyciaga P. Wiles również wnioski. dla naszego samorządu robotniczego. Zastr/c: a się przy tym, trzeba to lojalnie przyznać, że „pachnie lo niepoczy- 
■ talnością11.Jakież są te wnioski? Można od- powiedzieć krótko: „nkwidatorskie".Rady robotnicze, entuzjazm dta nich —■ mają niewątpliwi narto, ć propagandową i moralną. Ponieważcelem gospodarki j; dóbr, zatem samoi robotniczyniewiele może tu .zdziałać. Rady robotnicze nie mają koniecz-nego.związku z debiurokratyzacją.- W r>- kresie października rady stanowiły przeciwwagę polityczną biurokracji.Jako przeciwwaga gospodar sąteraz zbędne, są złem tolerowanym dlatego,'• żeby uniknąć większego.Zadania jakie pozostają radom ro­botniczym do spełnienia to udział - w ustalaniu norm i płac.Peter Wiles podał w swoim arty­kule wiele ciekawych myśli i spo­strzeżeń. Nie uczynił jednak żadne­go kroku naprzód w ocenie samn-rządu Rozumowaniejego utrzymuje się w takich katego­riach : robotnicy są czynnikiem pro­dukcji, którym należy naukowo i humanitarnie gospodarować» O ile samorząd ułatwia tę racjonalną gos­podarkę, można, go stosować. Cho­ciaż z wywodów wynika, żc niewie­le może on zdziałać.Tu się różnimy. To co dla prof. Wlles‘a stanowi główny argument przeciwko radem robotniezym (lj. owa nieodpowiedzialność robotników i przekładanie bezpeśredniego in­teresu nad długofalowy), fila nas stanowi główną przyczyrię, dla któ­rej musimy rozwijać rady robotni­cze. W naszycb warunkach, w na­szym ustroju nie rozwiążemy żad­nej poważniejszej sprawy bez ak­tywnego udziału klasy robotniczej.Dlątego zamiast „tolerow rady. robotniczą,, musimy zrobi ć wszystk o, aby je umocnić i postawić na po- .zgomie,, ich zada­niom.

‘ Zbigniew M.kołajezyk

W SPRAWIE TEZ prof. BOBROWSKIEGO
W związku z licznymi wypowiedziami 

prof. Bobrowskiego, w tym m. In. w 19 
numerze „Życia Gospodarczego11, uwa­
żam za konieczne przedyskutowanie jed­
nego z omawianych problemów, który 
ma bardzo poważne znaczenie ogólne dla 
dalszego kształtowania się naszej sytua­
cji. Nie mam zamiaru polemizować z 
tezami ekonomicznymi podanymi przez 
prof. Bobrowskiego, z którymi zgodna 
jest większość ekonomistów zarówno bio- 
rących udział w pracach Rady Ekonomi­
cznej, jak pracujących nad zagadnienia­
mi polityki gospodarczej poza Radą. Cho­
dzi mi tutaj o ocenę stosunku poważne­
go odłamu społeczeństwa, w tym głównie 
inteligencji i robotników do naszej sytua­
cji gospodarczej. Prof. Bobrowski stwier­
dza, że stosunek tej części społeczeństwa 
do chcenie realizowanej polityki gospo­
darczej jest w każdym razie mniej pozy­
tywny niż był kilka miesięcy temu 
i przypisuje te zmiany zbyt powolnemu 
tempu podnoszenia naszej stopy życio­
wej.

Wydaje mi się — i glos mój w tym 
Względzie nie jest odosobniony — że ta 
ocena/jest zbyt jednostronna i krzyw­
dząca dla społeczeństwa. Ocena ekono- 
misty silą faktu wypływa z przesłanek 
ekonomicznych pomijając zupełnie prze­
słanki psychologiczne. Społeczeństwo na­
sze udowodniło już swoją dojrzałość po­
lityczną i potrafi niewątpliwie opanowa­
niem swoich dążeń do poprawy stopy ży­
ciowej utrzymać wyrobioną w tym za­
kresie opinię i pogodzić się z powolnym 
tempem poprawy sytuacji, Społeczeństwo 
lo jednak chee'widzieć realne podstawy 
do przewidywania, że ta poprawa będzie 
następowała. Fakt, że zasadnicze kon­
cepcje gospodarcze Rządu opierają się 
na opinii ludzi najbardziej do tego pre­
destynowanych, to znaczy Rady Ekono­
micznej, niewątpliwie taką podstawę 
realną stanowi. Jednakże zasadnicze kon­
cepcje i dyrektywy muszą mieć swoich 
wykonawców na wszystkich „szczeblach 
dowodzenia11 i to oczywiście wykonaw­
ców fachowo i uzdolnieniami do tego do­
wodzenia przygotowanych.

Zjazd Ekonomistów w czerwcu ubieg­
łego roku, kongres Inżynierów 1 Tech­
ników w lutym bieżącego roku, bardzo 
liczne rezolucje innych zjazdów, artyku­
ły prasowe — postulują nieustannie ufa- 
ehowienie kierowniczych kadr w całym 
aparacie gospodarczym, wysuwanie wyso- 
kcąwałifikowąnyclt fachowców. Te same 
postulaty zgłaszają robotnicy, którzy po

pierwsze clicą triiiJzieć lepsze efekty swo­
jej pracy uzyskiwane przez fachowe kie-‘ 
rowanie, a po drugie po to kształcą 
swoich synów i córki na wyższych uczel­
niach, aby ich lepiej przygotować do peł­
nienia funkcji kierowniczych. Dla speł­
nienia tego postulatu najmądrzejsze i naj- 
sluszeniojsze koncepcje odgórne zawisną 
w pewnym stopniu w próżni na skutek 
nieudolnego wykonawstwa.

Prof. Bobrowski w swoich ocenach sy­
tuacji gospodarczej sprzed kilku miesię­
cy stwierdzał, że największym manka­
mentem jest marnotrawstwo. To zjawis­
ko istnieje w dalszym ciągu w wyniku 
niskiego poziomu fachowego nie tylko 
np. dyrektorów fabryk, ale nawet kie­
rowników wydziałów, oddziałów w fa-

naukowców i praktyków, o tyle nie może 
Wierzyć w możliwość prawisHowego wy- 
konanla uchwal Rady bez głęboko się­
gających zmian, w kierowniczym apara­
cie gospodarczym od kierowników od- 
tlzłalów produkcyjnych zaczynając, a 
kończąc czasami i na kierownikach re-
sortów gospodarczych.

Społeczeństwo nie oczekuje więc 
tychmiaslowyeh efektów w swoim 
ziomie życia, chętnie przedłuży i

na- 
P«-

brykach, referentów w centralnych za-
rządach i w ministerstwach itd. I tu le­
ży ta właściwa przyczynia spadku entuz­
jazmu wśród wielu grup naszego spole-
czeństwa. ile
i ocenia realne 
zmian w naszej

spoteczeństwo widzi 
podstawy korzystnych 
gospodarce w wyniku

oparcia Jej rozwoju na pracach Rady 
Ekonomicznej i związanych z nią grup

Uwagi Ob. T. Kozłowskiego odnoszące 
się do moich artykułów należą do tych,
na które reaguje zainteresowa-
niem i z chucią. Poruszony temat za­
sługiwałby na znacznie szersze omówie­
nie i tylko z konieczności ograniczę się 
do bardzo lapidarnej odpowiedzi.

1) Gdybym rzeczywiście nie brał pod 
uwagę przesłanek psychologicznych, 
ograniczając się wyłącznie do danych 
ekonomicznych, byłby to poważny błąd. 
Czy oceniam prawidłowo „ procesy psy-
etiologiczne zachodzące spoleczei'1-
stwle i czy przywiązują do nich do­
stateczną wagę — nie wiem. Jesteśmy 
tu przecież w dziedzinie subiektywizmu.

2) Sprawa wykonawców „na Wszyst­
kich szczeblach dowodzenia" jest na 
pewno niezmiernie ważna. Czy nasza 
kadra jest naprawdę tak zla, jak sądzi 
Ob. T, B. Kozłowski 1 znaczna część na­
szej opinii. Myślę, że jest tu dużo prze­
sady, generalizac.il taktów naprawdę 
niezadowalającego poziomu odpowie-
dzialnych pracowników. Trzeb 
do wszystkim pamiętać o tym, że

prze-nietylko sprawność systemu zależy orf j$-
kosci ludzi, ale 1 sprawność ludzi za-leży dc! systemu w jakim pracują. My

że modyfikacja systemu
planowania i zarządzania ujawni war­
tości naszej • kadry — dziś nie doce­
nianej.

oczekiwania na te efekty, musi JyjłnrS 
widzieć pełnię możliwości rriągniąrta 
tych efektów. Obecna sytuacja w tlzie- 
rlzinie kierowniczych kadr naszego apa­
ratu gospodarczego takiej pełni możli­
wości nie daje, zmiany jakie tu zacho- 
dzą są zbyt niewielkie i zhyt powolno.

Wydaje mi się, że wyjaśnienie tego 
problemu jest niezbędne zarówno dla od­
dania sprawiedliwości społeczeństwu, któ­
re moim zdaniem na zbyt surową oceną 
prof. Bobrowskiego nie zasługuje, jak 
1 dla wyciągnięcia z fetnicjqcej sytuacji 
odpowiednich wniosków na przysznść.

T. B. KOZŁOWSKIWarszawa
3) Z tym wszystkim poziom kadry jest 

niezadowalający. Zjawisko jest złożone i 
na pewno nie sprowadza się iylfco do 
błędów polityki kadrowej, „kumoter­
stwa" itp. Rzecz w tym tylko, że nie 
jest bynajmniej prostą rzeczą zastąpić
slabych wykonawców wszystkich
szczeblach dowodzenia lepszymi wyko­
nawcami. Nie widzę bynajmniej nad­
miaru kandydatów o wysokich kwalifi­
kacjach i “dużym doświadczeniu — cza­
sem brak jednego, czasem drugiego.

4) Sprawa selekcji kadry musi być 
W moim* przekonaniu długotrwałym 
procesem, jeśli nie ma skończyć sie 
niepowodzeniem. Jest lo proces delikat­
ny, który w żadnym wypadku nie mo­
że przybrać formy brutalnej czystki 
(gdzież są zresztą organy i kryteria do 
takiej czystki). Chodzi tafcie o to, bf 
w tym procesie uniknąć przeciwstawia-
nia tytułów uniwersyteckich bez do-
świadczenia, doświadczeniu bez tytu­
łów. Długi .złożony proces, o którymtrzeba mówić i myśleć — w t„m dzam się zupełnie z Ob. Kuz^wSRimf

Czesław Bobrowski

iw welin n
** .. Iluyjj

generalizac.il


„W ZAGRODZIE”

BIAŁOSTOCCY
KUŁACY
nieproporcjonalnie mały do wkła-

MICHAŁ CHILCZUK

Stanisław Teisseyrc 
(S»pot)dyskusji nad • stanem naszego rolnictwa wiele miejsca zajmuje spra­wy polityki w stosunku do kułaka. Zbyt mało jednak mówi się o kon­kretnych sl?jtkach tej polityki w przeszłości. W swoi^m ogranicza- niu i likwidacji kułac- twa widziano drogę wyjścia z zacofania wsi, usunięcie wyzysku biedniaka oraz wzmocnienie sojuszu robotniczo- chłopskiego. Drogi likwidacji „ku­łactwa" były różne: począwszy od nacisku politycznego — poprzez e- konomiczny — do różnych form szantażu i kar administracyjno-są- dowych.Podstawowym kryterium, . przy pomocy którego wpisywano żywe, rozwijające się gospodarstwa o wyż­szej kulturze rolnej do księgi „u- marłych"', była ilość posiadanych hektarów oraz najem siły roboczej. Kryterium to było orężem, jakie dawano w ręce nie zawsze odpowie­dzialnym ludziom administracji rol­nej na wsi. Wszędzie, gdzie tylko coś nie szło, dopatrywano się wro­giej roboty kułaka. Nawet gdy w rzeczywistości nie było kułaka, sta­rano się go odnaleźć. Tworzyliśmy nieraz sami tzw. problem kułactwa, aby móc czymś zasłonić swoją nie­udolność gospodarowania.

■ Chłop białostocki posiadający 12 czy 15 ha . mokradeł i trzęsawisk, chłop z Sandómierśzczyzny posiada­jący tyleż ha gleb lessowych oraz chłop z Poznańskiego, który dzięki wysokiej kulturze rolnej zbierał ob­fite plony z gleb średnich — wszy­scy w jednakowym stopniu nosili piętno „kułaka".

Mimo, iż różnica gleb, poziomu kultury rolnej tych rejonów kraju jest zasadnicza, mimo iż średnio na jedno gospodarstwo na Białostoc- czyźnie przypada 10 ha użytków rolnych, to już 12 hektarowe gospo­darstwa białostockie zaliczane były dc kułackich. IV rezultacie niszczy­liśmy gospodarstwa towarowe, dob­rze zagospodarowane, o wyższej kulturze rolnej. Poszła w ruch mo­zaika form walki z „kułactwem". Na przykład często stosowano nadmier­ne, nieproporcjonalne i niezgodne z rzeczywistością określenie przycho- dowości, ustalono zbyt wysokie pro­gresje podatkowe i progresje w o- bowiązkowych dostawach. Ustalona i obowiązująca do, roku bieżącego progresja już przy teoretycznej przychodowości 27 tys. złotych rocz­nie, określa wysokość wymiaru po­datku gruntowego na 48 proc. Trze­ba pamiętać, że na przykład w wa­runkach Białostocczyzny przy śred­niej klasie gleby (III), przychodo- wość 27 tys. złotych może mieć go­spodarstwo dopiero 12—14 ha i to W strefie podmiejskiej. A zatem, gdyby, nawet było możliwe uzyska­nie z hodowli i produkcji roślinnej ponad 2,3 tys. złotych z 1 ha grun­tów ornych — to przy obowiązku oddania z tego 48 proc, dla pań­stwa, dalszy rozwój produkcji go­spodarstw staje się praktycznie nie- ' możliwy.
■ Zastosowanie ■ wobec gospodarstw towarowych (często bezpodstawnie) pełnej przypadającej na nie progre­sji w należnościach w stosunku «do państwa prowadziło te gospodar­stwa do ruiny. Ruina gospodarstw towarowych — nie zawsze kułac­kich — miała zgodnie ż ogólna po­

lityką rolną doprowadzić do... socja­lizmu na wsi. Z całą premedytacją, gdyż inaczej' tego nie można naz­wać, organizował aparat polityczny tzw. akcje „L", (likwidacyjne), któ­re miały na celu poderwanie, pod­staw ekonomicznych i uniemożli­wienie dalszej produkcji gospodar­stwom towarowym.. Zaszyfrowana akcja ,,L“ uzbrojona w broń szan­tażu i kar ruszała z całą bezwzględ­nością na wieś, na gospodarstwa to­warowe. Pod jej ciosami upadały tysiące gospodarstw określone mia­nem „kułackich", ziemia pozostawa­ła przeważnie nieużytkowana. Stąd też rodziło się drżenie do podziału gospodarstw, ucieczka od ziemi, u- krywanie ziemi (np. w woj. biało­stockim w dalszym ciągu, około 130 tys. ha gruntów ornych jest ukry­tych), wreszcie rzucanie ' gospo­darstw lub zmniejszanie produkcji roślinnej do granic potrzeb włas­nych, hodowli zaś — do ilości nie- podregającej egzekucji podatkowej. Tak prowadzona walka z kułac­twem musiała oczywiście wpływać na obniżanie ogólnego poziomu pro­dukcji rolnej.A oto przykład skutków walki z kułactwem na terenie Białostoc­czyzny. - '

dów inwestycyjnych. Chłop- posia­dający 5 ha zmeliorowanej łąki mógłby hodować w ciągu roku co najmniej 15 szt. bydła dużego, lecz obawa przed zaliczeniem go do „ku­łaka", każę mu sprzedawać siano. W tym kryterium „kułactwa" była już nie ilość posiadanych hektarów, lecz ilość bydła. W ten sposób dochodzi­my do stwierdzenia że dotychezaso-. wa polityka rolna hamowała tu wszelki rozwój rolnictwa. Tego kto próbował produkować więcej i le­piej należało natychmiast niszczyć. Nieprzemyślane do końca konsek­wencje polityki rolnej na tym od­cinku doprovradziło do zubożenia naszej wsi. Politykę tę nazywaliś­my „popieraniem biedoty ..wiej­skiej".. Było to nic innego jak tylko zwiększanie liczby, tej biedoty. A przecież .Państwowy -Fundusz Ziemi dysponował i dysponuje tysiącami ha ziemi na .cele upełnorolnienia lub zakładania nowych gospodarstw. Niestety, biedniak wołał nosić swo­je „zaszczytne" miano i korzystać z bezzwrotnej pomocy państwowej, aniżeli powiększać swoje gospodar­stwo, by później stać się przedmio­tem szykan.Podobnych paradoksów było spo­re. W latach powojennych na zie­miach odzyskanych organizowano całe wsie osadników wojskowych, którym nadawano uroczyście gospo­darstwa wielkości 10 ha. Żołnierze wierzyli swemu dowództwu. Wiara była nieomal ślepa, gdyż zrodziła się na polu walki. Któż by przypu­szczał, że wielu z tych żołnierzy zo­stanie nazwanych później „kułaka­mi", sąbotażystami, wrogami Polski Ludowej, tej o którą przelewali swoją krew. Czyż nie stwarzaliśmy sztucznie problemu kułactwa? Chy­ba tak. Robota ta nie tylko przy­nosiła szkodę rolnictwu, ale i szko­dę polityczną, moralną, krzywdziła ludzi, których nie wolno było krzywdzić.Zastanówmy się jeszcze pokrótce nad innym kryterium kułactwa, mianowicie nad wolnym najmem siły roboczej w pracach sezonowych. Do tej kwestii podchodzono równie szablonowo, jak i do kwestii wiel­kości gospodarstw. Wystarczyło, aby gospodarz skorzystał z pracy najem­nej, aby otrzymać miano kułaka. A

co z kolei prowadziło do znanychjuż nam skutków. WKPG w Białym­stoku obliczyła dla tego wojewódz- . twa na 1956 r. wartość dochodu jednej dniówki w gospodarstwie dużym na około 30 żł. A więc zachodzi pyta­nie, czy w przypadku wolnego naj­mu do pracy sezonowej przy pła­ceniu za dniówkę 60 zł i więcsj, można mówić o wyzysku biedniaka? Owszem, tak. Chodzi jednak o to, by wyzysk ten ograniczać i kontro­lować środkami ekonomicznymi, a nie czynić z najmu dogmatycznego straszaka, który’ uniemożliwia w wielu wypadkach produkcję. Jeśli będziemy nadal utrudniać wolny najem na wsi, to musimy się liczyć, że olbrzymie połacie ziemi upraw­nej zamienimy z powrotem na odło­gi, Wydaje się, że do’czasu kiedy formy spółdzielczości rolnej na wsi nie.rozwiną się w dostatecznym sto­pniu nie należałoby utrudniać wol­nego najmu siły roboczej. Nie ozna­cza to wcale, że należy pozostawić ' najmującym całkowicie woiną swo­bodę działania, że nie należy oto­czyć prawną opieką tych ćo sprze­dają swoją siłę roboczą. Można np. ustalić dla poszczególnych typów gospodarstw górną granicę ilości za- ■ trudnionych z wolnego najmu, moż­na by ustalić dolną granicę płac za poszczególne prace w gospodarstwie rolnym. Niewątpliwie normy te .by­łyby różne w różnych dzielnicach kraju.Jak widać problem większych go­spodarstw jest bardziej złożony, aniżeli go sobie wyobraża wielu po­lityków rolnych. Trzeba pamiętać o tym, że doprowadzając do ruiny e- konomicznej gospodarstwa typu du­żego, wyzbywamy się setek tysięcy ton zboża i dziesiątek tysięcy ton żywca. Niszczymy gospodarstwa najbardziej rentowne.W naszych warunkach każdy hek­tar użytków rolnych powinien da­wać maksymalną produkcję rolną, bez względu na jego właściciela. Za­sada ta powinna być kryterium przy rozdziale wszelkich środków pomocy państwa dla rolnictwa. Na­leżałoby pomagać przede wszystkim tym gospodarstwom, które posiada­ją warunki utrzymania odpowied­niego poziomu produkcji.Wydaje sie. również, że do zagad­nienia wolnego najmu siły roboczej nie należy podchodzić ze stanowiska permanentnej’ negacji. Szczególnie w obecnych warunkach naszego rol­nictwa, kiedy na pierwszym planie

stawiamy zwiększenie produkcji,nie należałoby utrudniać wolnego najmu przez gospodarstwa, które go potrzebują. Zagadnienie wyzysku robotnika rolnego należałoby roz-patrywać nie według ustalonychformułek, a poprzez szczegółową a- nalizę poszczególnych wypadków. Przy czym należy ciągle mieć na uwadze, że Wszelkie ograniczanie' produkcji nie jest słuszną drogą walki na wsi.Należałoby zastanowić się nad u- morzeniem należności -podatkowych i obowiązkowych dostaw dla gospo­darstw ekonomicznie zrujnowanych i zastosowanie ulg wobec gospo­darstw częściowo zrujnowanych. Nowy wymiar podatku i obowiązko­wych dostaw powinien być dostoso­wany do realnych możliwości płat­niczych tych gospodarstw, tak aby nie hamował rozwoju gospodarki.'Należałoby również zbadać i u- chylić wszystkie kary administra­cyjne nałożone prsez kolegia orze­kające na gospodarstwa ekonomicz­nie zrujnowane. Należy jednak u- < trzymać w mocy wymierzone kary różnym kombinatorom, nierobom i zwykłym szkodnikom, którzy celo­wo obniżali swoją produkcję, by niereg ulowi ności dla państwa.Poważną iylę w dziedzinie uzdro­wienia g'C:moc ta powinna tw zrujnowanych c kredytowa. Po- uwzględniać naj-pilniejsze potrzeby kredytu inwesty­cyjnego, produkcyjnego, a - nawet konsumpcyjnego, na okres najbliż-szychstwa, ilość
2—3 lat. w pierwszej kolej - powinna objąć te gospodar- które posiadają dostateczną siły roboczej, a także takie,, m pomoc zapewni szybki

POZORNA RENTOWNOŚĆ 
I FAKTYCZNE STRATY

Poznańskie Okręgowe , Zakłady Tuczu 
Przemysłowego mają w swoim Central­
nym Zarzuczic cp;uię najlepiej pracują­
cego Kwykazującego rentowność przea- 
sięoic-rŁl wa. W czasie kontroli przeprowa­
dzonej p.-jsa inspektorów Ministerstwa 
Kontroli Państwowej okazało się, że ren­
towność tych zakładów jest tylko pozor­
na i że przudiiębiorstwo faktycznie po­
nosi straty.

Dlaczego rentowność wynikająca z za­
pisów księgowych, rentowność bilansowa, 
nie ’ cćz ąicrcicdla ekonomicznych wyni­
ków gospodarki przedsiębiorstwa? Wy­
nika to głównie stąd, że ceny niektórych 
artykułów ńće są Konsekwentnie ustala­
ne według ich wartości, a ponadto są one 
różne dla różnych odbiorców.

Zakłady tuczu przemysłowego zbywa­
ły' bowiem żywiec (do kwietnia 1956 r.) 
zakładem mięsnym po cenach dostaw 
obowiązkowych, w związku z czym we 
wszystkich tuczarniach ąjąncr.mno straty. 
Z drugiej śtzeny — zakłady tuczu prze­
mysłowego pracowały w odpowiednio 
uprzywilejowanych warunkach, co wpły­
wał» z kclci na niskie kształtowanie się 
kosztów tuczu. Należy tutaj -wymienić, 
przede wszystkim takie elementy', jak "za­
kup pasz po cenach reglamentowych, 
zakup ziemniaków po cenach dostaw obo- 
wiązlsewycli, niskie ceny rozliczeniowe 
produktów rolnych z własnych gospo­
darstw pomocniczych, zakup węgla prze- 
mysioweso, którego cena wynosi ok. 68 
proc, ceny węgla opalowego, zwolnienie 
od podatku obrotowego itp.

ywzgięt.-ii-.jąc le wszystkie elementy 
bilans za rcit 1956 Poznańskich Okręgo­
wych Zahinuuw Tuczu Przemysłowego 
przedstawiał się następująco (w tys. zl):

Wyko-
Plan nanie

31.673,7 53.789,2
75.253,6 ___ 61.662,3
44.175,9 — 7.873,1

Dane powyższe nie odzwierciedlają by­
najmniej stopnia gospedarności FOZTP, 
ani też dckcaanych oszczędności w sto­
sunku do planu. Przy planowaniu strat 
brano bowiem za podstawę ceny dostaw 
obowiązkowych, a ponieważ uległy one 
od 1 maja 1556 r. zmianie, porównywa­
nie wyrHkćw z nieckorygowSńym planem 
nic mogło tac pełnego obrazu.

Dla csiągnięeia więc pełnego obrazu 
przedsiębiorstwa 1 jego wyników finanso­
wych należało wprowadzić do btlansu 
pewne ksrektury. Kontrolerzy zastoso­
wali wice dla całego badania okresu jed­
nolite ceny, a ponadto uwzględnili fakt, 
że do kwietnia 1656 r. tuczarnie nie po­
nosiły w zasadzie kosztów handlowych,

Sprzedaż
Kaszt w-lasny■
Wynik —

związanych ze sprzedażą. Niezależnie od 
tego wyniki finansowe przedsiębiorstwa 
skorygowano o różnice wynikające z 
przeceny zużytych pasz, transportu i za­
kupu części ziemniaków po cenach do­
staw obowiązkowych oraz wyniki finan­
sowe gospodarki rolnej i inne elementy 
mające wpływ na koszt tuczu. ■

In uwzględnieniu poprawek realne wy­
niki działalności przedsiębiorstwa w roku 
1656 przedstawiały Łtę następująco (w 
tys. zł):

Sprzedaż 60.899,9
Koszt tuczu 86.328,3
Wynik — 25.428,4

A więc strata roczna wyniosła me 44 — 
jak zakłada! plan i nie 7 — jak wykazał 
bilans, lecz ponad 25 milionów złotych. 
Do straty tej doliczyć trzeba jeszcze od­
powiednią część kosztów utrzymania Cen­
tralnego Zarządu Tuczu Przemysłowego, 
które w skali rocznej wynoszą ponad 3 
miliony złotych.

Charakterystyczny obraz uzyskano z 
analizy działalności za II półrocze 1936 r. 
W bilansie wykazany by! zysk 1.436,6 tys. 
ze sprzedaży trzody chlewnej. Po za­
stosowaniu korektory okdzalo się, że fak­
tycznymi wynikami tego okresu są nie 
zyski, lecz straty w wysokości 16.686,7 
tys. zl.

Różnice pomiędzy kosztem bilansowym 
i faktycznym jeszcze wyraźniej pokazuje 
analiza Irowtów jednostkowych. Na przy­
kład koszt przyrostu 1 kg trzody chlew­
nej według bilansu wynosi (w skali rócz-. 
nej) 10,76 zi._ Po skorygowaniu tego kosz­
tu o omówione wyżej elementy, koszt 
ten wynosi... 18,34 zł. Koszt własny (za­
kup, produkcja, sprzedaż) 1 kg trzody 
chlewnej według bilansu, wynosi 14.28 zł, 
wynik faktyczny... 19,65 zl. a ponieważ 
średnia cena sprzedaży (w skali rocznej) 
wynosi 14,01 zl, faktyczna więc różnica 
między Kosztem własnym a sprzedażą 
wynosi 5,84 zl. Taką mniej więcej sumę 
dokłada państwo do każdego kilograma 
żywca, dostarczanego dó przrmy siu mięs­
nego przez tuczarnic Poznańskich Okrę­
gowych Zakładów Tuczu Przemvp'owego.

Wyniki te, oczywiście, nie umniejszają 
zasług całego zespołu pracowniczego 
POZTP, który pracując stosunkowo naj­
lepiej osiągnął dużą, obniżkę kb«ztów w 
stosunku do planu. Nie zmienia to jednak 
faktu, że tucz przemysłowy. Kosztuje nas 
za drogo i że pozostałe w tyle w stosun­
ku do kosztów własnych produkcji chłop­
skiej, wyniki finansowe zaś są dostatecz­
nym powodem, aby poważnie sie zasta­
nowić nad jego rentownością oraz celo­
wością obecnego ustawienia organizacyj- 
no-gosęłodarczego.

KAZIMIERZ WIERZBICKI
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1 Z powyższych danych widzimy, że gospodarstwa całkovzicię\ zrujnowa­ne, czyli tzw. trupy ekonomiczne, są to gospodarstwa o przeciętnej po­wierzchni użytków rolnych około 12 ha. Z zestawień powiatowych wyni­ka, że obszar ten dochodzi- w nie­których powiatach ■ jak: bielskim, grajewskim, sokolskim do 15 ha. Są to więc gospodarstwa tzw. „kułac­kie".Jakie straty poniosło rolnictwo białostockie na skutek upadku pro­dukcji w gospodarstwach towaro­wych? Analiza przeprowadzona w poszczególnych - powiatach ■-wykaza­ła, że tzw. gospodarstwa kułackie całkowicie zrujnowane. prowadzą produkcję roślinną zaledwie na ob­szarze około 20—30 proc, posiadanej ziemi uprawnej utrzymując przy tym minimalny stan pogłowia zwie­rząt. Stąd proste wyliczenie, że z obszaru nieobsianego w tych gospo­darstwach województwo traci rocz­nie około 25—30 tys. ton. ziarna (2 3 zbożowych z ogólnej powierzchni zasiewów) i w przybliżeniu 2,5—3 tys. ton żywca (jeśli przyjmiemy normę wydajności żywca zwierzęce­go z 1 ha . wynoszącą- około 6 kg).W powiecie kolneńsi"m całkowi­cie zrujnowanych’ ekonomicznie go­spodarstw dawniej towarowych jest obecnie 264 na które przypada śred­nio po 11 ha użytków rolnych. Je­szcze nie tak dawno, bo w 1949 ro­ku gospodarstwa te posiadały: 1.068 sztuk bydła; 1.528 szt. trzody chlew­nej i 1.176 szt. owiec. Dzisiaj te sa­me gospodarstwa posiadają: 367 szt. bydła, 472 szt. trzody chlewnej i 269 szt. owiec. Podobną sytuację obser- - wujemy i w pozostałych powiatach. Średnio ilość inwentarza w gospo­darstwachtego' typu zmniejszyła się do U4 stanu posiadanego już po ' wojnieNic też dziwnego, że mimo prze­prowadzanej na wielką skalę me­lioracji największych zespołów łąk i pastwisk w kraju, jakim jest Bia­łostocczyzna, rozwój hodowli jest

' PIENIĄDZE LEZĄ NA ULICY

wzrost produkcji.Poruszony problem reproduktywi- zacji gospodarstw towarowych wca­le nie musi być zaraz utożsamiony z rekapitalizacją wsi. Wydaje się, że wszelkie obawy w tym względzie nie mają uzasadnienia. Chociażby dlatego, że aktywizacja gospodarstw dużych odbywałaby się przy zagwa­rantowaniu pełnej możliwości inge­rencji państwa poprzez przepisy prawne. (Naturalnie w wypadku stwierdzenia : powstania nadmiernej akumulacji środków pieniężnych- i materiałowych). Również znajdują­ca się całkowicie w rękach pań­stwa polityka zatrudnienia, poparta możliwościami powoływania nowych ośrodków produkcyjnych usuwa wszelkie niebezpieczeństwa wyzy­sku siły roboczej na wsi.-

Czy wiecie, ile chcą płacić za wy­robienie posady kierownika stacji benzynowej? Od kilkunastu do kil­kudziesięciu tysięcy złotych, w za-
niądze leżą na ulicy i każdy kto ehae może .-się po nie schylić?'

(sef)

PLANOWO - DEFICYTOWE

„NAPAŚĆ NA EKONOMISTÓW" W „POLITYCE" CZYLI R. PLUTA WROLI NEOUSTAWTACZANauce ekonomii politycznej w na­szym kraju arak jest od pewnego czasu strofowania, ustawiania i od­górnych wytycznych. Lukę tę usiłu­je wypełnić R. Pluta („Polityka" nr 13). Na jednej trzeciej kolumny, nieoceniony autor:— dokonał analizy wpływu prze­łomu związanego z XX Zjaż- dem na rozwój ekonomii poli­tycznej w Polsce,— ocenił dorobek naukowy tego okresu,— rozdał ekonomistom cenzurki, — wskazał na niebezpieczeństwa, — dał wytyczne.Dokonując tego neopionierskiego trudu R. Pluta:— pbdkreślił potrzebę monogra­ficznych i zbiorowych badań naukowych,

leżnoścl cd lokalizacji stacji.Niejeden zapyta, dlaczego? Czyż­by uposażenie za tę w gruncie rze­czy ciężką pracę (w.okresie upałów, słoty, mrozów' — zawsze pod gołym niebem) sięgało bajońskich sum? Nie podobnego, płace sprzedawców produktów naftowych wysokością, swą nie odbiegają od płac obowią­zujących w handlu. Tajemnica in­tratności takiej posady leży wicu zupełnie gdzie indziej.Nie wszyscy może wiedzą, że ist­nieje u nas dwoistość cen na pro­dukty naftowe. Urzędy i przedsię­biorstwa państwowe płacą np. za czeki na benzynę 2,40 zł za litr, oso­by prywatne 4,80 zł, czyli podwój­nie. Jaki z tego efekt? Kierowcy in­stytucji państwowych nagminnie sprzedają obsłudze stacji benzyno­wych .zaoszczędzone" czeki w cenie od 1 do 2 żł za litr benzyny. Cze­ki te przechodzą 'następnie w cenie zł 3—3,50 do rąk prywatnych właś­cicieli samochodów, którzy rzadko kiedy nabywają benzynę według

Gcspodarka nasza posiada szereg przedsiębiorstw planowo - deficy- tuwych.; Istnienie ich jest podyk­towane .koniecznością zapewnienia' określanych wyrobów czy materia­łów. Przedsiębiorstwem płanowo- deficytowym jest również huta szkła gospodarczego „Hortensja" w Piotrkowie Trybunalskim. Trudno jednak chyba uważać produkcję kieliszków i szklanek za taką, któ­ra ze względu nu swą wagę dla gospodarki narodowej musi być realizowana w sposób deficytowy. A że kieliszki odgrywają specyficz­ną rolę w życiu naszego narodu, nie jest to jednak wystarczającym jł&wi.flcai uzasadniającym . deficy-, toweść zakładu, a nawet ' wręcz przeciwnie (mówiąc stylem jednego z niedoszłych klasyków).Zakłady szklarskie „Hortensja" dały w 1951 r. 8 min zysku, a w 1957 r. mają dać 6 min deficytu. Co jest tego powodem? Po pro­stu — „wspaniale" działający sy-1 stem cen. W latach 1951—1957 ce-— ostrzegł przed formalizmem w ekonomii politycznej,— nakreślił kierunki badań nau­kowych,— zwrócił uwagę na oportunizm i asekuranctwo,— zdążył sam sobie zaprzeczyć.W rezultacie autor powiedział wszystko i nic. Niczego bowiem konkretnie nie uzasadnił.Przepraszam... Jedną chyba tezę artykuł uzasadnia. Brzmi ona: ...„byłoby ręeczą nader pożyteczną dla rozwoju ‘Njauki ekonomicznej w Polsce, by nasi ... ekonomiści star­szego pokolenia... poświęcili zna­cznie więcej iziż dotychczas czasu i uwagi WYCHOWANIU (podkr. R.) młodego pokolenia naszych ekono­mistów".Wydaje się, że to wychowanie winni byli rozpocząć redaktorze „Polityki".
R.

oficjalnego' cennika.W ten sposób wszysej’ są zadowo­leni. Kierowca instytucji państwo­wej używał fundusze na przysło­wiowy „kieliszek clilsba", właściciel samochodu kupił paliwo o 30—40 proc, taniej, a kierownik stacji ben ■ zy nowej zbiera ze swojego procede­ru ciężkie tysiące — i to bez ryzy­ka (kasa i magazyn zawsze są w porządku). A kto płaci za rachunek? Wiadomo — Ojczyzna.Wszyscy o tym wiedzą, a mimo to czynniki miarodajne z uporem godnym lepszej sprawy opierają się skaśowanin takiego oczywistego nonsensu, jakim jest ustalenie dwóch. tak znacznie różniących się między sobą cen za ten sam pro­dukt. Twierdzi się, że przywrócenie jednolitej ceny spowodowałoby o- gromne trudności związane z ko- ' niecznością zmiany wielu prelimina­rzy budżetowych i planów finanso­wych. A może są ludzie zaintereso­wani w stwarzaniu sytuacji, że pie-

ny surowców i materiałów podsta­wowych i pomocniczych wzrosły, planowo w granicach 69—250%, na­tomiast ceny żbytu pozostały pla­nowo na tym samym poziomie.
(J. L.)JjĄKAS HODOWLA I ROCZNIK. STATYSTYCZNY JEŚLI CRCESZ SIĘ UBAWIĆ i cały dom rozweselić — zaprenu­meruj za jedne dziesięć złotych rocznie 16-stronicowy miesięcznik Księgarni Powszechnej „Dobre Książki" — Warszawa 10, plac Dą- browskiego 8. Znajdziesz tam np. taką eto zachętę:„JEŚLI POSZUKUJESZ PRACY, chcesz się specjalizować w . zawo­dzie, pragniesz otworzyć warsztat lub sklep, rozpocząć jakąś hodo­wle — kupRocznik statystyczny 1956Za 15 zł zdobędziesz wiedzę, któ­ra Cię uchroni od kosztownych błędów i strat", (z)
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cego okres prenumeraty. Niezamówionych rękopisów redakcja nie zwraca.

WIDAWCA: „Polskie Wydawnictwa Gospo- 
darcze” Przedsiębiorstwo Państwowe. Skład 
i lirnk RSW ..PRASA", ul. Marsz.-.* owska 

Zam. 979 Nakł. 21550. B-23


